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Hasła LK na Międzynarodowy 
Dzień Kobiet

Zarząd G łówny L ig i K ob ie t og łos ił hasła na dzień 8 marca.
H asła naczelne głoszą:
„M iędzynarodow y Dzień K ob ie t —  to  dzień m ob ilizac ji s ił do 

W ałki o pokój“ .
„N iech  ży je  Światowa Dem okratyczna Federacja Kob ie t, jed­

nocząca kob ie ty św iata w  walce o pokó j“ .
„N iech  żyje Zw iązek Radziecki —  ostoja pokoju —  k ra j pe ł­

nego rów nouprawnien ia kob ie ty“ .
„N iech  żyje Józef S ta lin  — wódz światowego obozu pokoju“ .
„K o b ie ty  polskie —  Wasze miejsce je s t w  an ty im pe ria lis tycz- 

nym  obozie pokoju i  wolności narodów“ .
„K o b ie ty  polskie — jednoczcie się w szeregach L ig i K ob ie t“ .
Dalsze hasła w zyw ają  kob ie ty do zacieśnienia więzów p rz y ja ­

źni i  współpracy z kobietam i radzieck im i i k ra jów  dem okracji 
ludowej oraz w yraża ją  solidarność z kob ie tam i walczącym i 
W swych kra jach  o wyzwolenie społeczne i narodowe.

. zańaniach robotnic, chłopek m ało i średniorolnych, pracow­
nic um ysłowych w  okresie planu 6-letniego —  planu budowy 
fundam entów  socja lizm u w  Polsce —  m ówią liczne hasła, wśród 
k tó rych  znajdujem y następujące:

„Rozszerzajcie ruch współzawodnictwa pracy —  najlepszą 
Iorm ę budownictwa socjalistycznego“ .

„U czm y się nowych zawodów, zdobyw ajm y wiedzę i  wyższe 
k w a lifika c je “ .
_ „W ięce j tkan in , więcej żywności i  wyrobów  przem ysłow ych“ .

„Zw iększając siłę i  bogactwo P o lsk i —  pow iększym y nasz 
w kład w walkę o pokó j“ .

„K o b ie ty  w ie jsk ie  —  zwiększajcie swój udzia ł w podnoszeniu 
p rodukc ji ro ln e j“ .

„K o b ie ty  w spółdzielniach produkcyjnych —  to  w ie lka  s iła “ .
. «Podnośmy -oświatę, ku ltu rę , w yda jm y nieubłaganą walkę 

ciemnocie i  analfabetyzm ow i“ .
„K o b ie ty  pracujące m iast i  w s i! Zacieśniajcie sojusz rob o tn i­

czo - chłopski“ . - 1
Końcowe hasło b rzm i:
„N iech  żyje i rozkw ita  nasza ukochana Ojczyzna, Polska 

Ludowa, krocząca ku socja lizm ow i“ .

Potężna manifestacja pokojowa 
kobiet w Krakowie

Rynek krakowski, przyległe place i ulice udekorowane 
czerwonymi flagami — wypełniły się w dniu 4 bm. setkami de­
legacji kobiet, które wzięły udział w potężnej manifestacji po­
kojowej.

W  w ie lk im  m an ifestacyjnym  
wiecu kob ie t w z ię li udzia ł rów ­
nież robotn icy fa b ry k  k rako w ­
skich.

W ie lk i entuzjazm  w yw o ła ły  
przem ówienia znanej działaczki 
społecznej —  dr A nny św ier- 
szczewskiej i  M a r ii Isk ry , 
ch łopki ze wsi Dankowice, k tó ­
ra^ swoją niestrudzoną pracą 
wśród kob ie t w ie jsk ich  p rzy ­
czyniła  się do założenia we wsi 
spółdzielni produkcyjne j.

Gorącym i oklaskam i p rzy ję ­
to przemówienie córk i m a ło ro l­
nego chłopa —  Starzak-W rześ- 
n iow ej, k tó ra  za .swe wyb itne 
zdolności i zasług i społeczne, 
w ysunięta została ostatn io na
^ a D °^ iSko aaczelnego dyrekto 
ra  PMS w K rakow ie .

Kończąc w ie lk i m an ifes tacy j­
ny  wiec pokojowy, zebrane ko­
b ie ty  _ uchw a liły  rezolucję, w 
k tó re j m. m. czytam y:

„M y  kobiety Krakowa, zebra 
ne w  dniu 4 marca na w ie lk im  
m an itestacyjnym  wiecu __ po­
święconym uczczeniu M iędzy­
narodowego Dnia Kob ie t, po­
zdraw iam y serdecznie bohater­
skie kob ie ty Zw iązku Radziec­
kiego, k ra jó w  dem okracji ludo­

wej, zwycięskie kob ie ty Chin 
Ludowych, N iem ieckie j Repu­
b lik i Dem okratycznej, kob iety 
F ra n c ji i  W łoch oraz kobiety 
ca łe j k u li z iem skiej, walczące 
o wolność swoich k ra jó w  w po­
tężn ie jącym  z dniem każdym 
obozie pokoju“ .

Po wiecu, wśród n iem ilkną ­
cych okrzyków  na cześć P rezy­
denta B ie ru ta , Generalissimusa 
S ta lina i  M arsza łka Polski — 
Rokossowskiego, uform owano 
pochód, k tó ry  przeszedł u lica ­
m i m iasta do mauzoleum żoł­
n ierzy  radzieckich, gdzie złożo- 
po wieńce.

Kobiety W ismaru
do kobiet szczecińskich

B E R L IN  (P A P ) —  Z oka­
z ji M iędzynarodowego Dnia 
Kobiet, pracujące kobiety nie­
mieckiego m iasta W ism aru 
p rzys ła ły  do kob ie t szczeciń­
skich te legram , w k tó rym  czy 
tam y:^ „Nasza praca poświę­
cona je s t wykonaniu planów 
gospodarczych, a nasza walka 
— pokojow i i spraw ie poro­
zum ienia narodów“ .

Robotnice warszawskie 
przekraczają zobowiązania

Z  warszawskich zakładów pracy napływają meldunki o 
onywaniu, a częstokroć o przekraczaniu zobowiązań, po 

>eh dla uczczenia Międzynarodowego Dnia Kobiet

W ytw órczych ty  w ykona ły  ju ż  zobowiąż 
nvcłi „ ,en j • Te‘ek°m un ika cy j- na 8 m arca i  podejm ują 
czek B 5 ° duJV a  Sr upa lu tow a- "  * * - ‘
nr, ioo1P4 wy rab ia przeciętnie 

i  . ,PF0C- norm y. B rygada 
z'to ja  lm  TP9 przekracza swo­

je zobowiązania przeciętnie o 
‘ O proc.

W fabryce „Rygawar“ kobie-

yj m a r c a  1 p o u K jm u ji j .  j
długofalowe zobowiązania,

Pracownice WSS i  L ig i 
b iet postanow iły  przesz 
ideologicznie 500 kobiet, 
ra jąc  się na doświadczeni: 
zdobyczach kob ie t radziec

USA odmówiły wiz delegacji 
Kongresu Obrońców Pokoju 

Postępowe k o ła  społeczeństwa 
am erykańskiego piętnują haniebną  

decyzję rządu
W A S Z Y N G T O N  ( P A p / n

partam ent Stanu USA P l i  °- 
wiz w ja z d o w y c h ^  ° dT  

wej delegacji Stałego 
tu Światowego
roncow Pokoju, na k tó re j Cz t  
le stoi Picasso. Delegaeia 
m iała przedstaw ić k Ka Ja ta 
USA n -U  0 kongresow i
m i t e t u I T T ' *  S ta ł^ °  Ko- 
Ohrońców 'poZ T  Kong;resu 
do u trw a le n i, u l i  Zm'e n a ^ ce
gólności P r o p o z y c j i "  MC”  
redukc ji ^ b rp je lT z a k a z u  br  
ni atomowej. oro

W okół sprawy udzielenia 
Wiz w jazdowych członkom d i
t e ? 1 S t" ' w  k
Światowego Kongresu Ohroń 
cow Pokoju trw a ła  od szeregu 
dn.' zacięta walka. Reakcyjn i 
członkowie Kongresu am ery­
kańskiego, jak repub likan ie 
Lonna lly  i Luc^s, demokrata 
W herry i inn i — wszczęli nie 
przebierającą w środkach kam 
Pamę oszczerstw przeciwko de­
legacji w odpowiedzi na apel 
K om ite tu , złożonego ze 135 wy 
b itnych Am erykanów  z A lb e r­
tem Einsteinem  i Tomaszem 
Mannem na czele, domagający 
s'ę udzielenia delegacji wiz 
Wjazdowych.

Odmowa udzielenia wiz de­
legac ji wyw oła ła  ogromne obu­

rzenie postępowych kół 
łeczeństwa am erykański 
Cały szereg w yb itnych o: 
stości am erykańskich, ja k  
skup A r th u r  Moulton i w; 
ny uczony d r Dubois — m 
tnował decyzję D epartanr 
Stanu USA.

Decyzja Departam entu 
nu USA spowodowała ogi 
ne rozgoryczenie w ie lom ili 
wych rzesz obywateli am 
kańskich, k tórzy, podobnie 
przytłaczająca większość 1 
kości — pragną pokoju. 

Skandaliczne 
postępowanie włada 

holenderskich
K O P E N H A G A  (P A P ), 

w róciła tu  z H o landii w y t 
działaczka duńskiego ruchi 
biecego — pani Olsen — 
ra wraz z innym i członkarr 
legacji Stałego Kom ite tu : 
towego Kongresu Obroi 
Pokoju padła o fia rą  niesł 
nej  samowoli władz holer 
skioh, została aresztowań: 
wysiedlona. Pani Oisen st 
dziła, że nie pozwolono je j 
wet skomunikować się z 
sulatem duńskim , że była 
zioną pod konwojem i że 

'stępowano z nią ja k  ze i 
dn ia rką  krym ina lną .

Po miesiącu realizacji zobowiązań długofalowych

Tow. Wiktor Markiewka przekroczył 
zadeklarowaną normę

Stoczniowcy wykonują zobowiązania z nadwyżką
Zakończ}! się pierwszy miesiąc realizacji długofalowych zo­

bowiązań, podjętych przez tow. W iktora  Markiewkę i tych, 
którzy pierwsi odpowiedzieli na jego wezwanie. Zaczynają 
już napływać pierwsze meldunki o rezultatach tej nowej formy 
współzawodnictwa pracy. Tow . Markiewka wykonał w lutym 
355 proc. normy, przekraczając swe zobowiązanie o 55 proc. 
Meldunek pracowników Stoczni Gdańskiej i załóg kutrów 
Przcds. Połowów „Arka“ również donosi o znacznym prze­
kroczeniu podjętych zobowiązań.

W y n ik  prac tow . M ark iew - 
k i w  ub ieg łym  miesiącu to 
wykonanie 78 m. postępu chód 
nika węglowego. Tym  samym 
ten czołowy gó rn ik  polski w y­
konał 355 proc. norm y, prze­
kraczając o 55 proc. swe zo­
bowiązanie.

M ówiąc o tym  osiągnięciu 
tow. M ark iew ka podkreśla, że 
nie wym agało c/no wzmożenia 
s ił fizycznych, a je s t ty lk o  wy 
nikłem  um iejętnego zorganizo­
wania pracy, k tó re  pozwala 

, mu unikać jak ichko lw iek 
przerw  w robocie. Wobec te­
go może on w yw ierc ić  w ciągu 
dn iów ki przeciętnie 36 otw o­
rów strzałowych, znacznie 
szybciej odstawić węgiel, szyb­
c ie j wykonać odbudowę, a co 
za tym  idzie —  ppsunąć się 

średnio codzienie o 3 m etry 
naprzód.

Tow. M ark iew ka chce jesz­
cze w yd a jn ie j pracować i  o-

Ostry protest 
amb. W iniewicza  

przeciwko  
wystąpieniu

m in. pracy USA
W A S Z Y N G T O N  (P A P ). —  

Ambasador RP — Józef W i- 
niewicz —  złożył osobiście w 
Departamencie Stanu USA o- 
s try  pro test przeciwko prze­
m ówieniu radiowemu m in is tra  
pracy Tobina, które zaw iera­
ło in w ektyw y pod adresem 
polskich związków zawodo­
wych i  po lskie j k lasy robotn i­
czej.

Konferencja aktywu  
berlińskiego FD J

B E R L IN . (P A P ). Odbyła 
się tu  z udziałem przeszło 3 
tysięcy delegatów konferencja 
aktyw u be rlińsk ie j organiza­
c ji Zw iązku W olnej M łodzie­
ży N iem ieckie j (F D J ) .  Kon­
ferencja  poświęcona była przy 
gotowaniom do ogólno - nie­
mieckiego z lo tu  młodzieży de­
m okratycznej w B erlin ie .

N a kon fe renc ji przem aw iał 
przewodniczący Rady C entra l­
nej Zw iązku W olnej M łodzie­
ży N iem ieckie j —  E ric h  Hon- 
necker, k tó ry  s tw ie rdz ił, że 
zlot ogólno - n iem iecki stano­
wić będzie potężną dem onstra­
cję dążenia n iem ieckie j m ło­
dzieży dem okratycznej do po­
ko ju  i jedno litych , demokra­
tycznych Niemiec.

Górnicy polscy 
solidaryzują się 

ze strajkującym i 
górn ikam i USA

D nia  3 bm. Żarz. Gł. Gór­
ników Stanów Zjednoczonych 
wystosował do Zw. Zaw. Gór­
ników Stanów Zjednoczonych 
A m eryk i Północnej depeszę tre 
ści następu jące j:

„W  im ien iu  górn ików  pol­
skich przesyłamy braciom - 
g ó rn ik o m 'U S A  pozdrowienia i 
w yrazy solidarności z ich zde­
cydowaną walką s tra jkow ą  o 
ludzkie w a runk i płacy i p ra­
cy.

Z całego serca życzymy 
W am zwycięstwa w Waszej 
walce o słuszne i  spraw ied li­
we postu la ty“ .

K om unikat 
K lub u  Poselskiego 

P ZP R
Posiedzenie K lubu Posel­

skiego PZPR odbędzie się w 
dniu 6 marca br. t j .  w ponie­
działek o godz. 9 -te j rano w 
gmachu KC PZPR (A l.  S ta­
lina  9) V I-te  p iętro.

Obecność towarzyszy po­
słów obowiązkowa.

świadczą: „P ostanow iłem  do
dnia !  m aja wykonać swoją 
14-miesięczną normę. W  ten 
sposób pragnę uczcić dzień 
naszego robotniczego święta. 
W ierzę, że zobowiązanie to w y­
konam tak , ja k  w ykonu ją  swe

Za w yb itne  prace i  osiągnię­
cia w dziedzinie nauk fizyczno- 
matematycznych, technicznych, 
chemicznych, geologiczno-geo- 
graficznych, biologicznych, ro l­
niczych, medycznych i  innych, 
przyznano 10 nagród I  stopnia 
w wysokości 200.000 ru b li każ­
da. 29 nagród I I  stopnia w  w y­
sokości 100.000 ru b li każda i  7 
nagród I I I  stopnia po 50.000 
rub li.

Za wybitne w yna lazk i i  za­
sadnicze udoskonalenia metod 
procesów produkcyjnych p rzy ­
znano 10_ nagród I  stopnia w 
wysokości 150.000 ru b li każda, 
46 nagród I I  stopnia po 100.000 
rub li i 175 nagród I I I  stopnia 
po 50.000 ru b li każda.

Wielkie osiągnięcia 
naukowe

W  dziedzinie nauk fizyczno- 
m atem atycznych Nagrodę Sta­
linowską I  stopnia przyznano 
członkowi-korcśpondentpw i A - 
kademii Nauk ZSRR —  W ik to ­
row i Am Sarcum ianow i i  .s ta r­
szemu pracow nikow i naukowe­
mu B iurokańskiego Obserwato­
r iu m  Astro-F izycznego —- Ben­
jam inowi. M a rka risńo w i za od­
krycie  i zbadanie nowych ty ­
pów konste lac ji gw ieździstych 

i- tak zw. „asoc jac ji gwieździs­
tych“ . W  te j dziedzinie nagro­
dę I  stopnia przyznano również 
akadem ikow i G rzegorzowi Szaj 
nowi — za spektra lne badania 
atm osfer gw ieździstych, uw ień­
czone odkryciem  w  nich obec­
ności ciężkiego izotopu tlenku 
węgla.

W  dziedzinie nauk chemicz­
nych Nagrodę Stalinowską I  
stopnia o trzym a ł s tarszy p ra ­
cownik naukowy In s ty tu tu  Nau 
kowo - Badawczego —  Jawan 
Kom kow i p ro f. A leksander T i- 
tow, p ierw szy za badania teo­
retyczne w  dziedzinie chemii 
organicznej, a d rug i za bada­
nie naukowe w dziedzinie n itra -  
c ji węglowodorów i  ich pochod­
nych.

W  sobotę, 4 bm., w  godzi­
nach porannych rozpoczął się 
we wszystk ich portach F ranc ji 
i A lg e ru  24-godzinny s tra jk  
ostrzegawczy robotn ików  po r­
towych. Obok postula tów  eko­
nomicznych robotn icy po rtow i 
dom agają się zaniechania re ­
p re s ji przeciwko robotn ikom  do 
ków, odm awiających wyładowy 
wania bron i am erykańskie j 
oraz wycofania pro jek tów  u- 
staw antyrobotn iczych.

Do s tra jk u  postanow ili p rz y ­
stąpić w wypadku nieuwzględ­
nienia żądań dodatku w y ró w ­
nawczego w sumie 3.000 f ra n ­
ków —  pracownicy m etra  i au­
tobusów paryskich , większość 
personelu centra lnych b iu r e- 
le k tro w n i i  gazowni w Paryżu, 
personel e lek trow n i podm iej­
skich, przytłaczająca większość 
w łókn ia rzy  departam entu Nord 
oraz załog i w ie lu  innych zak ła­
dów.

W  okręgu parysk im , L ille  i 
Rouen rozszerza się s tra jk  ro ­
botników budowlanych. T rw a 
s tra jk  robotn ików  fa b ryk  che­
m icznych w C lerm ont-Ferrand,

zobowiązania towarzysze w 
w ielu zakładach pracy w ca­
łym  k ra ju “ .

Robotn icy zakładów pracy 
W ybrzeża, k tó rzy  podję li zo­
bowiązania d ługofalowe rów ­
nież m eldu ją o wykonaniu, 
bądź przekroczeniu zadań, k tó ­
re w y ty c z y li sobie na lu ty . Tak 
więc w Stoczni Gdańskiej ro ­
botnicy, zatrudn ien i p rzy  p ro ­
dukc ji nowych dróbnicowców, 
dzięki zastosowaniu udoskona­
lonych metod m ontażu i w pro­
wadzeniu w iększej ilości części 
p re fabrykow anych, ju ż  prze­

Wśród laureatów  Nagrody 
S ta linow skie j I  stopnia za w y ­
bitne prace w dziedzinie nauki 
znajdują się: akadem icy W ło ­
dzim ierz Obruczew, Eugeniusz 
Paw łow ski i  K on s tan ty  S kria ­
bin,

Wielkie sukcesy 
radzieckie j medycyny

Nagrodę Stalinowską p rzy ­
znano p ro f. ’M iko ła jo w i Bogo- 
razowi, jednemu z na jw iększych 
specja listów  w  dziedzinie 
c h iru rg ii regeneracyjnej. N a ­
grodę Stalinowską p rz y ­
znano mu za m onogra­
fię „Regeneracyjna c h iru rg ia “ , 
zaw ierającą opisy operacji od­
tworzenia straconych względnie 
n ierozw in ię tych organów ciała 
ludzkiego. P ro f. Bogoraz opra­
cował i  zastosował w  praktyce 
wiele oryg ina lnych metod ope­
racyjnych. Na szczególną uwa­
gę zasługują jego operacje nad 
wyciąganiem  i  prostowaniem  
kości oraz operacje, k tó re  p rzy ­
wracają sparaliżowanym  moż 
ność norm alnego poruszania
się.

Nagrodę S talinowską p rzy ­
znano pośm iertn ie członkowi 
rzeczyw istem u A kadem ii Nauk 
ZSRR Jus tynow i Dżanelidze za 
pracę naukową, poświęconą
c h iru rg ii k la tk i piersiowej.
Nagrodę Stalinowską p rzy ­
znano również pro fesoro­
w i M ik o ła jo w i S to jko za mo­
nogra fię , podsumowującą i  o- 
pisującą ^w yn ik i operacji sto­
sowanych p rzy  g ru ź licy  płuc.

Nagrodę S talinowską p rzy ­
znano p ro f. Lazarow i Bub ii- 
ezenko, k tó ry  doświadczenie 35 
la t p racy naukowo - k lin iczne j 
zaw arł w  m onog ra fii, poświę­
conej gorączce połogowej.

Za opracowanie i  zastosowa­
nie w  p raktyce  leczniczej me­
tody leczenia chorób w ew nętrz­
nych przez d łu g o trw a ły  3en, 
Nagrodę Stalinowską przyzna­

no  p ro f. In s ty tu tu  O gólnej i

robotn ików  stud ia film ow ego w 
Boulogne - B illancou rt.

Zajścia w Zgromadzeniu 
Narodowym

G E N E W A  (P A P ). —  Jak 
donoszą z Paryża, francuskie  
Zgromadzenie Narodowe było 
w p ią tek w idow nią burz liw ych 
zajść, wyw ołanych przez reak­
cyjną większość Izby.

W  godzinach rannych Zgro­
madzenie Narodowe m ia ło roz­
począć debatę nad p ro jektam i 
represyjnych ustaw, wym ierzo­
nych w robotn ików  francuskich 
i w  uczestników ruchu obroń­
ców' pokoju. Uprzednio jednak 
deputowani m ie li wypowiedzieć 
się w spraw ie wniosku o prze­
prowadzeniu w try b ie  nagłym  
dyskusji nad propozycją depu­
towanego kom unistycznego 
D upra t w  kw e s tii s ta tu tu  e- 
m erytalnego, oraz w spraw'e 
pro jek tu  ustawy o wyborach 
do organów ubezpieczalni spo­
łecznej.

Zgromadzenie wypowiedziało 
się większością głosów aa

kroczy li zapowiedziane norm y 
o 35 proc.

Załoga stoczniowców, zaję­
ta przy  wykańczaniu nowego 
polskiego s ta tku  S/S „O liw a “  
przekroczyła swe zobowiąza­
nie d ługofa low e w pierwszym  
miesiącu ich rea liza c ji o 25 
proc.

Załog i ku tró w  przeds. poło­
wów „A rk a “ , współzawodni­
cząc o lepsze w y n ik i połowów 
w ykona ły w lu tym  miesięczny 
plan w  3 tygodnie i  podwyż­
szy ły  zadeklarowaną w  zobo­
w iązaniu normę o 65 proc.

Eksperym enta lne j Rato! ig i i  
przy A kadem ii Nauk Medycz­
nych ZSRR — F iedorow i A n - 
dre jewow i. P ro f. Andre jew , sto 
sując w ciągu '6 la t swoją me­
todę, w ykaza ł je j skuteczność 
przy leczeniu w ie lu chorób.

Wynalazcy, technicy, 
inżynierowie

Za w yb itne  w yna lazki i  za­
sadnicze udoskonalenie metod 
procesów produkcyjnych N a­
grodę Stalinowską przyznano 
licznej g rup ie  inżyn ie rów , kon­
s truk to rów , robotn ików  i  k ie ­
row n ików  przedsiębiorstw . I 
tak  za skonstruowanie i p rzy ­
stosowanie do p rodukc ji ¿kom­
bajnu bawełnianego, nagrodę I 
stopnia przyznano Grzegorzowi 
W ołkowow i, Leonidowi Rozen- 
blum owi, M icha łow i Karkowo- 
w i, W łodzim ie rzow i Miechoro- 
szewowi —  inżynierom  pań­
stwowego specjalnego biura 
konstruktorsk iego przem ysłu 
bawełnianego i  Grzegorzowi 
N izowom ow i— dyrek to row i za­
kładów  „Taszsielm asz“ .

Nagrodę I stopnia za p ra ­
ce w  dziedzinie budowy samo­
lo tów  przyznano kon s tru k to ro ­
w i Sergiuszow i Iłiu szyno w i, 
Ponadto nagrodę I  stopnia 
przyznano grup ie  kon s tru k to ­
rów  za prace w dziedzinie udo­
skonalenia sprzętu wojennego. 
Za opracowanie kon s tru kc ji, 
wyprodukowanie i oddanie do 
eksp loatac ji nowych, udosko­
nalonych tu rb in  wodnych dla 
Dnieprogresu o mocy 102.000 
K M , nagrodę I  stopnia p rzy ­
znano grupie kons truk to rów  
tu rb in  wodnych —  M iko ła jo w i 
Kowalewow i, Siem ionowi G ra. 
nowskiemu, F iodorow i Anoso- 
wowi i innym .

W śród nowych laureatów  
Nagród S talinowskich znajdu­
je się także grupa robo tn ików  
i kołchoźników.

Pom ocnik m a js tra  kom bi­
natu „T riechgo rna ja  M anu fak­
tu ra “  W łodzim ierz W oroszyn, 
tkaczka K upaw ińsk ie j F a b ry -

wszczęciem natychm iastow ej 
debaty nad wnioskiem  D upra ta .

Aby nie dopuścić do 
dyskusji żywotnych spraw 

klasy robotniczej...
Gdy deputowany kom uni­

styczny D u pra t chcia ł zabrać 
glos by w yjaśnić stanowisko 
fra k c ji kom unistycznej w spra 
wie tego wniosku, deputowany 
Roclore, k tó ry  w tym  momen­
cie przewodniczył obradom, u- 
s iłow a ł staw iać przeszkody. 
Deputowani kom unistyczn i e- 
nergicznie zaprotestow ali prze 
ciwko tem u jawnem u pogw ał­
ceniu regu lam inu, skupiając 
się wokół D upra t, k tó ry , m imo 
iż woźni wezwani przez Roc­
lore u tw o rz y li „żyw ą  zaporę“ , 
wszedł na trybunę.

Wówczas w ys tą p ił przewod­
niczący Zgromadzenia N aro­
dowego I le r r io t ,  składając 
wniosek o pozbawienie deputo­
wanego D u pra t prawa udzia łu 
w obradach Zgromadzenia na 
okres miesiąca, oraz odm ówił, 
wbrew regu lam inow i udziele­
nia głosu deputowanemu D up­
ra t, k tó ry  chciał uzasadnić swe 
stanowisko.

...i przegłosować «stawy 
faszystowskie

Wobec bezprawności tego 
zarządzenia, D upra t pozostał 
na trybun ie  i w yg łos ił przemó.

D o ko ń cze n ie  aa s tr. 2

Przyznanie Nagród Stalinowskich 
za rok 1949

Uchwała Rady M inistrów ZSRR
M O S K W A , — W  Moskwie opublikowano uchwałę Rady 

Ministrów ZSR R  o przyznaniu Nagród Stalinowskich za w y­
bitne prace w dziedzinie nauki i wynalazczości za 1949 r.

Dokończenie na str. 2

Przerażona wzrostem walk strajkowych 
reakcja francuska zaostrza represje

B rutalna napaść na posłów komunistycznych w parlam encie
G E N E W A  (P A P ). — Z  Paryża donoszą, że ruch strajko­

w y we Francji przybiera coraz większe rozmiary, W  sobotę 
w godzinach porannych strajkowało już 400 tys. metalowców.
Rządowe próby rozbicia strajku zawiodły. Prócz metalowców 
rozszerzają się strajki w innych gałęziach przemysłu i w in­
stytucjach na terenie całej Francji.

Kobiet a-motorniczy

M ie jsk ie  Z ak łady K o m u n ikacy jn e  w Łodz i prowadzą  
obecnie ku rs  d la  kob ie t-m o to rn iczych . Uczestniczka  
kursu, by ła  p a rtyza n tka , K  ry s ty n a  M aślanek prow adzi 

szko lny wóz tra m w a jo w y  Foto Al

Marsz patrolowy pod hasłem 
„Ostatnim Szlakiem Bohatera44

W  3-cią rocznicę śmierci 
gen. Waltera-Swierczewskiego

W  dn iu  28 m arca br. up ływa 
3 rocznica śm ierci żołnierza-re- 
w o luc jon is ty , bo jow nika o w ol­
ność . H iszpan ii i  w spółtwórcy 
odrodzonego W ojska Polskiego, 
tow. generała K a ro la  Świer­
czewskiego (W a lte ra ), k tó ry  
zg iną ł zamordowany sk ry tobó j­
czo z rą k  faszystów  u k ra iń ­
skich w  Jabłonce, pod B a lig ro ­
dem (pow, Lesko). W zorem la t 
ubiegłych, dla uczczenia parnię 
ci gen, Świerczewskiego, zor­
ganizowany będzie marsz pa­
tro lo w y  pod hasłem: „O sta tn im  
Szlakiem Bohatera“ .

Z in ic ja ty w y  Zarządu W oje­
wódzkiego ZM P, powołany zo­
s ta ł kom ite t marszu patro lowe­
go, k tó ry  rozpoczął ju ż  swe 
prace.

K om ite t opracował etapy 
marszu patro lowego, k tó ry  od­

będzie się w  dniach 24 —  28 
marca br. na tras ie  Rzeszów —  
Jabłonka.

Do marszu patro lowego na 
całej tras ie  w ystaw ią  swoje 
d rużyny: ZM P, „S P “ , LZS, Zw. 
Zaw., W ojsko Polskie i  ZS 
„G w ard ia “ . W  patro lach będzie 
bra ło  udzia ł po 195 osób ze 
wszystkich wym ienionych w y­
żej 6 pionów. Równocześnie 
przew idziany je s t s ta rt na os­
ta tn im  etapie Lesko —  Jabłon­
ka honorowej drużyny repre­
zentacyjnej Polski w liczbie 15 
zawodników.

Oprócz nagrody dla na jlep­
szego pionu w postaci popier­
sia gen. Świerczewskiego i dy­
plomów dla najlepszych d ru­
żyn, każdy z uczestników m ar­
szu o trzym a odznakę honoro­
wą.

Nowozarejestrowane spółdzielnie 
produkcyjne w woj. rzeszowskim, 

lubelskim, białostockim 
i pomorskim

W  okresie od 20 do 28 lutego 
br. na terenie wo jew ództw : 
rzeszowskiego i  lubelskiego po­
wstało po 11 spółdzie ln i p ro ­
dukcyjnych, w w oj. b ia łostoc­
kim  5, a w w oj. pom orskim  2 
spółdzielnie. W  w oj. rzeszow­
skim  w ciągu ostatn ich ośmiu 
dni lu tego najw iększą ilość spół 
dzie ln i zarejestrowano na tere­
nie pow. Lubaczów. W  Rolnicze 
Zespoły Spółdzielcze zorganizo­
w a li się tu  chłop i wsi H oryszki 
i Nowy Siolec, a w Rolnicze 
Spółdzielnie, W ytw órcze, chłopi 
wsi Lublin iec S ta ry , Lublin iec 
Nowy i  Dachnawice. W  pow. ja  
rosławskim , k tó ry  po pow. N y ­
sa za jm uje drugie miejsce pod 
względem liczebności spółdziel­
n i produkcyjnych, zare jestrowa 
no w tym  czasie 3 spółdzielnie 
I I  typ u  (R S W ) —  w  Surocho- 
wie, K ary tanach  i  w  M iękiszu. 
Rolnicza Spółdzielnia W y tw ó r­
cza powstała rów nież we wsi 
Kow alówka w pow. Lubartów . 
Ponadto zarejestrowano we 
wsiach: Kostarow ice w powie­
cie Sanok i  Czerteń w 
pow. Rzeszów, Rolnicze Zespo­
ły  Spółdzielcze.

W  woj. lubelskim  zare jestro­
wano w ostatn ich dniach lu te ­
go rów nież 11 nowych spółdziel 
ni produkcyjnych. W g sta tu tu  
Rolniczego Zespołu Spółdziel­
czego zorganizow ali się chłopi 
wsi: Tarnogród w pow. b iłgo ­
ra jsk im , B ia łobrzeg i i Iłow ice 
w pow. zam ojskim , Kam ienna i 
Pniów w pow. Chełmno, Cicho- 
bór w pow. Hrubieszów i we 
wsi Darice w pow. włodawskim .

Rolnicza Spółdzielnia W y­
twórcza powstała w tym  cza­
sie we wsi Surków w pow. K ra ­
snystaw. W pow. hrubieszow­
skim oprócz wymienionego Rol­
niczego Zespołu Spółdzielczego, 
zarejestrowano również 3 Zrze­
szenia U praw y Ziem i — we 
wsiach Zabcze, Dobroezyn i  Ce- 
błów.

W  w oj. b ia łostockim  «d 20 
do 28 lu tego zawiązało się tu  
5 RZS, z tego na terenie pow. 
B ie lsk Podlaski we wsiach W i­
dów, Augustów  i  Dydule, w 
pow. E łk  we wsi G arłówka o- 
raz w pow. B ia łys tok  we wsi 
Topołany.

W w o j. pom orskim  zare je­
strowano w ostatn im  tygodn iu  
2 spółdzielnie produkcyjne: Roi 
niczą Spółdzielnię W ytw órczą 
we wsi Kałdusie w pow. Cheł­
mno i Rolniczy Zespół Spół­
dzielczy we wsi Niedźwiedzie w 
pow. Świecie.

Robotnice rolne  
z narażeniem  życia 

yatują dobro
społeczne,

W  gospodarstw ie F in a jk i 
zespołu PGR Dylowo, robo tn i­
ce rolne z narażeniem w łas­
nego życia ugas iły  groźny po­
żar i u ra to w a ły  przed spłonię­
ciem 11 koni, 68 szt. b y i ła ,  
dużą ilość maszyn, sprzętu ro i 
niczego oraz zapasu pasz — 
dobro państwowe, ogólnej war 
tości ponad 12 m ilionów zł.

¿ D Z I Ś  W  N U M E R Z E  - ,

J. K A R A W A J E W  — D o k u ­
m e n t o zn acze n iu  h is to ­
ry c z n y m  (Z o ksz .ii 20-ic- 

c ia  o p u b lik o w a n ia  a r ty k u  
łu  J. S ta lin a  ..Z a 'w ró t 
g ło w y  od sukcesów  ').

A . R Y S Z C Z U K  -  W ię c e j 
ro b o tn ik ó w  k ie ro w a ć  na 
w czasy

J. W Ł A D IM IR Ó W  — K o - v 
ła  s tu d io w a n ia  h is t o i i i  
W K P tb ) w Z w ią z k u  Ra­
d z ie c k im .

F IE R R E  D A IX  -  N ie u d a ­
na p rób a  d y w e rs j i  na 
fro n c ie  k u ltu ra ln y m .

A N T A N A S  V E N  OI O V A  — 
P rz y  g ro b ie  J. BMUinasa 
w Z a k o p a n e m .
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T E M A TY  D N IA

G re c k ie  „ w y b o ry “
W n iedzie lę  odbędą się Jesz­

cze jedne w y b o ry  w  stylu  „za­
chodnie j d e m o k ra c ji“ . Będą to 
„ w y b o ry “ w  G re c ji. W  ram ach  
przygotow ań do ty ch  „w y b o ­
ró w “ do p o rtó w  greckich p rz y ­
b y ły  ju ż  cztery  am erykańsk ie  
w ojenne o k rę ty , a przybyc ie

Mobilizacja pracowników handlu 
uspołecznionego do walki 

z podziemiem gospodarczym

Przekazanie dalszych uprawnień 
Niemieckiej Republice Demokratycznej 

dowodem zaufania ZSRR 
do demokracji niemieckiej

W  całym kraju odbyły się wojewódzkie narady aktywu 
pracowników handlu uspołecznionego, poświęcone omówieniu 
i pogłębieniu doświadczeń, nabytych w  walce ze spekulacją 
na rynku tekstylnym, ujawnieniu nowych form spekulacji oraz 
dalszej mobilizacji aparatu handlowego do walki z dywersan-

dalszych k ilk u n as tu  Jest ocze­
k iw ane. Z  a rc h iw ó w  w ydobyto  
ju ż  stare lis ty  „w y b o rc ó w “ . T a ­
ka bagate lka  ja k  (a k t, te  setk i 
tysięcy w yborców  greckich , 
głów nie chłopów i  robo tn ików  
zosta ły  przesiedlone przez fa ­
szystowski rząd g re ck i n ie  m a  
oczywiście znaczenia.

Do w ybo ró w  stanie „skrom na“  
liczba... 110 p a rtii. T a  m ozaika  
faszyzm u 1 k o ru p c ji m a św iad­
czyć o „w o ln y m  życiu  po litycz­
nym  G re c ji"  pod rząd am i św iat 
łych  rezyden tów  a m e rykań sk ie ­
go w y w iad u . Oczywiście nie do­
puszczono do w ybo ró w  G rec ­
k ie ] P a rt i i K om un istyczne j, par 
t l i  ag rarn e ], p a r tii dem okratycz  
no -  ra d y k a ln e j 1 innych  p a rtii 
dem okratycznych . N atom iast 
członkow ie tych  p a r tii t rz y m a ­
n i są w  obozach k o n c e n tra cy j­
nych na wyspie M akronisos, 
gdzie poddaw ani są n a jw y m y ś l­
n iejszym  to rtu ro m .

N a w e t część b ry ty js k ie j p ra -  
§y ocenia sceptycznie tzw . w y ­
bory w  G re c ji. T y g o d n ik  lo n ­
dyński „ N e w  Statesm an and  
N a tio n “  pisze na ten  tem at!

„Obszerne re jo n y  roln icze zna] 
d u ją  się pod te rro re m  band pra  
w icow ych. Ponad 50.000 lu dzi 
zn a jd u je  się w  w ięzien iach  lub  
Jest deportow anych  na w yspy. 
P o lic ja  może w ysłać tam  każ­
dego, k to  jes t pode jrzany  o po­
glądy lew ico w e. Ruch zw iązko ­
w y  jes t zdem oralizow any. P rz y ­
wódcy zw iązkó w  zaw odow ych są 
ściśle zw iązan i z p a r tia m i p ra ­
w icy “ .

Faszystowski te rro r  w  G rec ji 
w sparty  w y c e lo w an ym i lu fa m i 
a rm a t am erykańsk ich  o krętó w  
w o jennych  może przynieść ty l­
ko  jeden  rezu lta t. „Z a m ia n ę  jed  
Uego od łam u o liga rch ii przez 
d ru g i“  — pisze w spom niany ty ­
godnik b ry ty js k i. M ów iąc  po 
prostu — zam ianę je d n e j k l ik i  ta  
szystow skie] przez inną . K ró l 
greck i, z pochodzenia książę nie  
m ie c k i, spokrew niony  z a rys to ­
k ra c ją  b ry ty js k ą  1 ożeniony Jf 
niem iecką  księżniczką, należącą  
niegdyś do H itle r ju g e n d , p rag ­
n ie, aby  w  „w y b o ra c h “ z w y ­
c ięży ła  k lik a , k tó ra  będzie rzą ­
dzić na w zó r M etaxasa. (G ene­
ra ł M etaxas , faszysta, rząd z ił 
G rec ją  te rro re m  w  la tach  1936 — 
1941).

P on iew aż życzen ia n iem iecko - 
greckiego k ró la , jego h itle ro w ­
sk ie j m ałżo n k i, k a m a ry ll d w o r­
skie ] i  greck ie] re a k c ji, p o kry ­
w a ją  się ca łkow icie  z życzen ia­
m i D ep artam en tu  S tanu — moż 
n a  być pew n ym , że „ w y b o ry "  
greckie ta k i w łaśnie w y n ik  przy  
niosą w  obecnych w arunkach .

A le  d y k ta to rzy  1 k ró lo w ie  
przychodzą 1 odchodzą, podob­
n ie  ja k  o k rę ty  w o jenne p rz y ­
p ły w a ją  i  od p ły w a ją . A  lu d  zo­
staje . I  lu d  g reck i k iedyś w y ­
bierze sobie w łasny  rząd , n ie ­
podobny do rządu  M etaxasa i 
niezależny od w ładców  do lara  
I ich ukoronow anych  1 n leu ko - 
ronow anych sługusów. J. W .

tami rynku.

N a kon ferencji prasowej w 
dniu 4 bm. m in is te r handlu we­
wnętrznego tow . d r Tadeusz 
D ie trich  podsumował w yn ik i 
tych  narad oraz po in form ow ał 
przedstaw icie li prasy o krokach, 
k tóre zostały poczynione dla 
z likw idow ania spekulacji.

„W  m iarę  rozw oju uspołecz­
nionego handlu detalicznego —  
s tw ie rdz ił m in is te r —  zwiększa

p rz y ją ł następującą uchwałę:

„Szereg fak tów , k tó re  zaszły 
w ostatn ich czasach, świadczy 
dobitnie, że przywódcy zw iąz­
ków zawodowych Jugosław ii 
z D ju ro  Salajem na czele up ra ­
w ia ją  wrogą, prowokacyjną i 
dyw ersyjną działalność prze­
ciwko m iędzynarodowej klasie 
robotniczej, przeciwko je j m a­
sowej o rgan izacji za godowej 
— ŚFZZ, przeciwko ostoi po­
koju, postępu i  dem okracji —  
Zw iązkow i Radzieckiemu.

Przywódcy titow sk ich  zw iąz­
ków zawodowych nie w aha li 
się wejść w  konszachty z orga­
n izatoram i londyńskie j m iędzy­
narodówki rozłamowców i  zdra j 
ców klasowych związków za­
wodowych. W  czasie obrad roz- 
b ijaczy międzynarodowego ru ­
chu związkowego w  Londynie, 
faszystowscy przywódcy t ito w ­
skich zw iązków zawodowych 
ko lportow ali prow okacyjny me­
m oria ł, w ym ierzony przeciwko 
ŚFZZ, k tó ra  dla wszystkich ucz 
ciwych związkowców na całym  
świecie je s t konsekwentnym  o- 
brońcą interesów klasy rob o tn i­
czej i  pokoju. W  ten sposób kie 
rów nicy zw iązków zawodowych 
Jugosław ii u ja w n ili swe oblicze, 
jako agenci zbrodniczej k lik i 
titow sk ie j w łonie m iędzynaro­
dowego i  jugosłow iańskiego ru  
chu zawodowego i  zdemasko­
w a li się jako ja w n i wrogowie 
jedności m iędzynarodowego ru ­
chu zawodowego w jego walce
0 pokój i  dobrobyt mas pracu­
jących.

T itów scy przywódcy zw iąz­
ków zawodowych Jugos ław ii od 
da li się na us ług i zdrajców in ­
teresów k lasy robotniczej i  
śm ierte lnych w rogów pokoju i  
dem okracji —  na us ług i p rzy ­
wódców reakcyjnych A F L , CIO
1 TUC, na us ług i Greena, Ca- 
rey‘a, Reuthera, Deakina, Law - 
thera i  innych agentów im pe­
ria lizm u  anglo - am erykańskie­
go.

się opór spekulantów, tracą ­
cych z dnia na dzień w p ływ  na 
sytuację rynkową. M etody sto­
sowane w  ciągu ostatn ich m ie­
sięcy p rze z ; podziemie gospo­
darcze, a zm ierzające do w y ­
wołania chaosu gospodarczego, 
są w yraźnym  przejawem  za­
ostrzającej się w a lk i k lasowej“ .

Wobec zwiększającej się kon­
t ro li spekulanci w yn a jd u ją  no-

W  tych  warunkach nie może 
być m iejsca w  ŚFZZ dla faszy­
stowskie j p ią te j ko lum ny im pe­
ria lizm u  ańglo - am erykańskie­
go, reprezentowanej przez f a ł­
szywych przywódców jugosło­
w iańskich zw iązków zawodo­
wych.

T itów scy przyw ódcy zw iąz­
ków zawodowych podporządko­
w a li całkow icie faszystow skie­
mu reż im ow i Jugos ław ii orga­
nizacje związkowe i  uczyn ili z 
nich maszynę te rro ru  i  w yzy­
sku, za pomocą k tó re j k lika  
zdrajców bezlitośnie eksploatu­
je klasę robotniczą Jugosław ii 
na rzecz kap ita lis tów  i im peria ­
lis tów  anglo -  amerykańskich.

M ając na uwadze powyższe 
fa k ty  Centra lna Rada Zw iąż- |

P R A G A  (P A P ). —  Rozpo­
czął się tu  proces 13 szpiegów 
zagranicznych i  rodzim ych 
zdrajców, k tó rzy  z polecenia 
obcych w yw iadów  im p e ria li­
stycznych p row adz ili d z ia ła l­
ność szpiegowsko - dyw ersy j­
ną przeciwko u s tro jo w i' ludo­
wo - demokratycznemu w  Cze­
chosłowacji.

N a czele g ru py  szpiegow­
skie j s ta li: ./ dy rek to r f irm y  
„Rayon T rad ing  Co.“ , obywa­
tel holenderski A . Louvers 0 - 
raz jeden z k ie row n ików  te j 
f irm y  —■ V avra .

Po odczytaniu ak tu  oskarże­
nia sąd p rzys tąp ił do przesłu­
chania organ izatora grupy 
szpiegowskiej, Louversa.

Na Sali sądowej1 obecnych 
jest 5 członków poselstwa ho­
lenderskiego w  Czechosłowa­
cji.

A g e n t w yw iadu obcego —  
Louvers —  w  obliczu przed­
staw ionych m u dowodów przy

we, niestosowane dotąd m eto­
dy dezorganizacji rynku . M. in. 
sza jk i spekulacyjne w ystaw ia ją  
przed w iększym i sklepami 
„c z u jk i“ , k tó re  donoszą im  o 
nadejściu nowych transportów  
towarów oraz o obecności o r­
ganów kon tro li. Na podstawie 
meldunków tych „czu jek“  od­
bywa się masowe wykupywanie 
towarów. Spekulanci w ykupu ją  
również bony na m a te ria ły  w łó 
kiennicze, ja k  to m ia ło miejsce 
na Śląsku. Stwierdzono też, że 
przechw ytu ją  oni poszukiwane 
na rynku  a r ty k u ły  w  czasie ich 
transportu  z hu rtow n i, w  czym 
pomagają im  n ie liczn i p rzeku­
pieni pracownicy handlu uspo-

ków Zawodowych w Polsce 
zwraca się do ŚFZZ o w y k lu ­
czenie przedstaw icie li jugosło­
w iańskich zw iązków zawodo­
wych z D ju ro  Salajem na cz'ele 
z szeregów ŚFZZ.

CRZZ w yraża jednocześnie 
głębokie przekonanie, że klasa 
robotnicza Jugosław ii, walczą­
ca bohatersko z titow ską  k lik ą  
szpiegów i  morderców, w  pe łn i 
poprze decyzję o wykluczeniu 
je j rzekom ych „p rzedstaw ic ie li“  
ze ŚFZZ. Polska klasa rob o tn i­
cza je s t przekonana, że masy 
pracujące Jugos ław ii odbudują 
swe prawdziwe organizacje za­
wodowe, oparte na zasadach 
pro le tariackiego in te rnac jona li­
zmu i  że odniosą ostąteczne 
zwycięstwo w  walce przeciwko 
faszystowskiem u reż im ow i k l i ­
k i t ito w s k ie j“ .

znał się, że osobiście i  przy 
pomocy swych agentów up ra ­
w ia ł szpiegostwo ekonomiczne, 
u trzym yw a ł ścis ły kon tak t z 
reakcjon istam i czechosłowac­
k im i i  pom agał wrogom  ludu 
czechosłowackiego w  ucieczce 
za granicę.

Louvers s tw ie rdz ił, że w ielu 
zdrajcom czechosłowackim po­
m agali w  ucieczce za granicę 
również odpowiedzialni przed­
stawiciele poselstwa holender­
skiego, ambasady angie lsk ie j i 
am erykańskie j oraz poselstwa 
kanadyjskiego. K o n ta k t z 
przedstaw icie lam i tych amba­
sad i poselstw u trzym yw a ł 0 - 
skarżony za pośrednictwem 
swego przy jac ie la  i  w spółp ra­
cownika w  f irm ie  „Rayon T ra ­
ding Co.“ , syna b. konsula ho­
lenderskiego w  Pradze —  
Doorna. Syn Doorna b y ł na 
usługach angielskiego Cen­
tra lnego B iu ra  In fo rm a c ji w  
Pradze.

łecznionego, przeważnie ci, k tó ­
rzy  re k ru tu ją  się spośród b. 
kupców.

A k ty w  handlu uspołecznione­
go odpowiedział na próby de­
zorgan izacji ryn ku  szeroką mo­
b ilizac ją  do w a lk i z podzie­
miem gospodarczym. Poczyna­
jąc od dn. 6 bm. na wszystkich 
placówkach handlu uspołecz­
nionego odbędą się narady, na 
któ rych  pracownikom  handlu 
przekaże się doświadczenia, u- 
zyskane dzięki naradom woje­
wódzkim.

Działa jące ju ż  w  terenie In ­
spektoraty Ochrony Rynku sku 
tecznie walczą z podziemiem go 
spodarczym. Np. w  K rakow ie 
z likw idow a ły  one 2 nielegalne 
hu rtow n ie  tow arów  te k s ty l­
nych.

M ówiąc następnie o zaopa­
trzen iu  ryn ku  m in is te r tow. 
D ierich podkreślił, że równole­
gle do wzrostu produkc ji zw ięk 
sza się stale masa towarowa 
dostarczana do sprzedaży. 
„C hw ilow e zakłócenie rów no­
wagi na ryn ku  spowodowane 
wyłącznie spekulacją —  s tw ie r 
dz il t o * ,  m in is te r —  będzie z 
całą pewnością opanowane. Jed 
nocześnie wprowadzone z ko-' 
nieczności pewne fo rm y  reg la ­
m entowania n iek tó rych  a rty k u ­
łó w  będą w  m iarę uspokajania 
się rynku  stale ograniczane, aż 
do zupełnego ich zniesienia“ .

*  *  *

W  dalszym ciągu nadchodzą 
sprawozdania z narad ak tyw u  
handlu uspołecznionego. O sta t­
nio narady tak ie  odbyły się we 
W rocław iu, B ia łym stoku , O l­
sztynie i Bydgoszczy. Na na ra ­
dach tych  zwrócono uwagę na 
konieczność e lim inac ji z han­
dlu uspołecznionego elementów 
klasowo obcych, rekru tu jących 
się z b. kupców. M. in . szkodzą 
oni masom pracującym  na wsi, 
gdzie idą na rękę bogatym  chło 
pom, k tó rz y  p rzy  ich pomocy 
w ykupu ją  wysokogatunkowe 
teks ty lia , jako lokatę kap ita łu .

Ogólnokrajowa  
narada brygad  
szybkościowego 

rem ontu maszyn
W  Tomaszowskiej Fabryce 

Sztucznego Jedwabiu N r  1 od­
była się 4 bm. w ie lka  narada 
rac jonalizatorów  —  członków 
brygad szybkośeiowycn remon 
tów w  przemyśle w łókien sztu 
ęznych, delegacji załóg robot­
niczych fa b ry k  innych branż 
przem ysłowych, przedstaw icie­
li  in te lig en c ji technicznej oraz 
profesorów P o litechn ik i Łódz­
kie j.

W  naradzie w z ią ł również 
udzia ł m in. P rzem ysłu Lek­
kiego —  Eugeniusz Staw iński, 
k tó ry  podsumował w y n ik i ob­
rad.

CRZZ domaga się 
usunięcia titowców z ŚFZZ

W  dniu 3 bm. S ekre ta ria t C entra lnej Rady Zw. Zaw.

Proces bandy szpiegów 
i  dywersantów w Pradze

Przyznanie Nagród Stalinowskich 
za rok 1949

Uchwała Rady Ministrów ZSRR

I Bokóńczenie ze str. 1

k i Sukna —  M aria  Rożnlewa,
tkaczka z te j samej fa b ry k i — 
L id ia  Kononienko, k ro jczym  fa  
b ry k i obuwia „Skorochod“  — 
O lga M usztukowa i  in n i od­
znaczeni zosta li Nagrodam i 
S ta linow skim i za opracowanie 
rac jona liza to rsk ich  metod o r­
ganizacji p racy i  p rodukc ji w 
przem yśle lekk im , k tó re  zapew 
n iły  polepszenie jakości pro­
dukcji, oszczędność surowca i 
m ate ria łu .

Za uzyskanie wysokich zbio­
rów  buraków  c u k ro w ych  N a­
grodę S talinowską przyznano 
kierowniczce ogniwa kołchozu 
im . I  M a ja  w  Kazachskiej 
SRR, Bohaterce Pracy Socja li­
stycznej —  Oldze Gonożenko. 
Uchwała Rady M in is trów  
ZSRR w ym ienia 1285 działaczy 
nauki i  technik i, oraz nowato­
rów  p rodukc ji, odznaczonych 
N agrodam i S ta linow skim i.

M in. K a ftanów  
o Nagrodach 
Stalinowskich

M O S K W A . —  W  wyw iadzie 
udzielonym przedstaw icie low i 
TASS wiceprzewodniczący K o­
mitetu. Nagród S talinowskich 
(dziedzina nauki i wynalaz­
czości) m in is te r szkolnictwa 
wyższego ZSRR Sergiusz K a f. 
tanów oświadczył między in .:

P rzyznawanie co roku  N a­
gród S talinow skich stało się 
ogólnonarodowym przeglądem 
radzieckie j nauki i technik i, 
będącego wyrazem wspaniałe­
go rozkw itu  m yśli twórczej na­
rodu radzieckiego.

N ow i laureaci Nagród Sta­
linow skich — to uczeni i p ra k­
tycy różnych pokoleń i narodo­
wości.

L is tę  laureatów rozpoczyna­
ją  radzieccy fizycy , których ba 
dania w roku 1949 stanow iły 
na jbardzie j cer.ny wkład v oj 
czystą i św iatową naukę.

N agrodam i I stopnia odzna

czono prace czołowych radziec­
kich as tro fizyków  —  profesora 
W ik to ra  Am barcum iana i aka­
dem ika Grzegorza Szajna w 
dziedzinie astronom ii gw iaź­
dziste j.

Nagrodą Stalinowską odzna­
czono również prace profeso­
rów  U n iw e rsy te tu  M oskiew­
skiego Iw an ienk i i  Sokołowa, 
oraz doktora Pomaranczuka z 
dziedziny te o rii świecącego się 
elektronu, oraz s ił jąd ra  ato­
mowego. Prace te oraz bada­
nia len ingradzkich profesorów 
W olkensteina i  E iiaszewicza 
um ożliw ia ją  pomyślne rozw ią­
zanie szeregu doniosłych za­
gadnień z dziedziny s tru k tu ry  
m olekuł.

Uczeni radzieccy przepro­
w adz ili poważne '  badania w 
dziedzinie m e ta lu rg ii, mechani­
k i, te o rii prężności mas p la ­
stycznych, k tó re  m ia ły  donio­
słe znaczenie dla rozw oju  o j­
czystego przem ysłu.

W yliczyć tu ta j należy: mo­
nogra fię  W asyla W łasowa pt. 
„O gólna teo ria  cienkich 
w ars tw “ , pracę uczonego u- 
kra ińskiego Daniłow a o k ry ­
s ta lizac ji p łynów , pracę M iko­
ła ja  Kornouchowa o ostatecz­
ności i  trw a łośc i systemów 
sworzeni, badania naukowe 
w łaściwości cieplnych pary 
wodnej p rzy wysokich ciśnie­
niach i  tem peraturach, dokona­
ne przez grupę uczonych pod 
kierownictwem  pro f. D ym itra  
T im ro ta .

Wspaniałe osiągnięcia 
geologów i antropologów 

radzieckich
W śród laureatów  znajduje 

się na js tarszy radziecki geolog 
akademik W łodzim ierz Óbru- 
czew, autor wielotomowego dzie 
ia pt. „H is to r ia  geologicznych 
badań S yberii“ .

Z wysoką oceną spotka ły się 
prace wielu radzieckich biolo­
gów z dziedziny ochrony zdro­
wia, podniesienia urodzajności 
k u ltu r zbożowych i p roduk tyw ­

ności hodow li byd ła . W śród 
tych uczonych zna jdu ją  się a- 
kademicy Eugeniusz Paw łow­
ski i  K onstan ty  S kriab in  oraz 
pro f. Iw an  Głuszczenko.

Nagrodę Stalinowską p rz y ­
znano antropo logow i M ichałow i 
Gerasimowi, au torow j te o rii 
naukowej o odtworzeniu kszta ł 
tu tw a rzy  ludzk ie j na podsta­
wie czaszki oraz antropologo­
w i pro f. Aleksem u O kładniko- 
wi, k tó ry  przeprow adził bada­
nia nad szkieletem człowieka z 
okresu pa leo litu  i nad przedmio 
tam i przez niego używ anym i. 
Prace te obalają rasistowskie 
teorie, dotyczące pochodzenia 
człowieka.

Chemia i historia
W yrazem  wspaniałych sukce­

sów. radzieckie j chemii jest 
przyznanie Nagród S ta linow ­
skich licznej g rup ie  przedstaw i­
c ie li te j nauki. W śród odzna­
czonych znajduje się akademik 
'M ichał Dubin in , członkowie - 
korespondenci A kadem ii Nauk 
ZSRR W alenty K a rg in , A le k ­
sander Predw olitie lew , Konstan 
ty  Czibisow i  inn i. Poważne o- 
siągnięcia uzyska li również w 
roku ub. radzieccy h is to rycy i 
filo logow ie. W y b itn y  badacz h i­
s to r ii S łowian —  p ro f. Tatiana 
Passek napisała pracę, poświę­
coną h is to r ii s tarożytnych 
przodków narodu rosyjskiego, 
ukra ińskiego i b iałoruskiego, 
k tó rzy  zam ieszkiw ali na .1.000
— 2.000 la t przed narodzeniem 
Chrystusa ziemie leżące w  po­
bliżu D n iestru , Dn iepru i  B u­
gu-

Nagrodam i S ta linow skim i — 
zakończył m in is te r K aftanów
— odznaczone również prace z 
dziedziny h is to r ii nauki w Ro­
sji, m. in. dzieło pro f. M ichała 
Szatielena „R osyjscy e lektro­
technicy“ . Nagrodą S ta linow ­
ską I I  stopnia odznaczono rów ­
nież pracę profesora Jeruzalim - 
skiego pt. „P o lity k a  zagranicz­
na i  dyplom acja im peria lizm u 
niemieckiego w końcu X IX  w ir 
ku" oraz procę profesora 9m ir. 
nowa, poświęconą powstaniu

chłopów rosyjsk ich  w  X V I I  w. 
pod wodzą Bołotn ikowa. 
H is to rię  m ikroskopu i  badań 
m ikroskopicznych R osji
w X V I I I  w ieku“  —  p ro f. Sa­
muela Sobola. Są one świade­
ctwem przodującej ro l i ro s y j­
skich uczonych w  rozw oju w ie ­
lu gałęzi nauk i i  technik i.

T r iu m f radzieckiej 
nauki i  techniki

M O SKW A. ’ —  Członek 
K om ite tu Nagród S ta linow ­
skich, w y b itn y  uczony radziec­
k i akademik Eugeniusz Czuda- 
kow ud z ie lił w yw iadu przed­
staw icie low i TASS, w  k tó rym  
stw ie rdz ił, że w  Zw iązku Ra­
dzieckim rea lizu je  się pom yśl­
nie wskazania Józefa S ta lina  o 
konieczności prześcignięcia za­
granicznej nauk i i  technik i.

W yrazem  tego —  podkreś lił 
akademik Czudakow —  jest 
przyznanie Nagród S ta linow ­
skich radzieckim  uczonym i  no­
watorom gospodarki narodowej.

Uczeni, inżyn ierow ie i  w yna­
lazcy w n ieś li cenny w k ład  do 
rozw oju przem ysłu hutniczego. 
I tak  m. in . grupa inżynierów 
i techników U ra lsk ich  Z ak ła ­
dów Budowy Maszyn skonstruo­
wała nowy typ  w a lca rk i szyn, 
k tó ra  dzięki swej wydajności 
pracy i oryg ina lności kons truk­
c ji, mechanizacji i automatycz 
nemu k ierow aniu —  przewyż­
sza znacznie w szystkie urzą­
dzenia podobnego typu  is tn ie ­
jące w  ZSRR i za granicą.

Pod k ierownictwem  główne­
go kons truk to ra  leningradz­
kich zakładów hutniczych M i­
ko ła ja  Kowalewa zbudowano 
największe na świecie tu rb in y  
wodne dla e lektrow ni na Dniep 
rze. Eksploatacja  tych tu r ­
bin dowiodła ich olbrzym ich 
zalet i,  wyższości /w  porówna­
niu z am erykańskim i tu rb ina ­
mi wodnym i.

W szerokim zakresie stosu­
je  się przy budowie maszyn 
nową metodę spawania elek­
trycznego przy otu linach łu p ­
ków bitum icznych, opracowaną 
przez Borysa Patona. Spawa­
nie tego rodzaju zmniejsza zu­
życie prądu elektrycznego od 
30 — 40 proc. i zwiększa zna­
cznie wydajność pracy.

Radzieccy wynalazcy i kon­
s truk to rzy  s tw orzy li na jb a r­

dziej doskonałe apara ty  i  p rzy  
bory, pozwalające badać n a j­
głębsze ta jn ik i budowy m ate­
r i i .  Zrealizowana została idea 
stosowania ta k  zw. karo tażne j 
metody p rzy  poszukiwaniach 
ropy na ftow e j.

Inżyn ierow ie i  uczeni r a ­
dzieccy skonstruow ali również 
specjalne, nadzwyczaj czułe a- 
pa ra ty , k tóre określa ją  m ie j­

sce pokładów ropy na ftow e j i 
ich prac na podstawie u la tn ia ­
jących się z głębi i  s ięgają­
cych powierzchni ziemi gazów.

W y b itn y  f iz y k  - akademik 
W łodzim ierz L in n ik  w raz z 
grupą inżynierów  i  mechani­
ków skonstruow ał szereg p rzy­
rządów optycznych dla okre­
ślania twardości i m ik ro s tru k ­
tu ry  powierzchni m etali.

O wysokie j ku ltu rze  techni­
cznej świadczy również praca 
W ik to ra  K re jce ra , A leksandra 
W oronowa i  innych inżynie­
rów , k tó rzy  zbudowali dosko­
nałą i wysokojakościową apa­
ra tu rę  te lew izy jną , przewyż­
szającą znacznie a p a ra tu ry  te­
lew izyjne, istn ie jące za g ra n i­
cą.

Nagrodą Stalinowską odzna­
czono również grupę pracow ni­
ków Wszechzwiązkowego N au­
kowo^ - Badawczego In s ty tu tu  
Zdjęć F ilm ow ych, k tó rzy  zasto 
sowali nową metodę u trw a la ­
nia  dźwięków.

O lbrzym ie znaczenie dla 
przyśpieszenia tempa i polep­
szenia jakości prac budowla­
nych posiada skonstruowany 
pod kierownictwem  inżyniera 
A leksandra Bakowa potężny 
obrotowy piec do w ypalania 
cegieł i cementu.

M yśl techniczna konstruk­
torów  radzieckich — zakończy! 
akademik Czudakow — skie­
rowana była na zbudowanie 
maszyn i agregatów, wykonu­
jących ciężkie prace i u ła tw ia ­
jących pracę człowieka oraz 
zwiększających je j wydajność. 
Wśród laureatów, odznaczo­
nych Nagrodą Stalinowską za 
tego rodzaju wynalazki, zna j­
dujem y wynalazców pierwsze­
go na świecie kombajnu bawet 
nianego, konstruktorów  nowe­
go typu potężnych kopaczek, 
maszyny do ładowania węgla 
przy rąbaniu pionowych pokła­
dów węgla i konstruktorów  
automatycznej maszyny do ła ­
dowania buraków cukrowych i 
wielu innych.

Oświadczenie prem iera Otto Grotewohla
B E R LIN  (P A P ). ■— Premier rządu. Niemieckiej Republiki 

Demokratycznej — Otto Grotewohl — udzielił koresponden­
towi agencji A D N  wywiadu, w związku z decyzjami Radziec­
kiej Komisji Kontroli, o których gen. Gzujkow zawiadomi! 
rząd niemiecki listem z 27 lutego1 br.

Prem ier Grotewohl s tw ie r­
dził, że decyzje o przekazaniu 
władzom niem ieckim  fu n k c ji re 
je s tra c ji p & rtii po litycznych i

D n ia  4 hm. Centralna Rada 
Zw iązków Zawodowych skiero­
wała do Sekretarza Generalne­
go ONZ — Trygve L ie  depeszę, 
w k tó re j czytam y m. in .:

„M asy  pracujące Polski zo­
s ta ły  wstrząśnięte wiadomoś­
cią, że Sąd Najw yższy w  A te ­
nach za tw ie rdz ił w yrok, skazu­
jący na karę śm ierci demokra­
tycznych działaczy zw iązko­
wych Grecji.

Ta haniebna decyzja jest 
jeszcze jednym  ogniwem w 
łańcuchu zbrodni popełnionych 
na demokratach greckich.

16 miesięcy tem u in te rw en­
cja ONZ spowodowała odrocze­
nie egzekucji. W idm o śmierci 
zostało na k ilk a  miesięcy odsu­
nięte od skazanych. F a k t ten z 
satysfakcją p rz y ję ły  masy pra-

W  dniu 4 bm. przewodniczą­
cy CRZZ tow . A l. Zawadzki za­
poznał zgromadzonych w  sali 
MBP aktyw is tów  związkowych 

-sto licy z osiągnięciami radziec­
kich zw iązków zawodowych.

W śród przeszło tysiąca związ 
kowców obecny b y ł na zebraniu 
I sekretarz Ambasady ZSRR—  
Iw an Maleńko.

Przewodniczący CRZZ tow. 
A leksander Zawadzki, omówił 
bogaty dorobek, ja k i delegacja 
polskich związkowców, w yniosła 
z pobytu w ZSRR, podkreśla­
jąc, iż doświadczenia radziec­
kich związków zawodowych, 
zdobyte w  czasie budowy socja­
lizm u w  ZSRR, w  ogrom nym  
stopniu u ła tw ią  po lskim  związ­
kowcom rea lizację w ie lu  poważ

wienie, w  k tó rym  napiętnował 
stanowisko większości .Izby. 
„Chcecie więc —  powiedział 
m. in. D u p ra t —  cichaczem 
przejść do porządku dziennego 
nad ustawam i, dotyczącym i ży 
wotnych interesów klasy ro ­
botniczej, aby ja k  na jszybcie j 
przegłosować ustaw y faszy­
stowskie. H itle r ,  w  ch w ili gdy 
sięgał po władzę, również dbał 
o taką samą fa łszyw ą „ le g a l­
ność“ .

Przewodniczący Zgromadze­
nia H e rr io t p rze rw a ł mówcy i 
poddał pod głosowanie w n io­
sek o wykluczenie deputowa­
nego D u pra t z obrad Zgrom a­
dzenia. W niosek został uchwa­
lony mechaniczną większością, 
mimo protestu sekretarza Zgro 
madzenia Dassoville, k tó ry  
s tw ie rdz ił, że procedura, za­
stosowana przez H e rr io t, jest 
nielegalna. Następnie H e rr io t 
oznajm ił, że zawiesza posiedze­
nie.

Jednakże D u pra t oświadczył, 
że nie opuści trybun y , a inn i 
deputowani kom unistyczn i oto­
czy li go zw artym  murem. 
Wówczas deputowani rea kcy j­
n i sprowokowali bójkę, us iłu ­
jąc; przemocą usunąć deputo­
wanego D u pra t z sali obrad. 
Gdy próba ta  nie udała się, 
przedstaw iciele większości o- 
puścili salę.

...Herriot stosuje brutalny 
przemoc

Po wznowieniu obrad Dup­
ra t nadal odm aw iał jppuszcze- 
nia trybuny. Wówczas przewód 
niczący Zgromadzenia upoważ­
n ił komendanta straży Pałacu 
Burbońskiego do wezwania 
gw ard ii repub likańskie j.

O godz. 22 m in. 30 na salę 
w targnę ło 200 gw ardzistów  i 
skierowało się w stronę Dup­
ra t, b ru ta ln ie  to ru jąc sobie 
drogę poprzez otaczających go 
towarzyszy. Dopiero po b ru ­
ta lnym  zaatakowaniu deputo­
wanych komunistycznych,

organ izacji społecznych oraz 
licencjonowania wydaw nictw  
stanowią nowy dowód daleko­
wzrocznej p o lity k i rządu ra -

ęujące Polski i  całego świata.
W  obliczu groźby stracenia 

n iew innie skazanych —  w  im ie­
niu 4 m ilionów  członków zw iąz­
ków zawodowych w Polsce, wzy 
wamy ONZ do natychm iasto­
wej in te rw enc ji, w celu u ra to ­
wania życia greckich działaczy 
związkowych, pa trio tów , demo­
kratów , obrońców praw  grec­
kich mas pracujących“ . Depe­
szę podpisał wiceprzewodniczą­
cy CRZZ —  tow. A l. B ursk i.

*
W  zw iązku z odrzuceniem 

przez Sąd N a jw yższy w  A te ­
nach apelacji skazanych na ka­
rę śm ierci 8 greckich działaczy 
związkowych, S ekre ta ria t Gene 
ra iny  F IA P P  w ys ła ł na ręce 
Sekretarza Generalnego ONZ 
— T rygve  L ie , depeszę p ro te ­
stacyjną.

*nych zadań w  okresie p lanu 6- 
ietniego.

Specjalnie dużo m iejsca po­
św ięcił mówca na zobrazowanie 
m ob ilizac ji przez radzieckie 
zw iązki zawodowe ogrom nej 
30-m ilionowej masy zw iązkow­
ców do budowy kom unizmu.

Przewodniczący CRZZ omó­
w ił również ogromne zdobycze 
klasy robotniczej ZSRR.

W śród gorących okrzyków  na 
cześć Zw iązku Radzieckiego 
W K P (b ) i Generalissimusa Sta 
lina, związkowcy sto licy w y s to ­
sowali do cen tra li radzieckich 
zw iązków zawodowych — 
WCSPS depeszę z serdecznymi 
pozdrow ieniam i dla radzieckich 
mas pracujących i z zapewnie­
niam i o serdecznej, b ra te rsk ie j 
p rzy jaźn i.

gwardziści d o ta r li do D upra t 
i usunęli go s iłą  z sali.

K ilk u  deputowanych kom u­
nistycznych zostało pobitych 
przez gw ard ię repub likańską, 
O fia rą  bru ta lności padli m. in. 
deputowany Bergere, k tó ry  
jes t _ kaleką, oraz deputowana 
Marie-Claude V a illa n t - Coutu­
rie r.

62-letni pose! 
komunistyczny silą 

usunięty z sali obrad
Po przerw ie obrady Zgrom a­

dzenia wznowiono. B iuro Zgro­
madzenia wniosło o pozbawie­
nie prawa udzia łp  w obradach
na okres jednego miesiąca rów  
nież deputowanego kom uni­
stycznego Musmeaux, ponie­
waż u ła tw ił on deputowanemu 
D upra t wejście na trybunę. 
Wniosek ten zosta ł p rzy ję ty  
mechaniczną większością gło- 
sów.

Gdy Musmeaux odm ów ił o- 
puszczenia ła w y  poselskiej, po 
wołując się na to, że o trzym a ł 
m andat od swoich wyborców, 
przewodniczący Zgromadzenia 
Narodowego w yda ł ponownie 
nakaz zastosowania s iły  wobec 
62-letniego deputowanego" M us­
meaux. G wardia republikańska 
wkroczyła na salę, zaatakowa­
ła bru ta ln ie  deputowanych ko­
munistycznych, k tó rzy  stanęli 
w obronie Musmeaux, i  usunę­
ła go z sali.

Protest parlamentarnej 
grupy komunistycznej
G E N E W A  (P A P ). _  K o ­

munistyczna grupa parlam en­
ta rna og łosiła kom unikat, p ięt 
nujący ja k  na jostrze j hanieb­
ne posunięcie H e rrio ta . S tw ie r­
dzając,^ że zachowanie się 
G w ard ii Çuehomej, wezwanej 
przez niógo na Salę obrad 
przypom ina metody h itle ro w ­
skie i_ jest wyrazem faszystów 
skie j p o lity k i rządu, insp iroT 
wanej przez zagranicę, kom u­
n ika t wzywa wszystkich oby­
w ate li - pa trio tów  do w a lk i z 
faszystow skim i metodami, dla 
ocalenia wolności i pokoju.

dzieckiegó, k tó ry  zm ierza do 
tego, aby przekazać rządow i 
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j wszelkie funkc ja  
rządowe i adm in is tracy jne oraz 
ograniczyć się samemu jedyn ia 
do prawa kon tro li.

Na zapytanie przedstaw icie­
la A D N , co oznacza i  ja k i cel 
będzie m ia ła  re jes trac ja  p a r t i i , 
po litycznych i  organ izacji spo­
łecznych —  prem ier oświad­
czy ł:

‘ D zia ła jąc w  duchu um ów 
poczdamskich —  by ła  radziec­
ka adm in is trac ja  wojskowa, ja ­
ko p ierw szy organ okupacyjny 
w Niemczech, w ydała W czerw­
cu 1945 r . rozkaz n r 2 o zezwo- . 
leniu na istn ien ie  an tyfaszys­
towskich p a r ti i dem okratycz­
nych i  organ izacji społecznych, 
k tó ry  to rozkaz t rz y  m ocar­
stwa zachodnie scharakteryzo­
w a ły  jako wzorowy.

Sens rozkazu o re je s tra c ji 
p a r t i i po litycznych i  organiza­
c ji społecznych polega na tym , 
aby un iem ożliw ić odrodzenie 
m ilita ryzm u  i  faszyzm u. Rząd 
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j biorąc na siebie w y ­
konywanie fu n k c ji, w y n ik a ją ­
cych z tego rozkazu, będzie kon 
sekwentnie w ykonyw a ł te dy­
rek tyw y , albowiem odpowiada­
ją  one" interesom  narodu nie­
mieckiego.

P rem ier Grotewohl podkreślił, 
że a rt.  6 ko n s ty tu c ji N iem iec­
k ie j R epublik i' Dem okratycznej 
przew iduje k a ry  z „  propagan­
dę przeciwko dem okratycznym  
ins ty tuc jom  i  organizacjom , za 
podżeganie do zabójstwa p o li­
tyków  demokratycznych, za sze 
rżenie n ienaw iści re lig ijn e j i  
rasowej, za propagandę m ilita -  
rystyczną i  podżeganie do w o j­
ny oraz za ja k ieko lw iek  dzia­
łan ia  przeciwko rów noupraw ­
nien iu obywatelskiem u i  z mo­
cą s tw ie rdz ił, że rząd N iem iec­
k ie j R epublik i Dem okratycznej 
nie bedzie to le row a ł tak ich  ten 
dencji rozwojowych, ja k ie  is t­
n ie ją  w  Niemczech zachodnich.

W  dalszym ciągu prem ier 
podkreślił, że licencjonowanie 
w ydaw nictw  ma na celu ochro­
nę narodu przed odrodzeniem 
faszyzmu, przed propagandą 
wojenną i  szowinizmem oraz 
przed cieszącą się opieką Am e­
rykanów  pornogra fią .

N a zapytanie, ja k  prem ier 
Grotewohl ocenia decyzje Ra­
dzieckiej K o m is ji K o n tro li w 
św ietle rozw oju  wypadków w 
Niemczech zachodnich i w  Ber­
lin ie  zachodnim —  Grotewohl 
odpowiedział:

W  tym  samym czasie, gdy w 
nasie j Republice rządow i w  co 
raz to szybszym tem pie prze­
kazywane są wszystkie funkc je  
państwowe i  adm in is tracy jne—  
w Niemczech zachodnich odby­
wa się proces wręcz przeciwny. 
M arione tkow y rząd w  Bcnn z 
każdym dniem ma coraz m n ie j 
nawet pozorów samodzielności. 
Am erykański wysoki kom isarz 
Mc Cloy po powrocie z W a­
szyngtonu, skąd p rzyw ió z ł no­
we dyrek tyw y, ośw iadczył w 
dniu 6 lutego br. w  S tu ttg a r­
cie, że m inę ły  czasy am erykań­
skie j „n ie  inge renc ji“ . Oznacza 
to, że am erykańskie władze o- 
kupacyjne będą otwarcie dawa­
ły  rozkazy i wskazówki rządo­
wi Adenauera, gdy do ch w ili o- 
becnej starano się ten fa k t  U- 
kryć przed opin ią publiczną.

Kończąc, p rem ier w y ra z ił 
przekonanie, że wszyscy obywa 
tele N iem ieckie j R epub lik i De­
m okratycznej p o tra k tu ją  prze­
kazanie dalszych fu n k c ji ich 
rządowi, jako nowy dowód ro ­
snącego zaufania Zw iązku Ra­
dzieckiego do narodu niemiec­
kiego, zaufania, na k tó re  naród 
niemiecki postara się zasłużyć.

L is t Grotewohla
do gen. Czujkowa

B E R L IN  (P A P ). Prem ier 
rządu N iem ieckie j Republik i 
Dem okratycznej G rotewohl — 
wystosował do szefa Radziec­
k ie j K om is ji K o n tro li gen. Czuj 
kowa następujący lis t:

W ielce Szanowny Panie
Generaie!

Z uczuciem wdzięczności po­
tw ierdzam  otrzym anie Pańskie­
go lis tu  z 27 lutego 1950 r., w 
k tó rym  zawiadamia mnie Pan o 
decyzjach Radzieckiej K om is ji 
K o n tro li, na mocy lrió rych  w y­
konywanie fu n k c ji, w yn ika ją ­
cych z rozkazów szefa Radziec 
k ie j A d m in is tra c ji W ojskowej 
w Niemczech n r 2 z 10 czerwca 
1945 r. i n r 90 z 17 kw ie tn ia  
1947 r. przekazuje się M in is te r 
stwu Spraw W ewnętrznych i 
Urzędowi In fo rm a c ji rządu 
tymczasowego N iem ieckie j Re­
pub lik i Dem okratycznej.

Rząd N iem ieckie j R epublik i 
Dem okratycznej wyraża podzię 
kowanie Radzieckiej K om is ji 
K on tro li za dalsze rozszerzenie 
jego kom petencji. Rząd N ie­
m ieckiej Republiki Dem okra­
tycznej poleci) M in is te rs tw u  
Spraw W ewnętrznych oraz U - 
rzędowi In fo rm a c ji, aby przy 
re jes trac ji p a rtii po litycznych i 
o rgan izacji społecznych, przy  
'licencjonowaniu wydawnictw , 
przydzie lan iu papieru itd ., k ie ­
row ały się w ytycznym i wyżej 
wym ienionych rozkazów n r 2 i  
n r 90 i odnoszących się do nich 
in s tru kc ji.

55 głębokim  poważaniem O t­
to Grotewohl.

^  P is m o
U  tn O a ły  pokój,
o demokracie ludotOa!

eJkazejjftpe sin w  12 jąz tjiia e h  
w alezij o /lakê j i/sostę/t

Depesze CRZZ i FIAPP  
w obronie skazanych na śmierć 
działaczy związkowych w Grecji

Tow. Al. Zawadzki zapoznał 
związkowców stolicy z bogatym 
dorobkiem radzieckich zw. zaw.

Napaść na posłów komunistycznych 
w parlamencie francuskim

, Dokończenie ze str. 1
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Młodzież sprawnie obsługuje klientów

W Powszechnych Domach Tow arow ych , ja k  rów nież na Bazarze Ludow ym  w W ar­
szawie zorganizowano dzia ły  sprzedaży obsługiwane w yłączn ie  przez brygady m ło­
dzieżowe. ZM P-ow skie b ryg a d y  młodzieżowe b io rą  u d z ia ł we w spółzawodnictw ie, 
k tó re  obejm uje szybką  j spraw ną obsługę k lien ta . Na zd jęc iu  s to isko  szkła i  porcela­

ny na Bazarze Ludow ym  w W arszawie, obsługiwane przez brygadę młodzieżową
F o to  w a f

Lud polski pragnie pokoju
Polski Komitet Obrońców Pokoju przygo­

towuje się do przedłożenia w Sejmie propo­
zycji Stałego Komitetu Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju. Postawienie tych propo­
zycji na porządku obrad sejmowych będzie 
wydarzeniem wielkiej wagi zarówno na na­
szym odcinku walki o pokój, jak i w cało­
ści prowadzonej przez Stały Komitet akcji 
dotarcia do ludów i parlamentów świata. 
P.zed sejmem, który reprezentuje interesy ca­
łego narodu polskiego i który już niejedno­
krotnie dawał wyraz gotowości społeczeńst­
wa do walki o pokój — postawione zostaną 
postulaty Obrońców Pokoju, które już zosta­
ły jednomyślnie przyjęte przez inne parla­
menty krajów demokracji ludowej.

Lud pracujący Polski chce pokoju i wal­
czy o ten pokój. W alczy — biorąc udział 
w masowych manifestacjach na rzecz poko­
ju i w pracach komitetów obrony pokoju, 
które powstają coraz liczniej na urszystkich 
szczeblach, w fabrykach, w zakładach pra­
cy, spółdzielniach produkcyjnych, w groma­
dach.

W alczą kobiety polskie — podejmując 
specjalne zobowiązania dla uczczenia M ię ­
dzynarodowego Dnia Kobiet. Na apel włók- 
n:arek łódzkich odpowiadają tysiące pracują­
cych kobiet z całego kraju, zobowiązując się 
do pełnienia „W art Pokoju".

Z  walką o pokój wiąże się również współ­
zawodnictwo długofalowe, które w odpowie­
dni na apel tow. Markiewki obejmuje szero­
kim, wzrastającym z każdym dniem kręgiem 
nowe tysiące górników, hutników, włóknia­
rzy, robotników i robotnic. Obejmuje wsie, 
cbejmuje instytucje, zakłady naukowe. Z o ­
bowiązania te mające na celu przyspieszenie 
budowy socjalizmu w naszym kraju są rów­
nocześnie zwiększeniem naszego wkładu 
w P°ter>cjał obozu pokoju. Każda tona węgla 
ponad plan, każdy metr tkaniny ponad nor­
mę. każdy quintal żyta dodatkowo zebrany 
2 hektara — to dodatkom  w kład w bu­
downictwo socjalizmu, a więc i w budow- 
n.ctwo pokoju.

Bo socjalizm —■ to pokój. I polska klasa 
robotnicza wie, że .prawa budownictwa soc­
jalizmu jest nierozłącznie związana ze spra­
wą utrwalania i umacniania pokoju. Symbo­
lem tej nierozerwalności jest ufundowanie 
przez Polski Komitet Obrońców Pokoju 12 
przechodnich „Sztandarów Pokoju", które 
będą wręczone załogom przodującym w pra­
cy dla socjalizmu, a więc i w pracy dla 
{Kjkoju.

Imperializm prze do wojny. Polska klasa 
robotnicza widzi, z każdym dniem więcej, 
przykładów propagandy wojennej, przykła­
dów zbrojeń, prześladowań robotników wal­
czących przeciwko wojnie — w krajach kapi­
talistycznych Zachodu.

Równocześnie ze wzrostem nasilenia walki 
prowadzonej przez masy pracujące zachod­
niej Europy — rośnie strach burżuazyjnych 
rządów i reakcyjnych w swej większości 
parlamentów. Rosną represje, terror policji, 
mnożą się zamachy na prawa robotnicze.

Rząd francuski w walce z obrońcami po­
koju sięga do faszystowskich wzorów. Kapi­
talistyczne rządy nie chcą nawet dopuścić 
do parlamentów delegacji pokojowych, w y­
słanych do poszczególnych krajów przez Sta­
ły Komitet Światowego Kongresu. Stany 
Zjednoczone odmówiły delegatom wiz. W  
Holandii — na ich spotkanie władze wysłały 
policję, rozkazując ich aresztować, a potem 
wyrzucić z granic kraju.

Robotnicy polscy z oburzeniem patrzą na 
imperialistów i ich sługusów, którzy otwarcie, 
z cynizmem, zwalczają ruch pokojowy. Ro­
botnicy polscy, którzy widzą równocześnie 
ogromne sukcesy budownictwa pokojowego 
w Zw . Radzieckim i krajach demokracji lu­
dowej, którzy widzą konsekwentną politykę 
pokojową, prowadzoną przez kraje tego obo­
zu na arenie międzynarodowej •— tym sil­
niej solidaryzują się z dokerami, marynarza­
mi, kolejarzami krajów marshallowskich, ak­
tywnie walczącymi przeciwko wojnie.

Te uczucia polskiej klasy robotniczej, uczu­
cia całego narodu polskiego — znajdą wy­
raz w ustosunkowaniu się Sejmu do postu­
latów Komitetu Obrońców Pokoju.

W ięcej ro b o tn ikó w  
na wczasy

kierow ać

K iedy przegląda się plan or- - 
gan izacji wczasów z roku u- 
biegłego, kiedy porównuje się 
osiągnięcia z zam ierzeniam i, 
w idzi się, że około 50 tys. 
m iejsc nie zostało należycie 
wykorzystanych.

W  roku bieżącym powinno 
skorzystać z wczasów około 
550 tys. osób, niem al więc o 
100 tys. więcej, niż w roku u- 
b ieg łym . Jest to ilość bardzo 
poważna i nie wolno dopuścić 
do tego, aby wskutek dawnych 
i nowych błędów poważny p ro ­
cent skierować do domów w y ­
poczynkowych został n iew yko­
rzystany.

*

Robotn icy, zagrożeni choro­
bami zawodowym i, mogą sko­
rzystać ze specjalnych wcza­
sów zapobiegawczych, gdzie 
zna jdu ją  opiekę lekarską. Dzię­

ki tym  wczasom można usunąć 
groźbę zapadnięcia na pylicę, 
ołowicę, reum atyzm , gruźlicę.

Choroby zawodowe zagraża­
ją  przede ■wszystkim pracow ni­
kom fizycznym  i  ci w łaśnie 
pracownicy muszą otrzym ać 
większość skierowań do Zako­
panego, Szczawna-Zdroju, Ląd- 
ka-Zdroju. Skierowań nie jest 
tak wiele i wydawałoby się, że 
powinny zostać skrupu la tn ie  
wykorzystane. N ieste ty  nie jest 
tak dobrze. ,

Oto W arszawska Rada Zwiąż 
ków Zawodowych o trzym a ła  na 
styczeń br. 181 m iejsc na 3- 
tygodniowe wczasy zapobiegaw 
cze, z czego zostało w yko rzy ­
stanych zaledwie 157 m iejsc. 
W inien tu nie ty le  „b ra k  kan­
dydatów“ , ile zbyt słaba p ro ­
paganda te j nowej fo rm y  wcza­
sów wśród robotników . O kól­
n ik i nie zawsze tra f ia ją  do po­
szczególnych rad zakładowych, 
nie zawsze są tłumaczone ro ­
botnikom . N ic dziwnego, że w 
w yn iku  tego przeważająca 
większość kandydatów re k ru to ­
wała się z pracowników um y­
słowych. Ze 157 skierowanych 
— 124 to pracownicy um ysło­
wi.

*

Pow iatowa Rada Związków 
Zawodowych w W ałbrzychu o- 
trzym a ła  m iędzy innym i 2 skie­
rowania na wczasy zapobie­
gawcze do Zakopanego. Odby­
ły  się kom isje lekarskie , zba­
dano robo tn ików  i  dwóm z nich 
przydzielono te skierowania. 
Robotnicy c ieszyli się, że w lu ­
tym , czy m arcu —  w yjadą do 
Zakopanego. Radość trw a ła  
jednak k ró tko , bo oto ORZZ

we W roc ław iu  kazała katego­
rycznie skierowania zwrócić, 
gdyż (ja k  tłum aczono), są po­
trzebne w innych miejscach.

Takie fa k ty  nie przyczyn ia­
ją  się do popularyzowania 

wczasów...
*

Lep ie j przedstaw ia się spra­
wa z norm alnym i, 2-tygodnio- 
w ym i wczasami pracowniczym i. 
W a łb rzysk i Oddział Z w. Za w. 
G órników w ys ła ł na wczasy w 
roku ub ieg łym  1.881 swych 
członków, z n ich przeszło 70 
proc. pracow ników  fizycznych.

G órnicy poświęcają wiele u- 
wagi propagandzie wczasów. 
W  każdej n iem al kopaln i, w 
każdym zakładzie pracy is tn ie ­
ją  specjalne gab lo tk i, w k tó ­
rych umieszcza się zdjęcia, ko­
respondencje i  wspomnienia 
kolegów, korzysta jących z 
wczasów, w yc ink i z gazet. „B y  
walcy“  domów wypoczynko­
wych są w span ia łym i ag ita to ­
ram i wśród załóg, nic więc 
dziwnego, że skierowania są na 
ogół w ykorzystyw ane w pełn i. 
Spotyka się jednak i tu  próby 
pójścia po l in i i  najm niejszego 

oporu.

K iedy przeglądałem  sprawo­
zdanie z roku ubiegłego, n a tra ­
fiłe m  na dwie cha rakte rystycz­

ne pozycje:

„Dolnośląskie Zjednoczenie 
Przem ysłu W ęglowego. Ilość 
pracowników — 829. Skorzysta 
ło z wczasów —  223“ .

I  d ru g a :

„K opa ln ie  „Lena“  5 „K o n ­
rad“ . Załoga — 1.150 osób. 
Z wczasów skorzystało —  1 o- 

soba“ .
Referent wczasów w a łb rzys­

kiego Oddziału Zw. Zaw. Gór­
ników w ytłum aczy ł to bardzo 
prosto:

—  W idzic ie , Zjednoczenie 
jes t pod bokiem, jes t tam  bar­
dzo w ielu chętnych do skiero­
wań, więc dajemy. A  na „Lenę“  
i „K on rada“  rzadko jeździm y. 
Daleko. M yśle liśm y, że Rada 
Zakładowa p o tra f i tam  akcję 
wczasów rozkręcić, ale nie po­
tra f iła .

*

W  w a łb rzysk im  Oddziale 
Zw. Chem ików nie ma jeszcze 
konkretnego planu rozdzia łu 
skierowań na wczasy, bo nie 
ma planu urlopów. Poszczegól­
ne zakłady pracy zaczynają do 
piero te p lany sporządzać. 
A szkoda. N ie byłoby rzeczą 
zbyt trudn ą  zabrać się do tego 
wcześniej.

■ —  A  ja k  ze skierowaniam i ?

Anatol R\szczuk
—  W ykorzystam y, chociaż 

trudno będzie.

Trudność na pozór b łaha — 
jest w rzeczyw istości dość po­
ważna. Zdarza się często, że 
robotnikom  W ałbrzycha daje 
się skierowania do sąsiednich 
miejscowości wypoczynkowych, 
dobrze już znanych, o identycz 
nym niem al k lim acie, co W a ł­
brzych. Daje się nawet skiero­
wania do Szczawna-Zdroju, do­
kąd w każdej c h w ili można do­
jechać z W ałbrzycha tram w a­
jem . P rzekreśla się tym  sa 
m ym  jedną z a tra k c ji wczasów 
— nowe w idoki, nowych ludzi, 

nowe otoczenie.

A  zaradzić temu, trzeba przy 
znać, nie jes t trudno. Ośrodki 
wypoczynkowe są przecież n ie­
m al w  każdym zakątku Polski. 

*

W  ogólnym  sprawozdaniu z 
przeprowadzonej akc ji wcza­
sów, w roku ub ieg łym  jes t je ­
dna bardzo smutna pozycja. 
Oto na jgorze j w yko rzys ta li 
wczasy robotnicy ro ln i, k tó rzy  
zw róc ili więcej niż połowę przy 
dzielonych im  skierowań, na 
wypoczynek w ys ła li zaledwie 
1,9 proc. członków swego 
związku.

Dlaczego?

W  pow. św idnickim  są trz y  
zespoły Państwowych Gospo­
darstw  Rolnych: W ilków , Strze 
gom i  B ystrzyca Dolna. Około 
1,5 tys. pracowników należy do 
Zw. Zaw. Robotników i P ra ­
cowników Rolnych. Z tych 1,5 
tys. ludzi wyjechało na wczasy 
w roku ubiegłym ... 3 osoby, cho 
ciąż skierowań o trzym a ły  ze­
społy nieco więcej. B yło  ich 8.

P ierwszą przyczyną tego sta 
nu rzeczy je s t brak oddziału 
Zw. Zaw. Robotników i Pracow 
ników Rolnych w Świdnicy, 
brak in s ty tu c ji, k tó ra  by bez­
pośrednio sprawę wczasów wzię 
ła w  swe ręce. M ało tego — 
nie ma w P ow ia towej Radzie 
Zw. Zaw. specjalnego in s tru k ­
tora rolnego, k tó ry  poprowa­
dziłby sprawy związkowe w 
PGR-ach. Zarząd G łówny Zw. 
Zaw. Robotników i  P racow n i­
ków Rolnych obiecał od 1 lu te ­
go stworzyć etat takiego in ­
s truk to ra , jednak skończyło się 
na obietn icy.

Poszczególne zaś Rady Rolne 
nie prze jaw ia ją  żadnej niem al 
in ic ja ty w y , aby zagadnienie 
wczasów spopularyzować wśród 
robotników. Referent socjalny 
w PGR W ilków , z 4 o trzym a­

nych skierowań odesłał najspo­
ko jn ie j 3, tłumacząc to lekko 
„b rak iem  chętnych“ .

Obecnie odbywają się nowe 
w ybory do Rad Rolnych. Nowe 
w ybory pow inny dać nowych 
ludzi, k tó rzy  między innym i 
muszą wziąć głęboko do serca 
sprawę upowszechnienia wcza­
sów pracowniczych.

*

N ieporozum ieniem  jes t także 
trak tow an ie  Zw. Zaw. Robotni­
ków i Pracowników Rolnych na 
rów ni ze w szystk im i innym i 
zw iązkam i, a co za tym  idzie 
— przydzie lan ie skierowań w 
każdej bez w y ją tku  porze roku. 
Czy trzeba rię  dziw ić temu, że

ISa marginesie

P rzytoyklikm y ju ż  od dawna 
do oszczerczych, nieodpowie­
dzia lnych i  k łam liw ych  w ystą­
pień poszczególnych przedsta­
w ic ie li s fe r rządzących dz is ia j 
St. Z jednoczonymi. O statn io  
jednak ie  jeden z m in is trów  
am erykańskich  —  p. Al. J. To- 
hin pokusił się o pobicie 
wszystkich dotychczasowych re 
kordów w te j dziedzinie. P. To- 
bin je s t m in is trem  pracy rzą ­
du amerykańskiego. W przemó­
w ieniu rad iow ym  do zebrania 
tzw. kongresu polsko - am ery­
kańskiego w  stanie Massachu­
setts p. T ob in • w yg łos ił stek 
kłam stw  na tem at w arunków  
w jak ich  ży ją  robotn icy polscy 
i  posunął się nawet tak  daleko, 
że nazwał ich tępym bydłem.

Jako m in is te r P racy USA  
p. Tobin odpowiedzialny jest za 
sytuację robo tn ików  w k ra ju , 
w k tó rym  15 m ilionów  ludzi 
jes t częściowo lub całkowicie  
bezrobotnych, w k tó rym  M urzy  
n i pozbawieni są elem entar­
nych ludzkich i  obywatelskich  
praw , w  k tó rym  ty lko  w latach  
191i5 —  JS realne place robot­
n ików  spadły o 74 proc. i  w  
k tó rym , według danych ze źró­
deł o fic ja lnych , ponad 7/4 ro ­
dzin ma zarobki niższe od „m i­
n im um  życiowego". P. Tobin 
jes t m in is trem  rządu, k tó ry  u- 
trzym u je  w mocy i  p rzy  każdej 
okaz ji stosuje przeciwko robot­
nikom  ustawę T a fta -H a rtle ya . 
P. Tobin je s t m in is trem  pracy  
k ra ju , w k tó rym  robotn icy poz 
bawieni są nawet na je lem entar 
niejszych ubezpieczeń społecz­
nych.

Ten stan rzeczy jes t p iln ie  
ku ltyw ow any przez wszelkiego 
rodza ju  tobinów. Oni to w ła­
śnie chcieliby z k lasy robo tn i­
czej Stanów Zjednoczonych i  
klasy robotniczej całego św iata  
zrobić tępe bydło posłuszne t

PGR Strzegom nie m óg ł sko­
rzystać z nadesłanych dwóch 

skierowań, jeś li ważne one by­
ły  aku ra t na na jbardzie j gorą­
cy i absorbujący wszystkich o- 
kres żniw ?

*

Oto k ilka  fak tów .

Od tego, czy nie powtórzą się 
one, zależy w dużej m ierze to, 
czy osiągniemy w roku bieżą­
cym zamierzoną liczbę około 
550 tys. wczasowiczów, czy zdo 
będą wśród nich nareszcie prze 
wagę pracownicy fizyczn i. (D la  
porów nania —  rok  ub ieg ły . 
W śród wczasowiczów było 66 
proc. um ysłowych i  34 proc. f i ­
zycznych).

j bez protestu oddające wszystkie  
swe s iły  pracy dla wzbogacenia 
trus tów  i  ka rte li. N ic  dziwne­
go, że p. Tobina do szału dopro 
wadza fak t, że w  naszym k ra ­
ju  klasa robotnicza w yzw oliła  
się spod ucisku kap ita łu , że 
wzięła władze w swe ręce i  w y  
rzuc iła  na śm ie tn ik h is to r ii tę­
pogłowych, bru ta lnych i  g łu ­
pich władców dnia wczorajsze­
go, takich, ja k  mocodawcy p. 
Tobina.

P. Tobin „up iększy ł“  swe 
przemówienie stekiem zupełnie 
niew iarygodnych kłam stw . K ła  
mać jest, ja k  widać, p rzyzw y­
czajony. M us ia ł się tego na u ­
czyć w  ciągu sw ej d łu g ie j ka­
r ie ry  życiowej, w toku k tó re j 
w iern ie  służąc trustom  i  ka rte ­
lom, prześladując demokratów, 
używ ając wszelkiego rodza ju  
popu larnych wśród po litykó w  
am erykańskich chwytów dorob ił 
się z la sk i k a rte li fo te la  m in i­
steria lnego. W iern ie m usia ł stu 
żyć magnatom z W all - S tree t 
p. Tobin, je ś li w łaśnie jem u po 
w ie rzy li tekę m in is tra  pracy, 
m in is tra  realizującego w p ra k ­
tyce po litykę  ciemiężenia k lasy  
robotniczej. W ielkie m usie li z 
n im  wiązać nadzieje bankierzy  
i  przemysłowcy, kiedy w 19U5 
r .  wyasygnowali 171 tys. dola­
rów , aby przeforsować wybór 
swego pup ila  na fo te l guberna­
to ra  stanu Massachusetts.

P rzy  pomocy do larów i  w las 
nych kłam stw , p. Tobin zrob ił 
karie rę  w  USA. N ie  ma w  
tym  nic dziwnego. Jest to broń, 
któ ra  zapewnia powodzenie 
wśród dzisiejszych w ładców  
USA. A le tym  razem p. Tobin  
przesadził. Oszczerstwa i  k łam  
stwa, zawarte w jego przemó­
w ieniu były nawet ja k  na ame­
rykańskiego m in is tra  zbyt 
chamskie.

I Y A L E

Kłamstwa i chamstwa p. Tobina

W  roku 1929 w ZSE 
K1 ogromnej pracy 
gotowawczej p a r ti i 

’>c uej został na ws: 
lito w a n y  głęboki przev 
to lu cy jn y , równoznac 

fiwych skutkach z prze 
ucy iT1yTn w paźd 
r ‘ M ilionowe mas 

nych i średnich chłopi 
c.\ do wanie zerw ały ze 

fo rm am i życia, o 
szłv WłaS"°Ści
w o ło w e j n° J ąnad r° J ? PI
cja lizm u. RUCh
hro> Cft kołchozi

20 lutego 1930 r  sko 
zowano 50 proe. " 
chłopskich w ZSRR 

G runtowny ZWro  ̂ , 
dzieckiej na socjalistvc 
g? rozwoju _  to jedm 

lększych zwycięstw p, 
? -  S talina _  to zw'
odcinw'?te na najtru d i iem ku w a lk i o socjal-

rgam zatorem  i tw  
go zwycięstwa, pos iai
sw,atowo notoryczne z
— jest W ie lk i S ta lin  

S ta lin , rozwinąwszy 
stronnie m arksistowsk
nowską naukę 0 socja, 
■wiódł, że przejście do 
w izacji jest możliwe 
przez samo ty lk o  zw j 
kojowe wstępowanie 
do kołchozów, lecz pop 
sową walkę chłopów 
twem , najpotężniejszą 
nią klasa wyzyskiws 
ZSRR. Przejście do’ p 
nej ko lektyw izac ji by 
zerwalnie związane z 
cją kułactwa, jako k ii 

Uchwała KC W KP 
stycznia 1930 r. „O  te 
le k tyw izac ji i sposoba 
lenia przez państwo 
budownictwu kolcho: 
okreś liła  tempo kolek 
w różnych rejonach 
' v’ tg lędn ia jąc różnorod 
runków  i niejednakov

gotowanie do ko lek tyw izac ji po 
szczególnych obwodów. Uchwa­
ła ta dawała ogromnie ważną 
wskazówkę, że na danym eta­
pie główną fo rm ą ruchu k o ł­
chozowego jes t a rte l ro lny . W 
Uchwale swej KC W K P (b ) o- 
s trzeg ł organizacje pa rty jne  
przed „dekre tow aniem " z góry 
ruchu kołchozowego, ponieważ, 
dekretowanie tak ie  może stw o­
rzyć niebezpieczeństwo zam ia­
ny prawdziwego współzawod­
nictw a socjalistycznego w bu­
dowaniu kołchozów — w „z a ­
bawę w ko lektyw izac ję “ .

Te wskazówki p a r ti i bolsze­
w ick ie j w y jaśn iły  sprawy zw ią­
zane z rea lizacją  nowej p o lity ­
k i p a r ti i bolszewickiej.

Usiłowań'a wrogów
W rogowie p a rtii bolszewic­

k ie j i narodu radzieckiego usi­
łow ali wszelkim i sposobami 
przeszkodzić w rea lizac ji pod­
jętego przez pa rtię  kursu na 
ko lektyw izację . Te wrogie us i­
łowania znalazły wyraz nie 
ty lk o  w bezpośrednich w ystą­
pieniach praw icowych kapitu- 
iantow przeciwko ko lek tyw iza­
c ji, lecz również w „lew ac­
kich“  wypaczeniach lin ii pa r­
ty jn e j, w naruszeniu ustalone­
go przez pa rtię  tempa ko lek ty ­
w izacji, w naruszeniu leninow- 
sko-sta linow skie j zasady dobro 
wolności w budownictw ie ko ł­
chozowym. Pracownicy p a r ty j­
ni szeregu rejonów oszołomie­
ni sukcesami ko lektyw izac ji, 
zaczęli sztucznie forsować spra 
wę ko lek tyw izac ji. Nie liczy li 
się przy tym  z warunkam i te­
renowym i ani z tym , na ile 
chłopi przygotow ani są do wstą 
Pienia do kołchozów. W sze­
regu miejscowości przeskaki­
wano poza ram y arte lu  wprosi 
do komuny. E lem enty kułackie 
i ich poplecznicy proponowali 
w celach prowokacyjnych orga­
nizowanie komun rolnych, za­
m iast a rte li ro lnych i zaczęl.

Dokument o znaczeniu historycznym
Z okazji 20-lecia opublikowania artykułu J. Stalina

„Zawrót głowy od sukcesów“ 
A. Kartiimjpwniezwłocznie „uspołeczniać“  za­

budowania mieszkalne, drobną 
trzodę, drób itd .

W rogow ie wewnętrzni i  ze­
w nętrzn i lic z y li na to, że tego 
rodzaju „lew acka“  p ra k tyka  po 
kłóci chłopów z władzą ludo­
wą. Sztaby państw im p e ria li­
stycznych wyznaczały ju ż  w 
związku z tym  te rm in y  in te r­
wencji przeciwko ZSRR.

Rnch kołchozowy —  
na zasadach 

dobrowolności
W ie lk i S ta lin  w porę zauwa­

ży ł grożące niebezpieczeństwo. 
2 marca 1930 r. z polecenia 
K om ite tu  Centralnego Stalin 
opub likow ał a r ty k u ł „Z aw ró t 
g łow y od sukcesów“ . A r ty k u ł 
ten m ia ł w y ją tkow e znaczenie 
dla szybkie j lik w id a c ji wypa­
czeń i błędów, popełnianych w 
dziedzinie budownictwa ko ł­
chozowego, ugruntow ania suk­
cesów, osiągniętych w ruchu 
kołchozowym.

W a rtyku le  swym Stalin do­
b itn ie  w ykazał, czym można 
objaśnić sukcesy p o lity k i ko ł­
chozowej p a rtii kom unistycz­
nej. osiągnięte na froncie bu­
downictwa kołchozowego.

„Sukcesy naszej pohty la  ko ł­
chozowej — w yjaśn ia ł towa­
rzysz S ta lin  — tłumaczą się 
między innym i tym . ze opiera 
się ona na zasadach dobrowol­
ności ruchu kołchozowego i na 
uwzględnianiu różnorodności 
w arunków  w różnych częściach 
ZSRR  N ic można zakładać kot 
chuzów przemocą. Byłoby to

głup ie i  reakcyjne. Ruch ko ł­
chozowy pow inien opierać się 
na czynnym poparciu podstawo 
wych mas chłopstwa. N ie moż­
na mechanicznie przenosić wzo­
rów  budownictwa kołchozowe­
go z re jonów  rozw in ię tych do 
re jonów nierozwm iętych. B yło­
by to g łup ie  t reakcyjne. Taka  
„ p o lity k a “  zdyskredytowałaby  
za jednym  zamachem ideę ko­
le k tyw izac ji. Przy określaniu  
tempa i  metod budownictwa  
kołchozowego należy skrupu ­
la tn ie  uwzględniać różnorod­
ność w arunków  w różnych czę­
ściach ZS R R ".

O rejonach 
przygotowanych 

do kolektywizacji

Towarzysz S ta lin  w ykazał, 
dlaczego czołowe miejsce w ru ­
chu kołchozowym zajm ują re ­
jony zbożowe — Kaukaz północ 
ny, W ołga środkowa i inne. W 
rejonach tych —  m ów ił — 
is tn ie je  na jw ięce j u trw a lonych 
już  sowchozów i kołchozów. Na 
ich przyk ładz ie  chłop i m ie li 
możność przekonania się o s i­
le i  znaczeniu nowej technik i 
i ko lektyw nej organ izacji go- 
spodsrki. Rejony te przeszły 
dw ule tn ią szkołę w a lk i z kułac­
twem podczas kam panii zaku­
pów zboża, co musiało u ła tw ić  
postępy ruchu kołchozowego. 
Rejony te wreszcie, in tensyw ­
nie wyposażono w najlepsze 
kadry z ośrodków przemysło- 

I wych. Tu w łaśnie, w pierwszym

rzędzie posyła ła  p a rtia  dzie­
s ią tk i tysięcy przodujących ro ­
botników, aby pom ogli chło­
pom budować kołchozy.

Takich warunków  nie m ia ł 
K ra j Zakaukaski, A z ja  Środ­
kowa i inne re jony. D latego 
niezwłoczna ko lektyw izacja
przeprowadzona w tych re jo ­
nach bez poważnej, wstępnej 
akc ji przygotow awczej stano­
w iła  grube naruszenie zasady 
dobrowolności ruchu kołchozo­
wego. Taka ko lektyw izac ja  mo­
gła  odbywać się ty lk o  drogą 
dekretowania i  p rzy  pomocy 
gróźb pod adresem chłopów. 
B yła  to pseudokolektywizacja, 
szła ona na rękę wrogom  p a r­
t i i  bolszewickiej i  w ładzy ra ­
dzieckiej.

A r ty k u ł towarzysza Stalina 
m ia ł ogromne znaczenie p o li­
tyczne. Pomógł on organ iza- 
ejom p a rty jnym  szybko napra 
wić popełnione błędy i zadał 
druzgocący cios wrogom  w ła ­
dzy radzieckiej, niwecząc ich 
nadzieje na interwencję.

Rola artelu
W artyku le- swym , tow a­

rzysz Stalin podkreślił, że pod 
stawowym ogniwem ruchu kot 
chozowego na danym etapie 
jes t a rte l ro lny. S ta lin  uczy, 
że jedną z najw iększych zalet 
s tra teg ii po litycznej p a r ti i boi 
szewickiej jest to, że umie ona 
w każdym poszczególnym mo­
mencie wybrać podstawowe

ogniwo ruchu; uchwyciwszy 
za nie, ciągnie ona następnie 
cały łańcuch do jednego ogól­
nego celu po to, aby osiągnąć 
rozw iązanie zadania.

W na jbardz ie j decydującym 
momencie towarzysz S ta lin  
w ykazał, że ogniwem tak im  w 
ruchu kołchozowym  je s t a r­
tel ro lny , w k tó rym  uspołecz­
nione są ty lk o  podstawowe 
środki p rodukc ji, a nie uspo­
łecznia się ziemi przyzagrodo­
wej, budynków m ieszkalnych, 
pewnej części krów , trzody, 
drobiu.

A rte l jes t podstawowym og­
niwem ruchu kołchozowego, 
dlatego — m ówi S ta lin  — że 
jest to na jbardzie j celowa fo r ­
ma rozw iązania zagadnienia 
zbożowego. Zagadnienie zaś 
zbożowe jes t dlatego podsta­
wowym ogniwem w systemie 
całego ro ln ic tw a , że bez roz­
w iązania tego zagadnienia nie 
można rozwiązać ani zagadnie 
nia hodowli bydła, ani zagad­
nienia upraw technicznych i 
specjalnych, k tóre dostarczają 
podstawowych surowców dla 
przemysłu.

A rte l ro lny, będąc najdostęp 
niejszą form ą dla świadomo­
ści szerokich mas chłopskich, 
spełn ia ł jednocześnie wszy­
stkie w arunk i, niezbędne ku 
temu, by zapewnić na wsi bu­
dowę w ie lk ie j, ko lektyw nej, 
zmechanizowanej i przodu ją­
cej gospodarki socjalistycznej.

Towarzysz S talin zdecydowa 
nie potępił próby wykroczenia 
poza ram y arte lu  i przesko­
czenia wprost do komuny ro l­
nej, jako g łup ie  i  szkodliwe

dla spraw y wybieganie na­
przód.

Towarzysz S talin p is a ł: 
„Czyż nie jes t rzeczą jasną, 

że taka „ p o lity k a “  może być 
korzystna i  dogodna ty lko  dla 
naszych śm ierte lnych w ro ­
gów.

O kierowaniu ruchem 
masowym

W ykazując całą szkodliwość 
ta k ie j „p o lity k i“  dla sprawy 
budownictwa kołchozowego, 
towarzysz S ta lin  na p rz y k ła ­
dzie tym  uczył pa rtię  sztuki 
kierowania ruchem masowym.

„S z tuka  kie row ania  — pisał 
towarzysz S ta lin  — to sprawa  
poważna. N ie  wolno pozosta­
wać w  tyle za ruchem, gdyż 
pozostać w  ty le  — to znaczy 
oderwać się od mas. Lecz nie 
wolno również wybiegać na­
przód, gdyż takie zagalopowa­
nie się — to u tra ta  łączności z 
masami. K to  chce kierować ru  
chem i jednocześnie u trzym y­
wać łączność z w ie lom ilionow y­
m i masami, ten uowimen w a l­
czyć na dwa fro n ty ;  zarówno 
przeciw tym , k tó rzy  pozostają 
w tyle, ja k  i  przeciw tym, któ­
rzy  wyb iegają naprzód. P a rtia  
nasza jest. s ilna i  niezwyciężo­
na dlatego, że k ie ru jąc  ruchem  
umie u trzym yw ać i wzmacniać 
swą łączność z w ie lom ilionow y­
mi masami robotników  i chło­
pów".

Cały późniejszy przebieg 
rozwoju kołchozów w pełn i po­
tw ie rd z ił słuszność tezy tow a­
rzysza Stalina.

A r ty k u ł „Z a w ró t g łow y od 
sukcesów“  oraz opublikowany 
po miesiącu — 3 kw ietn ia  
1930 r. d rug i a r ty k u ł „W  od­
powiedzi towarzyszom kołchoz 
ni kom“ , w k tó rym  towarzysz 
S talin w y jaśn ił istotę błędów 
w kw estii ch łopskie j i główne 
błędy w ruchu kołchozowym,

odegrały w y ją tkow ą  ro lę  w 
walce p a r t i i bolszewickiej o 
zwycięstwo i umocnienie ustro  
ju  kołchozowego w ZSRR. Po­
m og ły one w k ró tk im  te rm i­
nie ostatecznie zlikw idow ać 
wypaczenia p o lity k i p a r t i i w 
dziedzinie budownictwa k o ł­
chozowego, popełniane przez 
n iektóre  organizacje tereno­
we.

Sukcesy ustroju 
kołchozowego

U s tró j kołchozowy, k tó ry  
pod kie row n ictw em  S ta lina  
powstał i  mocno się ug run to ­
w ał w ZSRR, wykazał swą o- 
gromną siłę żywotną. N ie do 
poznania zm ieniła  się gospo­
darka rolna Zw iązku Radziec­
kiego. Z drobnej i  zacofanej, 
p rzekszta łc iła  się ona w n a j­
większą i na jlep ie j zmechani­
zowaną gospodarkę ro lną w 
świecie.

Znika dawne przeciw ieństwo 
między m iastem a wsią. W la ­
tach w ładzy radzieckie j nie­
zm iernie w zrósł dobrobyt 
chłopstwa. Dochody realne 
chłopa w zrosły  w r. 1949 o 
przeszło 30 proc. w porówna­
niu z przedwojennym  1940 ro ­
kiem.

Na wsi kołchozowej z każ­
dym rokiem  rośnie arm ia przo 
downików - bohaterów pracy 
socjalistycznej, chłopów, odzna 
czonych orderam i. Ich wspa­
niałe osiągnięcia dowodzą ja ­
kie ogromne możliwości roz­
kw itu  produkcji k ry ją  się w 
dobrze zorganizowanym  ko ł­
chozie, w zespołowej organ i­
zacji pracy i socja listycznej 
własności społecznej, k tó ra  
stanowi podstawy rozw oju 
każdego kołchozu. Chłopstwo 
radzieckie przez swe osiągnię­
cia demonstruje św iatu siłę i  
potęgę us tro ju  kołchozowego, 
stworzonego pod k ie row n i­
ctwem W ielkiego Stalina.
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Tow. Katarzyna Powroźnikowa— Przed Międzynarodowym Dniem Kobiet Postępowa Francja czci
dzielna pracownica PZGS

Tow . K a ta rz y n a  P ow rożm ko -  
t ca, so rtow aczka  nas ion  w  
m agazynach  PZGS „S a m o ­
pom oc C h łopska “  w  K ra k o ­
w ie , p rzodow n ica  p ra cy  i  
dz ia łaczka  społeczna w y ró ż ­
n ia  się sum ienną i  oszczęd­

ną pracą

„Ze . wsi wyszłam, a teraz 
dla w3i p racu ję“  —  mówi tow. 
K a ta rzyna  Powroźnikowa, sor- 
towaczka nasion w  PZGS „S a­
mopomoc Chłopska“  w K rako ­
wie. I  dodaje: „D la  te j no­
wej wsi, w k tó re j ju ż  jes t le­
p ie j, n iż za moich dziecinnych 
la t, a będzie jeszcze lep ie j“ .

Życie je j rozpoczęło się w 
chacie bezrolnego chłopa we 
wsi Proszówki pod Bochnią. 
Już jako  10-letn ia dziewczyn­
ka poszła pracować „do ludzi“  
ja ko  służąca. W yzysk tow arzy­
szył je j p racy przez wiele la t 
i  ten wyzysk wcześnie obudził 
w  n ie j poczucie klasowej p rzy­
należności. W  1932 roku tow. 
Powroźnikowa, jako  robotnica 
cegielni, bierze czynny udzia ł 
w s tra jk u .

W  tym  samym roku wycho­
dzi za mąż za robotnika z ce­
g ie ln i. Zostaje m atką sześcior­
ga dzieci, k tóre musi chować 
w w ilgo tnym  jednoizbowym 
mieszkaniu w suterenie.

Podczas w o jny tow . Pow­
roźnikowa zdobywa pracę w 
Syndykacie Rolniczym w K ra ­
kowie, jako  robotnica magazy­
nowa. Powraca tam  po wyzwo­
leniu samorzutnie i na rów ni 
z mężczyznami podejm uje p ra ­
cę p rzy  odbudowie snalonych 
pomieszczeń uspołecznionego 
już zakładu pracy. Jednocześ­
nie zaczyna pracować społecz­
nie jako członek P a rtii.

W krótce wysuwa sie na czo­
ło pracow ników  magazynów 
objętych przez PZGS „Samo­
pomoc Chłopska“ . Dw ukrotn ie  
zdobywa ty tu ł przodownicy 
pracy, trzyk ro tn ie  jest prem io­
wana. Jednocześnie, rozszerza 
się je j zakres obowiązków spo­
łecznych i politycznych. Ostat 
nio jest powołana do egzekuty­
wy podstawowej organ izacji 
PZPR. d -ia ła  w Lidze Kobiet 
i w Z w. Zawodowym.

Praca je j up ływa pod zna­
kiem oszczędności. Zorganizo­
wała ja  w ten sposób, że tam . 
gdzie dotychczas pracowało 7 
osób — obecnie pracuje 2. W  
wolnych chwilach od zwykłych 
zaleć tow. Powroźnikowa ce- 
rn?e w o rk i, k tó re  przedtem 
oddawało się specjalnym  cero- 
waczkom, płacąc za to spore 
sumy.

„T y m i oszczędnościami —  
mówi tow. Powroźnikowa —  
staram  się choć w części spła­
cić dług, ja k i zaciągnęłam wo­
bec Państwa“ .

Bo Państwo Ludowe umoż­
liw iło  tow. Powroźnikowej wy- 

1 chowanie dzieci. W szystkie 
kształcą się na koszt Państwa, 
k ilko ro  ju ż  pracuje na swoje 
utrzym anie. W  domu pozostał 
ty lko, jeden syn, uczeń szkoły 
podstawowej w K rakow ie .

„D z is ia j moim pragnieniem  
— mówi tow . Powroźnikowa — 
jest ty lk o  dale j spokojnie i  w y­
dajn ie pracować dla Państwa 
Ludowego, któremu ty le  zaw­
dzięczam i —  dla przyszłości. 
W ierzę, że m oją pracą, k tó rą  
teraz przed Dniem Kobiet 
wzmagam jeszcze bardzie j 
dam swój wkład w dzieło Po­
ko ju  i Socja lizm u".

(k v .)

Kontraktacja buraka cukrowego 
w woj. gdańskim przebiega 

pomyślnie
(Koresp. w ł.)  —  Jak w yn i­

ka z m eldunków terenowych, 
zakontraktow ano dotychczas na 
terenie woj. gdańskiego ponad 
60 proc. przew idzianej ilości 
buraków  cukrowych. K o n tra k ­
tac ja  konopi i lnu również 
przedstaw ia się dobrze, słabo 
natom iast wygląda k o n tra k ta ­

cja rzepaku jarego, ponieważ 
plany na siew zostały opraco­
wane zbyt późno.

B rak odpowiednich fo rm u la ­
rzy  umów na kon traktac ję  ro ­
ślin przem ysłowych w  wielu 
wypadkach jes t przyczyną za­
hamowania przebiegu kon tra k ­
tac ji. ( jk )

Utworzenie ruchomych kolumn 
opieki nad matką i dzieckiem
Centralne W ojewódzkie Po­

radnie Ochrony M acierzyństwa 
i  Zdrow ia Dziecka organ izu ją  
specjalne ruchome ko lum ny sa­
n ita rne . Kolum ny te, składa ją­
ce się z lekarza i pielęgniarek, 
wyposażone w specjalny samo­
chód i niezbędny sprzęt, doko­
nywać będą na wsi okresowych 
badań stanu zdrowia m atk i i 
dziecka, dokonywać zabiegów i

udzielać porad, k ierować w 
razie potrzeby do szp ita li itp .

Kolum ny udzielać będą ta k ­
że pomocy lekarsk ie j w iejskim  
kobietom w ciąży.

Do zadrń ruchomych kolumn 
sanitarnych należy również po­
pu laryzacja i  propaganda h i­
gieny m atk i i dziecka, wśród 
ludności w ie jsk ie j przez urzą­
dzanie pogadanek, odczytów, 
pokazów film ow ych  itp .

Kierownik spółdzielni skazany 
za oszukańcze machinacje

Przed Sądem Ape lacyjnym  w 
Rzeszowie stanął B ron is ław  
M ichałowski, k ie row n ik  handlo­
w y pomocniczej spółdzielni w y­
robów ga la n te rii skórzanej 
„Samodzielność“  w M iejscu Pia 
stowym , oskarżony o szereg o- 
szukańczych machinacji.

Przewód sądowy w ykazał, iż 
oskarżony M ichałowski nadużył 
zaufania, ja k im  go obdarzyła 
nowozałożona spółdzielnia, przy 
właszczając sobie kwotę 352.880 
zło tych, uzyskaną ze sprzedaży

U L IC A
O B B O S C O W  ST A l IN G R A D U  

W R Z E S Z O W IE

(K o re sp . w ł.) . — Na pos iedzen iu  
M ie js k ie j R ady N a ro d o w e j w Rze­
szow ie  w śród  w ie lk ie g o  e n tu z ja ­
zm u c z ło n k ó w  R ad y , p rz e m ia n o ­
w ano  u l. H e tm a ń ską  na u lic ę  
O b ro ń có w  S ta lin g ra d u . U lica  la  
p ro w a d z i do n a jw ię ksze g o  s k u p i­
ska ro b o tn ic z e g o  w  R zeszow ie.

(C. B ł.)

P L A N T A T O R Z Y  
B U R A K A  C U K R O W E G O  

N A  SFOS

Z w ią z e k  P la n ta to ró w  B u ra k a  
C u k i ow ego  w P rz e w o rs k u  w p ła ­
c i ł  w  ro k u  1949 na F undusz O d ­
b u d o w y  s to l ic y  1 181 ty« , z ł. O gó­
łem  zw ią ze k  ten  ze b ra ! d o tych  
czas na o db u d ow ę  W a rsza w y 
3.333.680 z i.
p o z n a ń s k i  z o r  w y b u d o w a ł

W U B . R O K U  2.200 IZ B

W  u b ie g ły m  ro k u  o d d z ia ł ZOR 
w P o zn an iu  za p o czą tko w a ł p race 
b u d o w la n e  na te re n ie  w o j. poz­
n ań sk ie go  i p o m o rsk ie g o , k tń re  
p o d le ga ła  jeg o  k o m p e te n c ji.  O gn­
iem  ZO R w y b u d o w a ł w 1949 ro k u  
na ty c h  te re n a ch  1.300 izb  goto 
w y  eh o raz  900 izb  w  s ta n ie  au­
to w y m

R O B O T N IK  K O L E J O W Y  
N A C Z E L N I K I EM W AR .śZT A T ń W  

E L E K T R O T E C H N IC Z N Y C H

R o b o tn ik  k o le jo w y  W a rsz ia  
tó w  E le k tro te c h n ic z n y c h  w L u b i 
n ie  — A le ksa n d e r S ta ch o w icz , wy 
b itn y  p tz o d o w n ik  i  o rg a n iz a to r 
w s p ó lz a w n d n ir tw a , k tó ry  w 1918 r. 
o; ’ agną i 109 p roc . n o rm y  ro czne j, 
p dw yższa tą c  ja  w  ro k u  następ  
a y m  do 140 p ro c ., zo s ta ł p rzez

towarów wniesionych do spół­
dzieln i przez członków. Ponad­
to zaopatrzony w odpowiednie 
dokumenty, jako dy re k to r te j 
spółdzielni p rzyw łaszczył sobie 
ty tu łem  zaliczek na poczet za­
mówionych w spółdzielni towa­
rów  kwotę 529.005 złotych.

W  w yn iku  rozpraw y M icha­
łowski skazany został na 7 la t 
więzienia i u tra tę  praw pu­
blicznych i  obywatelskich praw 
honorowych na la t 5.

w ładze  D O K P  m ia n o w a n y  n a cze l­
n ik ie m  W a rs z ta tó w  E le k tro te e h  
n ic z n y c h .

P O N A D  100 K O B IE T  W  Ł O D Z I
A W A N S O W A Ł O  N A  W Y Z S Z E  

S T A N O W IS K A

O s ta tn io  w Ł o d z i ponad  100 ro ­
b o tn ic  i p ra c o w n ic  z a tru d n io n y c h  
w p rzem yś le  w łó k ie n n ic z y m , han 
d lu  o raz  w in s ty tu c ja c h  p a ń s tw o - 
w y rh  I s a m o rzą d o w ych , aw anso ­
w a ło  na wyższe s ta n o w iska .

N O W E  M IE S Z K A N IA  
W P O Z N A N IU  

D L A  Ś W IA T A  P R A C Y

, W o s ie d lu  ro b o tn ic z y m  na Dęb- 
cu w P oznan iu  oddano  do u ż y t­
ku  dalsze 38 m ieszka ń  d la  p raco w  
n ik ó w  p ozn a ń sk ich  z a k ia o ó w  pra  
cy Są lo  m ieszka n ia  3, Z. w zględ  
n ie  p ó łto ra  Jzhowe, w yposażone 
w now oczesne u rząd ze n ia

O gó łem  w o s ie d lu  ro b o tn ic z y m  
na D ę b ru  za m ie szka n ych  ju ż  je s l 
J b lo k ó w .

R U C H O M A  W Y S T A W A  
B E Z P IE C Z E Ń S T W A  I  H IG IE N Y  

P R A C Y

W d n iu  3 hm . o d b y ła  się w  W at 
szaw ie u ru c z y s tn ś i p rzeka za n ia  do 
u ż y tk u  w agonu  ru c h o m e j w y 
s ta w y  bezp ieczeństw a  i h ig ie n y  
p ra c y , z o rg a n iz o w a n e j s ta ra n ie m  
D y re k c j i  G e n e ra ln e j K o le i P ań ­
s tw o w y c h  i  P o lsk ie g o  C zerw one 
go K rz y ż a .

W y s ta w a , k tó ra  o d w ie d z i w  n a j 
b liższe j p rzysz ło śc i w s z y .lk ie  
o ś ro d k i p rz e m ys ło w e  k ra ju .  . ma 
na ce lu  p ropagandę  a k c ji  bez­
p ieczeńs tw a  i  h ig ie n y  p racy  
w śród  k o le ja rz y  I na jsze rszych  
rzesz ro b o tn ik ó w  p rz e m y s ło w y c h .
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Kobiety łączą się w walce
przeciwko podżegaczom wojennym

W  miarę zbliżania się dnia 8 marca, potężnieje manifesta­
cja solidarności kobiet całego świata, które jednoczy walka 
o pokój i postęp. Solidarność kobiet różnych krajów, narodo­
wości, ras, poglądów politycznych i wyznań religijnych znaj­
duje swój wyraz m. in. w listach, nadsyłanych do demokra­
tycznych organizacji kobiecych.

W śród setek lis tów , skiero­
wanych do Żarz. Gł. L ig i Ko­
biet w Polsce, zna jdu jem y p i­
smo F ranc iszk i Leclerą, k tó ra  
za jm uje stanowisko sekreta­
rza Zw iązku Kob ie t F rancus­
kich.

Oto, co pisze m. in . F ra n ­
ciszka Leclerą:

„N a  K on fe renc ji Kobiet 
A z ja tyck ich  w Pekinie, ja k  ró ­
wnież podczas d ług ie j podróży 
przez Związek Radziecki i Chi

K rako w sk i Przem ysł Miejsco 
wy odpowiedział na apel tow. 
M ark iew ki licznym i zobowiąza­
niam i we wszystkich swych za­
kładach, pracy. M. in. załoga 
huty szkła „W aw e l“  zobowiążą 
ła się wykonać do końca czerw­
ca normę umowną, podwyższo­
ną o 5 proc. Robotnicy F -k i Ma 
szyn i Odlewni Żelaza postana­
w iają uruchom ić we własnym  
zakresie piec tyg lo w y  do odle­
wu m eta li do dnia 15 bieżącego 
miesiąca, zwiększyć przeciętną 
wydajność pracy i podnieść ja ­
kość p rodukc ji oraz stale zwal­
czać spóźnienia i nieuspraw ie­
dliw ione nieobecności.

*
W  spółdzielni pracy pn. 

„Dom  Pracy“  w  W arszawie, 
pracownicy działu odzieżowego 
postanow ili do dnia 21.XII.1950 
r. wykonać plan produkcyjny 
ze znaczną nadwyżką (od 120

W  pierwszej części w ykładu 
prelegent om ów ił w p ływ  us tro ­
ju  społecznego na położenie e- 
konomiczne, polityczne i p raw ­
ne kobiety. Mówca podkreślił, 
że równouprawnienie kobiet 
możliwe je s t jedynie w us tro ju  
socjalistycznym . Zwycięstwo 
W ie lk ie j Rewolucji Październi­
kowej przyn iosło także wyzw o­
lenie kobiecie. Związek Radziec 
k i —  k ra j zwycięskiego socja­
lizm u, jest p ierwszym  w  świę­
cie państwem, które  w całej peł 
ni zrealizowało zasadę rów no­
uprawnienia p łc i. Kobieta ra ­
dziecka —  powiedział tow. p ro f. 
Św iątkowski —  jest pe łnopraw 
ną obywatelką w  swej soc ja li­
stycznej ojczyźnie. Je j o f ia r ­
ność i  bohaterstwo są wspania­
łym  wzorem dla w szystkich ko­
biet na świecie.

Przechodząc do omówienia sy 
tunc ji kobiety w naszym k ra ju  
mówca podkreślił, że przem ia­
ny społeczne i gospodarcze, ja ­
kie dokonały się u nas — otw o­
rz y ły  nową drogę przed kobie­
tam i, które wraz z szerokim i 
masami pracującym i budują 
fundam enty socjalizm u w Pol­
sce.

Studenci wydziału  
rolnego UMCS  

pomagają w akcji 
siewnej

(Koresp. w ł.) . —  W ydzia ł 
Rolny UMCS w ys ła ł 50 studen­
tów na teren województwa lu ­
belskiego, olsztyńskiego i  b ia ­
łostockiego celem pomocy w ła ­
dzom państwowym w przygo­
tow yw aniu akcji siewnej. S tu­
denci współpracować będą przy 
rozdziale ziarna siewnego i na­
wozów sztucznych oraz plano­
wym w ykorzystan iu  ziem nia­
ków. W  najb liższym  czasie 60 
studentów W ydzia łu W etery­
naryjnego wyjedzie na wieś w 
celu niesienia pomocy w w io­
sennej akc ji szczepienia zwie 
rzą t. (do)

ny, i  tu  we F ra n c ji, zrozumia­
łam lepie j n iż kiedykolw iek 
w ielką siłę, ja k ą  w Obozie Po­
ko ju  stanowią kobiety.

8 M arca uśw iadom im y so­
bie naszą solidarność i  naszą 
siłę.

Kob ie ty z ko lon ii i  półkolo­
n ii, które walczą o wolność i 
niezależność swoich k ra jów , 
widzą, iż u ich boku walczą 
kobiety narodów wolnych, że 
również my, kobiety z k ra jów

do 140 proc.) oraz produkując 
wyłącznie gatunek I.  Jedno­
cześnie pracownicy kraw ieckie j 
spółdzielni p-racy w  Szczecinie 
zobowiązali się wykonywać 
przeciętnie po 150 proc. normy 
do dnia 22 lipca br.

*
Na apel m łodzieży górniczej 

ze Śląska odpowiedzieli ZMP- 
owcy, zatrudnien i w kopalniach 
woj. krakowskiego. W  kop. „Ja 
nina“  11 kó ł ZM P  zobowiązało 
się do stałego przekraczania 
norm o 40 —  60 proc. Brygady 
młodzieżowe z „F ab loku “  zobo­
w iązały się m. in. wyjeżdżać 3 
razy na miesiąc do spółdziel­
czych wsi produkcyjnych, by po 
magać ro ln ikom  w  remoncie 
maszyn.

*
W ojciech Gruca, Franciszek’ 

Jendrzejczyk, Leon Górecki i 
Edmund K ie la r, kierowcy, za-

Tow. m in. Św iątkowski powie 
dział następnie, że równoupraw 
nienie kobiet w  Polsce m iędzywo 
jęnnej było „czysto papierowe“ . 
Bezrobocie —  plaga każdego U- 
s tro ju  kapita lis tycznego —  na j 
s iln ie j uderzało u nas w  kobie­
ty . Jeśli zaś kobieta pracowa­
ła, to zajm owała z reg u ły  na j­
niższe i  na jgorze j p ła tne sta­
nowisko.

im peria listycznych, walczymy 
razem z n im i przeciwko tym  
samym ciemiężcom.

D zis ia j wiem, że nikczemne 
plany tych ludzi bez -czci i 
w ia ry , naszych wrogów — im ­
peria lis tów , gotowych zn i­
szczyć życie, skazane są na kię 
skę, gdyż m y wszystkie, bez 
różnicy rasy, koloru skóry, zje 
dnoczone w  ŚDFK, wraz ze 
wszystkim i zwolennikam i po­
koju, przeciwstaw iam y się woj 
nie i  nie oddamy naszych sy­
nów na wojnę im peria lis tycz­
ną. D latego też osiągniemy 
zwycięstwo w walce o pokój.

Z okazji 8 M arca przyrze­
kam W am  uroczyście, iż będę 
zawsze walczyć razem z W am i

trudn ien i w  Baraku Rolnym w 
Warszawie, podję li zobowiąza­
nia na odcinku oszczędności, 
zobowiązując się zaoszczędzić 
w ciągu 1950 r. 10 proc. benzy­
ny od obowiązujących dla ich 
wozów norm.

*

W śród zobowiązań, podejmo­
wanych przez robotn ików  Prze 
m ysłu Spożywczego, w yróżn ia ­
ją  się zobowiązania załogi f - id  
P rzetworów Owocowych w M i­
lejow ie, k tó ra  postanowiła 
zwiękązyć produkcję we wszyst 
kich działach od 120 d.o 150 
proc. W  woj. lubelskim  podej­
m ują długofalowe zobowiąza­
nia również pracownicy Służby 
Zdrow ia, kładąc szczególny na­
cisk na systematyczną walkę z 
iho-rohami zawodowymi.

Ponadto nan łyne ly meldunki 
o podejmowaniu długofalowych 
zobowiązań od robotn ików  por­
towych w Gdyni i Szczecinie, z 
ga rba rn i n r 9 w Radomiu, od 
budowlanych z Częstochowy i 
robotników  POM z całego k ra ­
ju , k tó rzy  zobowiązują się 
sprawnie wykonywać wszelkie 
naprawy maszyn w  czasie tego 
rocznych robót polnych.

Przeciwstaw iając okres m ię­
dzywojenny naszej dzisiejszej 
rzeczywistości, pro f. Św iątkow­
ski omć ,vił osiągnięcia kobiet 
P o lłk i Ludowej na odcinku spo 
lecznym, po litycznym  i  gospo­
darczym.

Na zakończenie mówca wska­
zał, że zasady równouprawnie­
nia p łc i zna lazły swój \yyraz w 
ustawodawstwie Polski . Ludo­
wej. Prawo nasze nie staw ia 
różnię m iędzy mężczyzną, a 
kobietą —  i  to zarówno w o- 
becnie obowiązujących przepi­
sach, ja k  i w opracowanym o- 
statnio projekcie Kodeksu P ra ­
wa Rodzinnego.

w obronie Waszych dzieci, 
wszystkich dzieci na całym  
świecie.
Listy kobiet polskich do 
radzieckich towarzyszek

Kob ie ty polskie w ysła ły  l i ­
sty do kobiet innych kra jów . 
M. in. członkin ie L. K ., p ra ­
cujące przy budowie fa b ry k i 
„B a c u til“  w Puławach, ślą go­
rące i przy jac ie lsk ie  pozdro­
w ienia wszystkim  kobietom ra ­
dzieckim.

„M y , polskie kobiety —  p i­
szą one m. in. —  niezm iernie 
jesteśmy wdzięczne waszym 
mężom, synom i braciom za 
wyzwolenie naszego k ra ju  od 
d y k ta tu ry  faszyzmu. Życzymy 
sobie nierozerwalnej p rzy jaźn i 
z wam i, gdyż pod wodzą w ie l­
kiego Generalissimusa J. S ta­
lina  walczycie razem z mężczy­
znami o pokój na całym świe­
cie“ .

W  liście do kobiet radziec­
kich członkinie L. K . w Gorzo­
wie na Ziemi Lubuskie j . p i­
szą: „Łączym y się z W am i 
we wspólnej walce o pokój i 
zwycięstwo nad podżegaczami 
wojennym i. Pogłębiać będzie­
m y dalej i u trw a lać  przyjaźń 
z W ami. Czuwać będziemy nad 
wychowaniem młodego pokole­
nia w duchu pa trio tyzm u so­
cjalistycznego“ .

*
Pracownice I  szpita la i u- 

czennice szkoły położnych w 
Bia łym stoku w ysła ły  do chiń­
skich pracowniczek m ie jsk ie j 
służby zdrow ia depeszę z go­
rącym i życzeniami owocnej pra 
cy dla dobra chińskich mas lu ­
dowych.

W ysłano również depeszę do 
przewodniczącej Światowej De 
m okratycznej Federacji Kobiet 
p. Cotton.

8 0  tys. dzieci 
skorzysta w br. 

z wczasów w woj. 
rzeszowskim

(Koresp. w ł.) .  —  W  br. oko­
ło 80 tys. dzieci i młodzieży 
objętych będzie w ie lką  akcją 
le tn ich wczasów w  w oj. rze­
szowskim. W ojewódzka K om i­
sja Wczasów zaplanowała już 
szkolenie personelu wychowaw­
czo - kierowniczego dla wcza­
sowych ośrodków młodzieżo­
wych. Rozpoczęły się już  bada­
nia lekarskie dzieci i m łodzie­
ży. Zw iązki Zawodowe, ja k  i 
K om ite ty  Rodzicielskie poszczę 
gólnyeh szkół kładą nacisk, by 
z akc ji skorzysta ły  wyłącznie 
dzieci św iata pracy. (C. B ł.)

Reorganizacja 
lecznictwa 

dla ubezpieczonych
Na podstawie uchwały Rady 

M in is trów  z dnia 22. X I I  1949 
roku, podkreślającej potrzebę 
najszybszego scentra lizowania i 
ujednolicenia lecznictwa p ra ­
cowniczego oraz zapewnienia 
światu pracy pomocy leczniczej 
na najwyższym  poziomie nowo­
czesnej wiedzy lekarsk ie j, M i­
nisterstwo Zdrow ia prze jm ie 
całkowicie lecznictwo pracow ni­
cze, podległe dotychczas M in i­
sterstwu Pracy i  O pieki Spo­
łecznej.

W  związku z tym  w roku bie­
żącym utworzony zostanie Za­
kład Lecznictwa Pracownicze­
go, k tó ry  będąc podległy bezpo­
średnio M in is ters tw u Zdrowia 
przejm ie całe lecznictwo p ra ­
cownicze.

M in is te r Zdrow ia, d r T. M i­
chejdą m ianował dr. J. W olań- 
skiego pełnomocnikiem dla 
spraw organ izacji Zakładu 
Lecznictwa Pracowniczego.

Więcej miejsc 
w stołecznych 

hotelach
W chw ili obecnej Warszawa 

dysponuje zaledwie 1.550 m iej 
scami noclegowymi, w tym  
1.075 przypada na 5 hoteli 
m iejskich. 475 łóżek posiadają 
łącznie 2 hotele, 7 pensjona­
tów i 14 domów noclegowych 
pryw atnych, oraz hotel tu ry ­
styczny „O rb isu“ .

Plan sześcioletni przyniesie 
znaczną poprawę sytuac ji „h o ­
te low e j“  w stolicy. W r. 1955 
Warszawa dysponować będzie 
ponad 3.000 m iejsc hotelo­
wych.

Już w roku przyszłym  s to li­
ca otrzym a 450 miejsc w ho­
telu m ie jskim  w gmachu b.
„P iL iden tia lu " na pi. W arec­
kim. (k )

Sprostowanie
Autorem  a rtyku łu , żarnie- 

aiczonego w N r 61 (z dnia 26 
i i ) „T rybuny  Ludu“  pt. „K o n ­
serwowana krew ra tu je  życie 
ludzkie" jest dr Stanisław Ben- 
darzewski — a nie ja k  podano 
— Bednarzewski.

tednym  z dz ia łó w  zakop ian  k ie j sz tu k i lu d o w e j je s t me 
ta ło p la s ty k a . P ros te  a zarazem  p iękne w y ro b y  m eta lo ice  
zakop iańsk ich  a r ty s tó r j z n a jd u ją  zawsze licznych  i chęt 
tych nabyw ców  Na zd jęciu  praca w kuźn i M achow skich  

na K o ś c ie lis k ie j P rzy  w y r t  bie a r ty s ty c z n y c h  św ieczn i­
ków  p ra c u ją  o jc iec i syn

F o to  F ilm  P o lsK i

W odpowiedzi na wezwanie tow. Markiewki

Krakowski Przemysł Miejscowy 
podwyższa normę o 5 proc.

T y lko  I  gatunek odzieży da spółdzielnia „D om  Pracy“
Podczas, gdy W iktor Markiewka i ci, którzy pierwsi 

poszli za jego wezwaniem już wykonują i przekraczają normy, 
określone w  ich zobowiązaniach — nowe masy robotników, 
pociągnięte ich przykładem, przystępują do współzawodnic­
twa długofalowego. Ostatnio do ruchu przyłączają się m. in. 
robotnicy Przemysłu Miejscowego, Spółdzielnie Pracy i dalsze 
brygady młodzieżowe Z M P ,

Ofiarność i bohaterstwo kobiety 
radzieckiej — wzorem dla wszystkich

kobiet świata
Odczyt M inistra Sprawiedliwości tow. H . Świątkowskiego 

w Szkole Prawniczej im . Teodora Duracza
W  Centralnej Szkole Prawniczej im. Teodora Duracza, od 

odbyła się inauguracja pierwszego cyklu wykładów publicz­
nych. W ykład  inauguracyjny na temat „W alka kobiety o w y­
zwolenie społeczne“ wygłosił minister sprawiedliwości — tow, 
prof. Henryk Świątkowski,

prof. Wallon
Delegat P o lsk i na Kongres 

M iędzynarodowej Federacji 
Zw iązków NauczycielsKich w 
Paryżu —  p ro f. Tomaszewski 
podzie lił się z przedstaw icie­
lem PAP swym i spostrzeże­
niam i z przebiegu obrad K on­
gresu, k tó ry  odbył się w dniach 
19 i 20 lutego br.

„W  obydwóch tych dniach
— powiedział p ro f. Tomaszew­
ski —  odbyło się uroczyste po­
siedzenie dla uczczeń,a prof. 
H enri W allona, przewodniczą­
cego M iędzynarodowej Federa­
c ji Związków Nauczycielskim i,
— wybitnego uczonego, w a l­
czącego o postęp i poicój. Po­
siedzenie m ia ło  równocześnie 
cha rakter dem onstracji p rze­
ciwko przeniesieniu pro f. W a l­
lona przez obecnego m in is tra  
ośw iaty Delbosa w stan spo­
czynku —  ze względów na tu­
ry  czysto po litycznej.

Spośród w ie lu  zaproszonych 
gości zagranicznych nie wszy­
scy p rzyb y li na posiedzenie, 
ponieważ rząd francusk i nie 
udz ie lił licznym  delegatom 
wiz wjazdowych.

Posiedzenie odbyło się w 
Salle de Chim ie, gdyż w  ostat 
n ie j ch w ili cofn ięto pozwole­
nie na urządzenie obrad w 
Sorbonie.

W  prezydium  zasiedli w yb it 
n i przedstaw icie le postępowej 
in te lig en c ji francusk ie j: pro f.

W allon, p ro f. Teissier, znany 
filo zo f i  publicysta Roger Ga- 
raudy, Paul Delanoue, sekre­
ta rz  generalny Federacji Lan- 
gevin. Z cudzoziemców do pra 
zydium  zaproszono delegata 
Polski. Obradom przewodni­
czy ł Louis Saillant.

Przem awiając na posiedze­
niu zaprosiłem, w  im ien iu  na­
szego M in is te rs tw a O św ia ty —  
pro f. W allona do objęcia ka­
ted ry  psychologii dziecięcej w 
na jstarszym  uniwersytecie poi 
skin i. Propozycja ta pow itana 
została przez zebranycn burz­
liw ym i oklaskam i.

P ro f. W allon w  odpowiedzi 
w y ra z ił swoje wzruszenie z po 
wodu te j propozycji i  dodał, 
że zdaje sobie sprawę, ja k  
odpowiedzialne zadanie nak ła­
da na niego to zaproszenie. 
Podkreślając, że ma w ie lk ie  
zobowiązania wobec narodu 
francuskiego, pro f. W a llon  
p rz y ją ł zaproszenie i  oświad­
czył, że rozważy m ożliwości 
jego rea lizac ji.

P ro f. W allona wraz z in n y ­
m i czołowym i przedstaw icie­
lam i postępowych sfer nauko­
wych i ku ltu ra lnych  F ra n c ji 
gościliśm y następnie w Am ba­
sadzie Polskie j w Paryżu. P rzy 
jęcie to było jeszcze jednym  
wyrazem p rzy jaźn i m iędzy na 
rodam i Polski i  F ra n c ji“ .

Współzawodnictwo między 
SPB i PPB we Wrocławiu

(Koresp. w ł.) .  —  Załog i PPB 
i SPB prowadzące budowę o- 
siedla ZOR na Podwalu Świd­
n ick im  we W rocław iu  od dłuż­
szego czasu współzawodniczą 
między sobą w  term inowości i 
jakości wykonywanych robót.

W  w yn iku  tego współzawod­
nictw a w  czasie ostatn ich 3 
miesięcy zwycięstwo różnicą 
217 pkt. odniosła załoga SPB, 
uzyskując ogółem 3.245 pk t. 
Załoga PPB uzyskała 3.028 pk t.

(Jam )

Jabłoński bije
P odczas ro z g ry w a n y c h  w  W a r­

szaw ie  p ły w a c k ic h  m is trz o s tw  
o k rę g u , z a w o d n ik  ,O g n iw a “ , Ja ­

b ło ń s k i p o b ił w  w y ś c ig u  na 100 m 
s ty le m  g rz b ie to w y m  re k o rd  P o l­
sk i, u z y s k u ją c  w y n ik  1:13.

rekord Polski
J a b ło ń s k i, k tó r y  ju ż  k i lk a k r o t ­

n ie  zeszedł na ty m  d y s ta n s ie  po ­
n iż e j 1:15, m a  w s z e lk ie  w a r u n k i 
k u  te m u , b y  u z y ska ć  jeszcze le p ­
sze w y n ik i .

Spójnia Marymont i AZS W-wa 
w finale mistrzostw koszykówki
P ó łf in a ło w e  ro z g ry w k i o m i­

s trzo s tw o  P o ls k i w  k o szykó w ce  
k o b ie c e j, ro z g ry w a n e  w  W arsza­
w ie  w  s a li O g n iska , zo s ta ły  za­
kończone. W  g ru p ie  I  na jle pszą  
okaza ła  się d ru ż y n a  S p ó jn i - M a - 
ry m o n t, w  I I  — A Z S  W arsza.va. 
Oba te  ze spo ły  w cho d zą  do f in a ­
łu  ro z g ry w e k .

D ru ż y n y , k tó re  w  g ru p a c h  za­
ję ły  d ru g ie  m ie js c a , ro z e g ra ją  w 
d n iu  d z is ie js z y m  s p o tk a n ie  o pra  
vvo w e jś c ia  do f in a łu .  D ru ż y n a m i 
ty m i są Ł K S  W łó k n ia rz  i  G w a r­
d ia  K ra k ó w .

W sobotę w  g od z in ach  p rz e d p o ­
lu  d o w y c h  ro zeg ra n o  tr z y  sp o tka  
n ia : S p ó jn ia  M a ry m o n t p o ko n a ła  
O g n iw o  C ra c o v ię  57:22 (32:7), G w a r 
d ia  K ra k ó w  z w y c ię ż y ła  A ZS  W io c  
ła w  26:13 (14:9) a A Z S  W arszaw a 
p o k o n a ł Z w ią z k o w c a  W a itę  47:12 
(22:10).

W  s p o tk a n ia c h  p o p o łu d n io w y c h
uzyskan o  n a s tę p u ją c e  re z u lta ty  
O g n iw o  C ra co v ia  — A ZS  W ro c ­
ła w  27:21 (15:6), S p ó jn ia  M a ry m o n t 
-  G w a rd ia  K ra k ó w  45; 28 (26.15) 
A Z S  W arszaw a — Ł K S  W łó k n ia rz  
61:31 (27:13).

T a b e la  g ru p y  I
g ie r p k t.  st. k .

1) A Z S  W -w a 2 2 108:43
2) Ł K S  W łó k . 2 1 70:8 J
3) Z w . W a rta 2 0 39 86

T a b e la  g ru p y l i
g ie r p k t.  st. k .

1) S p ó jn ia  M a r. 3 3 152:70
2) G w a rd ia  K ra k . 3 2 88-81
3) Ogn. C ra c o v ia 3 1 72:j12
4) A Z S  W ro c ła w 3 0 54:103

*
W  m eczu  o m is trz o s tw o  L ig i  

K o s z y k o w e j ro z e g ra n y m  w  P oz­
n a n iu  Ł K S  W łó k n ia rz  p o k o n a ł 
Z w ią z k o w c a  W a rtę  47:37 (22:20).

*
W  d ru g im  d n iu  f in a ło w y c h  ro z ­

g ry w e k  w  s ia tk ó w c e  m ę s k ie j o 
p u c h a r P Z K S S  u zyska n o  w  K ra ­
k o w ie  n a s tę p u ją c e  re z u lta ty :

K o le ja rz  P o lo n ia  — A ZS  Ł ó d ź  
2:1, A Z S  W -w a  — S p ó jn ia  M a­
ry m o n t 2:0, A Z S  W ro c ła w  — K o ­
le ja rz  K ra k ó w  2:1. S p ó jn ia  M a r y ­
m o n t -  A Z S  Ł ó d ź  2:0, K o le ja rz  
K ra k ó w  — K o le ja rz  P o lo n ia  2:1, 
A ZS  W -w a  — A Z S  W ro c ła w  2 1.

Nowe zadania sportu 
akademickiego

W  W a rsza w ie  z a k o ń c z y ło  o b ra ­
dy I I  rozszerzone p le n u m  ZG 
AZS . W  o b ra d a ch  b ra ło  u d z ia ł 
120 u c z e s tn ik ó w , re p re z e n tu ją ­
cych  w s z y s tk ie  Z a rz ą d y  Ś ro d o w i­
sko w e  A ZS . O b ra d y  te  zw o łane  
b y ły  w z w ią z k u  z p rz y s tą p ie n ie m  
do re a liz a c ji p la n u  6 -le tn ie g o , ze 
szczegó lnym  u w z g lę d n ie n ie m  p rac  
na ro k  b ieżący. W  d y s k u s ji  głos 
za b ie ra ło  40 m ó w có w .

W d ru g im  d n iu  o b ra d  n a s tą p i­
ło p rz y ję c ie  p ro to k ó łó w , po czym  
re fe ra t ;  „O cena  p ra c y  o rg a n iz a ­
c y jn e j o raz  in s t ru k c ja  w y b o rc z a “  
w y g ło s ił s e k re ta rz  Z G  A Z S  R u- 
n o w s k i.

W  w y n ik u  d y s k u s ji  nad re fe ­
ra ta m i i  ocena p ra c y  p rz e w id y ­
w ana  je s t zm ia n a  s t r u k tu r y  o r ­
g a n iz a c y jn e j A Z S , k tó ra  p ow iąże  
ja k  n a jś c iś le j s p o r t m a sow y z 
w y c z y n o w y m  i s c e n tra liz u je  p ra ­
ce w  Z a rzą da ch  Ś ro d o w is k o w y c h , 
a n ie  ja k  d o tych czas  — w  o dd z ie l 
n ych  za rządach  k lu b ó w .

Po d y s k u s ji  z e b ra n i p r z y lę l i  
p rzez  a k la m a c ję  u c h w a łę , w  k tó ­
re j m . in . c z y ta m y : ..Rozszerzone 
p le n u m  Z a rzą d u  G łó w n e g o  A ZS  
re a liz o w a ć  będz ie  p os ta w io ne  
p rzed  n im  zadan ia  1 w z y w a  do 
p ra c y  w  ty m  k ie ru n k u  w s z y s tk ie  
In s ta n c je  i  o rg a n iz a c je  Z rzesze­
n ia  p rzez : p o w ią z a n ie  m o c n ie j­
sze, n iż  do tych czas , p rac  Z rz e ­
szenia z p rz o d u ją c ą  o rg a n iz a c ją  
m ło d z ie ż y  p o ls k ie j Z M P  i je j  stu  
d encką  o rg a n iz a c ją  Z A M P  oraz 
FPO S; p o d ję c ie  d a le k o  szerszej 
p ra c y  w y c h o w a w c z e j i id e o w e j 
w  szeregach s p o rto w c ó w  w y c z y ­
n o w y c h  i w  c a ły m  Z rze sze n iu : 
p rze z w y c ię ż e n ie  do  końca  e lita -  
ry z m u  sta rego  s p o rtu  p o ls k ie g o  i 
s tu d e n c k ie g o  i w zm oże n ie  c z u jn o  
ści, b y  n ie  d op u śc ić  do  o d ro d ze ­

n ia  s ię  te g o  e li ta ry z m u  w  k lu ­
bach i  k o ła c h  Z rze sze n ia ; w p ro ­
w ad ze n ie  p ow szechne j a k c ji  w s p ó ł 
z a w o d n ic tw a  w  k o ta ch  i  k lu b a c h  
a k a d e m ic k ic h ; k o rz y s ta n ie , w  
znaczn ie  w ię k s z y m  n iż  d o tą d  s top  
n iu , z dośw ia dcze ń , te o r i i  i  p ra k ­
t y k i  u m a so w ie n ia  s p o rtu  s tu d e n c ­
k ieg o  w  ZSR R  i  k ra ja c h  d em o ­
k r a c ji  lu d o w e j“ .

Z e b ra n i na ro zsze rzo n ym  p le ­
n um  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  A ZS  
p rz e d s ta w ic ie le  i z a rząd ó w  u c z e l­
n ia n y c h , Ś ro d o w is k o w y c h  i  Z a ­
rządu  G łó w n e g o  s tw ie rd z a ją :

,,W  w y k o n a n iu  p la n u  6 -le tn ie g o  
w id z im y  ja k  n a jś c iś le js z y  z w ią ze k  
z b u d o w ą  n o w e j P o ls k i,  s ta je m y  
się  re a liz a to ra m i na o d c in k u  n a ­
szej p ra c y , b u d o w n ic tw a  p od s taw  
s o c ja lis ty c z n e g o  s p o rtu  s tu d e n c ­
k ie g o ; w id z im y  w  p la n ie  6 - le tn u n  
1 je g o  w y k o n a n iu  w ie lk ą  p o k o jo ­
w ą p racę  N a ro d u  P o lsk ie g o  ra ­
zem ze w s z y s tk im i m i łu ją c y m i 
p o k ó j n a ro d a m i“ .

Na w n io s e k  Z a rz ą d u  Ś ro d o w i­
skow ego  G d a ń sk , z g ro m a d ze n i \V 
o d p o w ie d z i na apel - w e z w a n ie , 
rzucone  pod adresem  s p o rto w c ó w  
P o ls k i L u d o w e j p rzez  p rz o d o w n i-  
n ik a  p ra c y  M a rk ie w k ę  z o b o w ią ­
zu ją  s ię : w y k o n a ć  p la n  S -le tn i na 
o d c in k u  u m a s o w ie n ia  s p o rtu  a k a ­
d e m ic k ie g o  w  120 p ro c ., d o ło ż y ć  
s ta ra ń  o w p ro w a d z e n ie  w  n a j­
b liższym  czasie o b o w ią z k u  z d o b y ­
c ia  O d z n a k i S p ra w n o ś c i F iz y c z ­
n e j p rzez  s tu d e n tó w  w y ż s z y c h  
u cze ln i.

Jednocześn ie  ze b ra n i w e z w a li do 
w s p ó łz a w o d n ic tw a  pod adresem  
Zrzeszen ia  S p o rto w e g o  G ó rn ik  — 
o rg a n iz a c ji s p o r to w e j, z rze sza ją ­
ce j w  sw ych  szeregach n a jb a r ­
d z ie j p rz o d u ją c y  o d d z ia ł k la s y  ro  
b o tn ic z e j — g ó rn ik ó w .

W k ilku  zdaniach
N a rc ia rs k ie  m is trz o s tw a  a k a d e ­

m ik ó w  b u łg a rs k ic h  z g ro m a d z iły  
180 z a w o d n !k ó w . C z te ro d n io w e  za­
w o d y  w y g ra ła  w  p u n k ta c ji  o g ó l­
ne j A k a d e m ia  W y c h o w a n ia  F iz y ­
cznego, p rzed A k a d e m ia  le k a s k ą  

W k o n k u re n c ja c h  a lp e js k ic h  u- 
zyskano  nas tę pu jące  w y n ik i :  z jazd  
m ężczyzn na tra s ie  d ł 2.200 m z 
ró żn icą  w zn ie s ie ń  350 m w y g ra ł 
V e id a ro v  (A k  L e k .)  w 3 07. z jazd  
k o b ie t p rz y n ió s ł z w y c ię s tw o  Pa 
n o ve j (A W F ) -  3:10 (d ł 1.800 m) 
W s la lo m ie  z w y c ię ż y ł V e jd a io v , 
w śród  k o b ie t zaś — C zipeva.

*
P o w ia to w y  In s p e k to r  K u ltu r y

F iz y c z n e i P o w ia t W arszaw a orga 
n iz u je  d n ia  8 I I I  bm  w ram ach  
u roczys to śc i uczczen ia  M iędzyna  
ro do w e go  D nia  K o b ie t P o w ia to w a  
A k a d e m ie  S p o rto w ą  w O tw o c k u  
w sa li s a n a to r iu m  p rzy  u l. K io  
now e l Nr 5 0 godz 17 00 

A k a d e m ia  ta m a na ce lu  popu 
la ry z a c je  s p o rtu  w ś ród  p ra c o w n ic  
sa n a to rió w  o tw o c k ic h .

*
W ś w ie t l ic y  Z w ią z k o w c a  -  Z ry  

wu w Łodzi odbyło się u roczystt

zakończen ie  16 -dn iow ego  k u rs u  
p rz yg o to w a w cze g o  d la  p rz y s z ły c h  
in s t ru k to ró w  p ię ś c ia rs k ic h . K u rs  
o d b y w a ł się pod k ie ro w n ic tw e m  
tre n e ra  P Z B  Sztam a i z g ro m a d z ił 
43 u c z e s tn ik ó w . ze w s z y s tk ic h  
o ś ro d k ó w  s p o rto w y c n  w o j łó d z ­
k iego . U k o ń c z y ło  go 22 u c z e s tn i­
kó w .

❖
Na W ęgrzech  ro zpo czę ły  s ię  ju ż  

ro z g ry w k i w iosenne  o m is trz o s tw o  
L ig i p iłk a rs k ie j .  W p ie rw s z e j ru n  
dzie  sp o tka ń  te d vn ą  n ie s p o d z ia n ­
ka b y ła  p o ra żka  na w ła d n y m  b o i­
sku  d ru ż y n y  Csepel z zespo łem  
Do ro gu  1:2

W m is trz o s tw a c h  p ro w a d z i H o n - 
ved (b y ły  K ispe s t) -  26 p k t. p rzed  
T e *  tiła s e m  fd a w n  M T K )  — 24
o k t  t Edosz (b. F e re ne va ro s ) — 
22 p k t.

*
W w ę g ie rs k ie j l id z e  p ię ś c ia r­

s k ie j do IV  ru n d z ie  ro z g ry w e k  
na cze le ta b e li z n a jd u je  się L o ­
kom * t iv  (P u8qrps7 ,t) Z 8 p k t. ,  
p rzed  C sep lem  i  K is te te m , k tó re  
m a ją  po 5 p k t.
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Brygada Wdowiarskiego na Mirowie 
staje do współzawodnictwa o tytuł 
najlepszego zespołu budowlanego

„Kombinowana“ brygada przodownika pracy Wdowiarskie- 
go, którego zespół zdobył niedawno tytuł Brygady Pierwszej 
Jakości, przygotowuje się do startu we współzawodnictwie 
o tytuł „Najlepszego zespołu budowlanego Polski Ludowej“

W  sprawie szkła  
aptecznego

Sprawa zwrotu przez klien 
tów aptek butelek po lekar­
stwach poruszana niejedno­
krotnie przez prasę stołecz­
ną, nie została dotąd uregu­
lowana. Na odcinku tym pa­
nuje w Warszawie nadal 
„partyzantka“. Niektóre ap­
teki przyjmują butelki, in­
ne nie...

Jak,wynika z informacji, 
Udzielonych przez Naczelną 
Izbę Aptekarską, sprawa 
zwrotu szkła aptecznego roz­
patrywana jest już od dłuż­
szego czasu przez naczelne 
władze służby zdrowia. W 
wyniku starcia dwóch róż- 
t»ych_ koncepcji — jednej 
mówiącej o całkowitym za­
niechaniu przyjmowania bu­
telek pustych od klientów, 
drugiej, propagującej zwrot, 
przy jednoczesnym zaostrze­
niu kontroli mycia i steryli­
zacji szkła w aptekach — 
wyłonił się nowy projekt, w. 
myśl którego skupywaniem 
szkła aptecznego ma się za­
jąć sieć placówek skupu bu­
telek.

Obiektem, który budować 
będzie brygada W dow iar- 
skiego w  ramach tego współ­
zawodnictwa, jest przedszkole 
osiedla M irów . Budynek bę­
dzie niewielki — około 2.500 
m sześć, kubatury, ale dość 
trudny i skomplikowany w 
wykonaniu.

Po hotelu —  przedszkole
W d o  wiarskiego zastajemy 

przy budowie hoteliku, który

PPB B O R  stawia dla przy­
jezdnych robotników na M i­
rowie. Jest to najpilniejsze 
obecnie zadanie, bo ludzie już 
zjeżdżają, a nie mają gdzię 
mieszkać. N ic też dziwnego, 
że powierzono je W dow iar- 
skiemu.

— A  kiedy zaczynacie 
przedszkole?

— Z a  jakiś tydzień, jak ty l­
ko kopacze przygotują wykop.

Muszą rozbijać stare funda­
menty, więc ciężko im idzie. 
Zaczęli 1 marca, jak wszyst­
kie zespoły. Punkty, które 
utracimy na późniejszym za­
częciu murowania odzyskamy 
na tym rozbijaniu fundamen­
tów, które jest osobno punk­
towane. Mimo, że budujemy 
w trudnym terenie nie traci­
my szans.

.— A  jak oceniacie szanse
swego zespołu?

«— Są takie same jak i in­
nych. W  każdym razie damy 
z siebie wszystko, aby uzyskać

jak najlepsze wyniki. Komple­
tuję w  tej chwili zespół, który 
zimą trochę mi się rozleciał. 
Będzie u nas w  brygadzie gru­
pa kopaczy, cieśli, zbrojarzy, 
betoniarzy i  sześć czwórek 
murarskich. Dojdzie oczywi­
ście pomoc i obsługa maszyn, 
a więc wszystko co trzeba, by 
wybudować dom.

Harmonogram przewiduje, 
że przedszkole ma być w sier­
pniu oddane do użytku — my 
więc musimy skończyć naj­
później w  pierwszych dniach 
czerwca. Ze postaramy się

» rojekt niewątpliwie ełn- 
ez,’’T* r*?graniczający bez 
uszczerbku dla żadnej ze 
Btron postulaty higieny i osz 
czędności. Butelki, posorto­
wane na punktach skupu, 
wędrowałyby do mycia i ste­
rylizacji, a stąd dopiero do 
aptek. Przyniesiona bezpo­
średnio do apteki butelka 
•ochodzi przecież od ohore- 

* sam moment przejęcia 
Ja] przez pracownika apte­
ki, który jednocześnie spo­
rządza i wydaje leki dla in- 

os®k — grozi infekcją. 
Wydawałoby się, że nic nie 

stoi ̂  na przeszkodzie reali- 
2!lcji planów, regulujących 
snrawę zwrotn butelek przez 
klientów aptek. Niestety, tak 
nie jest. Projekt powstał 
Przed trzema miesiącami.

Wydaje nam się, że ten 
„■trzymiesięczny“ jubileusz 
warto uczcić. Na urzykład u- 
ruchomieniem kilku chociaż­
by punktów skupu szklą ap­
tecznego. (k ).

Sytuacja na ryn ku  
mięsnym  >v woj. 

szczecińskim
D zięk i sta łem u rozw ojow i 

k o n tra k ta c ji trzody  chlewnej 1 

wzrostow i podaży żywca na 
rynku , sprzedaż mięsa, słoniny 
i wyrobów  m ięsnych na terenie 
woj. szczecińskiego odbywa się 
bez wszelkich ograniczeń. Już 
od sizeregu tygodn i w szystkie 
wędhmiamie w  pe łn i pokryw a ją  
Popyt na a r ty k u ły  mięsne. 
Zw iększył się też asortym ent i 
podniosła się jakość wyrobów 
mięsnych.

W  Szczecinie szczególnym po 
wodzeniem cieszą się sklepy 
wzorcowe Centr. Żarz. P rzem y­
słu Mięsnego. Można w  nich 
nabywać nawet na jbardz ie j luk  
Busowe w yroby. Do istn ie jących 
już  w  Szczecinie sklepów w zor­
cowych przybędą w  n a jb liż ­
szym czasie nowe dw,a sklepy. 
Również w  innych m iastach Po 
morza Szczecińskiego, ja k  K o ­
szalin, Słupsk, B ia łogard  prze­
w iduje się otwarcie państwo­
wych sklepów wzorcowych.

Ośrodek szkoleniowy 

pielęgniarek
Ło-dzi odbyło się otwarcie 

ośrodka  ̂szkoleniowego m łod­
szych p ie lęgn iarek Polskiego 
'■'^orwonego K rzyża.
, Pierwszy, 6-miesięczny 
KPrs uznupełn iany zajęciam i 
K linicznym i p rzy ję to  60 dziew­
cząt z Łodzi i  w o j. łódzkiego.

12 tys. osób prześwietli w marcu 
Centralna Poradnia Przeciwgruźlicza

Ruchome ekipy rentgenologiczne
W alka  z gruźlicą ■—■ to przede wszystkim profilaktyka. 

Zwycięstwo nad gruźlicą jest możliwe tylko wówczas, jeśli 
roztoczy się nad mieszkańcami stolicy stałą kontrolę, jeśli 
przy pomocy masowych prześwietleń rentgenologicznych wy­
łowi się wszystkie wypadki gruźlicy, zarówno w  stadium po­
czątkowym, łatwym do zwalczania, jak i w stadium zagraża­
jącym otoczeniu.

W  ty m  w łaśnie celu C entra l­
na Poradnia P rzec iw gruź li­
cza organizuje w  bm. akcję 
masowych prześw ietleń w  za­
kładach pracy i szkołach W a r­
szawy.

Kilkaset prześwietleń 
dziennie

M arcowa akcja  obejmie po­
nad 12 tys ięcy robo tn ików  i 
pracowników stołecznych fa ­
b ry k  i  in s ty tu c ji,  oraz m łodzie­
ży szkół podstawowych i  śred­
nich. A k c ja  ta  przeprowadza­
na będzie p rzy  pomocy rucho­
mych, m ałoobrazkowych apa­
ra tów  rentgenologicznych, k tó ­
ry m i można dokonać prześw iet­
leń i  zdjęć p łuc k ilkuse t osób 
dziennie. Pewien procent osób, 
które w edług planu m a ją  być 
prześwietlone w  marcu, obsłu­
żą stałe apara ty  C entra lnej 
Poradni P rzeciw gruźlicze j p rzy  
ul. W ie jsk ie j.

A kc ja  masowych prześwie­
tleń , k tó ra  rozpocznie się już 
w najb liższych dniach, zapla-

R adioodbiorniki 
dla przedszkoli 

i  spółdzielni 
produkcyjnych

R adiofanizacja w o j. rzeszow­
skiego jes t realizowana w  szyb 
kim  tem pie. O statn io Spoi. 
Kom. R adio fon izacji K ra ju  w 
Rzeszowie, rozd z ie lił 30 rad io ­
odbiorników, o trzym anych od 
M in. O św iaty. A p a ra ty  te przy 
dzielono. 18 przedszkolom, p ro­
wadzonym przez TPD. Pozosta­
łe 12 apara tów  przekazano 
św ietlicom  w ie jsk im , głównie 
p rzy nowozałożonych spółdziel­
niach produkcyjnych.

D zięk i finansow ej pomocy 
S K R K  i  ZSCh —  8 aparatów 
radiowych o trzym a ły  zespoły 
św ietlicowe ZSCh za najlepsze 
wykonanie sztuk radzieckich w 
konkursie św ietlicowym .

nowana została na podstawie 
doświadczeń z „w ypadu“  ekipy 
rentgenologicznej Centr. Po­
radn i do fa b ry k i „W edel“ , 
gdzie w  ub ieg łym  miesiącu 
prześwietlono ponad 2.000 ro ­
botników  i  pracowników.

5 nowych aparatów
Następny etap akc ji maso­

wych prześw ietleń obejmie

w szkołach i  zakładach pracy
znacznie w iększą ilość osób, 
przede w szystk im  dzięki zw ięk­
szeniu liczby aparatów  re n t­
genowskich. W  połowie bm. 
C entra lna Poradnia otrzym a 
do dyspozycji B nowych apara­
tów. Dalsze cztery nadejdą 
prawdopodobnie z początkiem 
kw ie tn ia  br.

Nowe m ałoobrazkowe apa­
ra ty  zainstalowane zostaną 
przede w szystk im  w  poradniach 
przeciwgruźliczych p rzy  M ie j­
skich Ośrodkach Zdrow ia. 
Rentgeny o trzym a ją  m. in. po­
radnie p rzy  u l. Zam ienieckie j, 
Opaczewskiej i Słowackiego.

(k)

1 maja będzie gotów 
Dom Społeczny na Żoliborzu

Praca na budowie Domu Spo­
łecznego W arszaw skie j Spół­
dzieln i M ieszkaniowej na Żo li­
borzu posuwa się szybko na­
przód. Załoga spieszy się, aby 
oddać budynek na dzień 1 m a­
ja  br. do użytku . W iększe ro ­
boty są ju ż  wykonane. Obecnie 
tynku je  się tu  w nętrza i  u k ła ­
da posadzki. Prace te są bar­
dzo precyzyjne i wym agają za­
równo od załogi, ja k  i  od k ie­
row nictw a c iąg łe j uwagi. W y­
różn ia ją  się w n ie j tow. K . So- 
tom ski, pracujący z synem 
Stanisławem.

Załoga posiada też swoich 
rac jonalizatorów . Tow. tow. 
Rzędziński i  G rocholak zasto­
sowali p rzy  ub ijan iu  betonu na 
stropach walec zam iast trę . 
bówki (u b ija k a ), co nie ty lko  
przyspiesza pracę o 30 proc., 
ale rów nież dodatnio w p ływ a 
na jakość wykonanej pracy.

Dom Społeczny W SM  jest 
bardzo potrzebny osiedlu żoli-

borskiemu. Znajdą się w  nim  
wypożyczalnie książek dla m ło ­
dzieży i  dorosłych, czyte ln ia  
naukowa i  czyte ln ia  pism. P rzy 
wypożyczalni książek dla m ło ­
dzieży na n isk im  parterze m ie­
ści się sala do g ry  w  p ing- 
ponga, ry tm ik i i  g im nastyk i.

P a rte r i- omu Społecznego 
pomieści salę koncertową, sale, 
w k tó rych  odbywać się będą 
w ykłady, ku rsy i  odczyty oraz 
kaw iarn ie .

W  br. rozpocznie się budowę 
sali w idow iskowej , na 550 
miejsc.

Po zakończeniu robót m u­
ra rsk ich  Ośrodek Ogrodniczy 
W SM p rzys tąp i na tychm iast 
do urządzania pa rku  osiedlo­
wego wokół Domu Społecznego.

Dom na Żoliborzu jes t p ie rw ­
szym tego rodzaju domem 
osiedlowym w  Polsce. W  ciągu 
najb liższych la t podobne domy 
o trzym a ją  osiedla na M okoto­
wie, M łynow ie  1 M irow ie . (G)

P A Ń S TW O W A  C E N T R A LA  D R Z E W N A  „P A G E D " 
E K S P O ZY TU R A  W W A R S Z A W IE  

ogłasza p rze ta rg  na zwózkę m ateria łów  drzewnych
z wagonów do składów w łasnych na teren ie W arszawy.

Bliższe in fo rm acje  o warunkach p rze ta rgu  i  d ru k i wydaje 
sekre ta ria t E kspozytu ry  Nowy Św iat 39 codziennie od 
godz. 8— 13-ej. O fe rty  w raz z dołączonym kw ite m  na w p ła ­
cone wadium  należy składać w sekre tariacie w  bezfłrm o- 
wych kopertach zalakowanych do godz. 10 dn ia 15 marca 

1950 r .
O tw arc ie  o fe rt nastąp i dnia 15 m arca O godz. 10.30.
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przyspieszyć ten termin, to 
chyba zrozumiale.

Najpilniejsze prace

Przedszkole, i  tej racji, że 
jest terenem szlachetnej rywa­
lizacji, stało się centralnym 
punktem budowy osiedla M i­
rów. Lecz nie mniej ważne 
jest także jak najszybsze w y­
kończenie innych budynków, 
przede wszystkim zaś szkoły. 
Prócz tego znajdują się jeszcze 
w budowie cztery bloki oraz 
kilka w  stadium wykańczania.

Szkoła musi koniecznie być 
gotowa w końcu sierpnia. Jed­
nocześnie zaś plan przewiduje 
rozpoczęcie drugiej serii ro­
bót, tj. zabudowania terenu do 
chodzącego aż do ulicy Lesz­
no, na odcinku Orla — Solna. 
Aby sprostać zadaniu, kierow­
nictwo musi zwiększyć załogę 
o 100 fachowych murarzy i 
drugie tyle robotników niefa­
chowych. Dla nich to właśnie 
buduje się pospiesznie dwa ob­
szerne baraki, które umożli­
wią uzupełnienie stanu załogi 
fachowcami z odległych części 
kraju.

Obecnie trwa wyburzanie 
resztek zabudowy i wywózka 
gruzu z terenu drugiej serii 
osiedla. Roboty budowlane do 
lata „rozkręcą się‘‘ już na do­
bre. (jam)

Dalsze transporty 
„Mavagów“ 

nadchodzą do Polski
O statn io z W ęgier do Polski 

nadeszła dalsza p a rtia  34 au­
tobusów m a rk i „M avag“ , 'prze 
znaczonych dla zakładów ko­
m un ikacyjnych większych 
m iast.

A utobusy te  o trzym a ją  prze 
de w szystk im  M ie jsk ie  Z ak ła ­
dy Kom unikacyjne w  W arsza­
wie.

N a podstaw i« dotychczaso­
wych doświadczeń w  eksploa­
tac ji wozów „M avng“ , fa b ry k i 
węgierskie uw zg lędn iły  w p ro ­
wadzenie pewnych zm ian kon ­
s trukcy jnych  w  autobusach 
przeznaczonych dla Polski.

Ju lian  G a ła i 55)

W rodzinie 
Lebiodów

Dobry i pogodny zbiór —  ładny chieb 1 zapewnioi 
w° dostatkiem, lichy i  deszczowy zbiór —  zakał 

ebie, a nawet brak tego chleba. Dlatego ręcz 
i patrzy j  w niebo z obawą ł  jednocześnie z n 

zieją. Może się już nareszcie wypadało. I  mo 
a a ony na zebraniu plan będzie dobry, tak jak  i  
ry y p 'an siewów wiosennych i  dobry by t 

• aw 0P°d°hnie plan sianokosów, gdyby wykonat 
St ! SZCZe nie P°Psuły- Może teraz tego nie zrób: 

kroki^n °  Le,bioda wyszedł z Innymi i  skierował s 
ła  tam ° Spdłdzielni* Od pewnego czasu sprzeda« 
każrto ,rka Judzyńska. Stacho przebywał *  i 
szace z a K ^  Chwilę’ N ieraz co prawda widział gi

epokoJn ie js lyUi Jc o i f Słk bh’ JUdZyÓSki ^  “(j2y *  coraz słabiej trzymał nerwy na v

Stacho, zbliżając się do spółdzielni myślał o ty
y znowu me ustyszy w domu Judzyńskieg0 aw£

' 8 M  y^Za aw&ntur, zobaczył natomiast co 
, °  Przed domem Niecułki stał ciężarowy i

mochod, a Judzynski pakował na niego meble i r  
Be paku Stacho stanął zdziwiony i  patrzał. Zab 
“ “ mesPol«>jnie serce. Odjeżdża Irka , czy zostaj 
Oto pytanie, które wyrosło teraz nad wszystkie 

e* ecz otrząsnął się Stacho z gnębiących go my; 
Ruszył naprzód i przeszedł niby obojętnie koło 
mochodu, udając, że nic nie widzi. Irk a  siedziała 
•połdzielm z załamanymi rękami. Koło niej sti 
»latka i coś je j tłumaczyła. Ujrzawszy Stacha, zw  
ciła się do niego:

—  Panie Stanisławie! Niech pan Jej przetłumac 
ie chce jechać z nami. Toż przecież ona się tu

«marnuje 1

Stacho uczuł na chwilę radość. W ielką, niepohamo­
waną... Lecz wypadki toczyły się dalej. Irka  pod­
niosła się, podeszła do okna, w yjrzała na zewnątrz, 
(, potem zwróciła się do m atki:

—  Zaczęłam pracę w spółdzielni, nie mogę je j te­
raz rzucić. Niech mama wstrzyma się z wyjazdem  
do końca miesiąca, to wyjadę z Reczyc. .

—  Ojciec się nie godzi.
—  Ja teraz nie wyjadę. N ie  mogę! I ,  jeszcze, że­

by ojciec był inny!,..
W  tym  momencie wpadł do sklepu Judzyńskl. 

Czerwony, zasapany, trząsł się ze zdenerwowania. 
Zwrócił się do żony,

—  Jedziemyl ‘
—  A  Irka?  1
—• Jedziemyl —  krzyknął głośniej Judzynski. —  

Kto nie chce, niech nie jedzie.„
—  Ależ Szymek...
—  Jedziemyl —  krzyknął po raz trzeci Judzyń- 

ski. W ziął żonę pod ramię i  wyprowadził ze sklepu 
na pół siłą. Stacho spojrzał na Irkę. Siedziała ze 
spuszczoną głową, przygryzając wargi raz po raz. 
Potem zaczęła płakać.

* X X V II.

Jakub Niecułka nie wymówił Irce, na skutek in­
terwencji Krówki i Stacha Lebiody, mieszkania. Za­
gwarantowali Nieculce komorne w takiej samej wy­
sokości, jak  płacił Judzyńskl. To jednak zctawalo się 
Irk i wcale nie cieszyć. Sprzedawała w sklepie, roz­
mawiała z ludźmi, gotowała sobie jedzenie, lecz 
robiła wszystko jak  we śnie. Tylko przy Stachu Le­
biodzie się ożywiała. Stawała się rozmowną i nawet 
wesołą. Zauważył to Maciej Krówka.

—  E j, Stachu —  pogroził kiedyś żartem chłopa­
kowi. —  Uwodzisz pewno dziewuchęl To coś podej­
rzanego!

Stacho udawał obojętność, lecz w gruncie rzeczy 
czul przy podobnych słowach dziwne, rozpierające 
go szczęście. Leciałby wtedy w pole z wiatrem w za-

wody i  krzyczał, śpiewał, mocował z wichurą. Dałby 
wtedy radę każdemu. Gotów byłby się narwać na 
pół Reczyc i  czuł, że nie pozwoliłby się zwyciężyć. 
Zapominał wtedy o domu rodzinnym. Zapominał
0 starym ojcu ł matce. Oczy I r k i  wlewały w serce 
Stacha nowe życie. M alały wtedy wszelkie przeciw­
ności życiowe. A  zaczęły te przeciwności znowu na­
rastać. Jedną z tych przeciwności była sprawa gro­
madzkiego wykorzystania żniwiarek i  wykonanie na­
kreślonego na zebraniu Kola Samopomocy Chłop­
skiej planu żniwnej pracy. N iby to zgodzili się 
wszyscy na ten plan, niby to ci, którzy mieli stojące 
zboża zgodzili się w zamian za zżęcie tych zbóż ma­
szynami kosić u tych gospodarzy, którzy mieli po- 
legnięte zboże, lecz w praktyce okazało się to trud­
ne do wykonania. Zbuntował się najpierw Jasiek 
Kończak. Zbuntował się po pierwszym dniu, w któ­
rym ciął zboże tt Leśniewskiego.

—  N ie pójdę szarpać niczyjego żyta kosą —  po­
wiedział do Stacha, gdy ten oznajmił mu, że ma iść
1 w drugim dniu do Leśniewskiego —  na chorobę mi 
się męczyć ? Żyto ma takie —  do diabla nie podobne.

—  Przecie zgodziłeś się na zebraniu?
—  A  tam! Zgodziłem! —  machnął lekceważąco 

ręką Kończak. —  Tak się powiedziało, żeby powie­
dzieć. Albo jo głupi na czyim pracować? Zresztą 
i tak swoje odpracowałem. Cały prawie dzień ciąłem.

N ie pomogły perswazje. Kończak zniecierpliwił 
się, odwrócił od chłopaka i poszedł do swojej robo­
ty. Stacho zgryzł się tym niemało. Próbował wer­
bować innych. Jedni szli, drudzy, tak jak Kończak, 
odmawiali. Dobrze jeszcze, jeżeli odmówili grzecznie 
i bez kpin. Bo byli tacy, co kpinami przyjmowali na- 
mowy Stacha.

—  Te, ekonom! — wołała kobieta Antka Łozy. — 
Pańszczyznę chcesz u nos wprowadzić? Pańszczyzna 
już minęła. I  zresztą idź ojcu pomóc, bo stary sam 

się męczył
(<L e. a.)

Robotnicy „Bet° n"Stal44 
^dobywają i podwyższają 

swe kwalifikacje
Beton-S tal prowadzi szero­

ką akcję szkolenia pracow ni­
ków. K u rsy  dla pracowników 
Beton-S talu dzielą się na dwa 
stopnie. Na kursie  I  stopnia 
szkoli się robotn ików  n iew y­
kw a lifikow anych  na w ykw a­
lifikow anych , zaś robotn icy w y­
k w a lifiko w a n i szkoleni są na 
brygadzistów  i  podm istrzów.

Ponadto zorganizowano spe­
c ja lny  kurs dla m agazynierów, 
p lan istów  i  re ferentów  spra­
wozdawczości.

A kc ja  zimowego szkolenia 
zawodowego pracowników Be- 
ton-S ta lu  trw ać będzie do końr 
ca bieżącego miesiąca. Do chwi 
l i  obecnej wykonano już  110

proc. planu szkolenia nakreślo­
nego na okres zim owy.

Robotnicy Beton-S talu szko­
lą się głównie w zawodach m u­
ra rsk im , betoniarskim , zbro- 
ja rsk im  oraz w  obsłudze sprzę­
tu  budowlanego. Poza tym  pe­
wien procent uczestników k u r ­
su uczy się w  zawodzie szk la r­
skim  i  m alarskim . N a kursach 
tych dla m alarzy i  szklarzy 
uczą się przeważnie kobiety.

Duży procent kob ie t bierze 
udzia ł również w  kursach dla 
pracowników zatrudnionych 
p rzy obsłudze sprzętu budowla­
nego.

Uczestnicy kursu  współza­
wodniczą w  nauce. Dzięki 
współzawodnictwu poziom na­
uk i znacznie się podniósł, ( j)

Narada łódzkich  
inżynierów  

i  techników
W  siedzibie łódzkiego oddzia­

łu Naczelnej O rgan izacji Tech­
nicznej odbyło się doroczne 
walne zebranie delegatów sto­
warzyszeń branżowych inżynie­
rów i  techników.

G łównym  tem atem  obrad by­
ła sprawa udzia łu  in te lig e n c ji 
technicznej w  ruchu współza­
wodnictwa i  racjona liza torstw a. 
Zebrani p rzeprow adzili grun­
towną k ry ty k ę  dotychczasowej 
działalności na ty m  polu.

M. in. stwierdzono, że kon- 
taikt wyższego i  średniego per­
sonelu technicznego z masami 
robotniczym i nie jes t jeszcze 
dostatecznie ścisły.

Duże osiągnięcia foto-pracowni 
Wojewódzkiego Oddziału TPPR
P rzy  Zarządzie W ojewódz­

k im  Oddziału W arszawskiego 
Tow arzystw a P rzy jaźn i Polsko- 
Radzieckiej is tn ie je  bardzo po­
żyteczna placówka —  prsfcow- 
n ia  fo tog ra ficzna , k tó ra  posia­
da duże osiągnięcia w  dziele 
u trw a len ia  i  pogłębienia p rzy ­
jaźn i polsko-radzieckie j.

Fotopracownia powstała W 

1945 r .  Robi ona zdjęcia i  re ­
produkcje fo tog ra ficzne dla 
w ystaw  Stałych i  ruchomych, 
gablot, s to isk i  kącików p rz y ­
jaźn i.

A b y  zorientować się w  w y n i­
kach pracy te j placówki, w y ­
starczy podać ty lko , że w  M ie ­

siącu Pogłębienia P rzy jaźn i 
Polsko-Radzieckiej w  ub iegłym  
roku wykonano ponad 200.000 
zdjęć, k tó re  d o ta rły  do na jb a r­
dziej odległych miejscowości 
naszego województwa. W  związ 
ku z 32 rocznicą powstania A r ­
m ii Radzieckiej, wykonano sze­
reg zdjęć i  rep rod ukc ji fo to ­
g ra ficznych oraz uruchomiono 
specjalną wystawę.

W  pracy te j w y ró ż n ili się: 
k ie row n ik  Józef Lasow ert oraz 
laborantka H a lina  Kaczm a­
rzyk , k tó rz y  zasłuży li na m ia ­
no przodowników na swoim od­
cinku pracy. (d ).

Przedstawiciele Stowarzysze­
nia Inżyn ie rów  i  Techników 
Przem ysłu W łókienniczego ob. 
ob. A n io łk iew icz i  A m broziak 
zw róc ili się do zebranych z ape 
lem o wprowadzenie nowego 
s ty lu  pracy.

„M us im y stanąć p rzy  w arsz­
tatach obok robotn ików , służyć 
im  codzienną radą i  pomocą, 
włączyć się w  w ie lk i n u r t  socja 
[istycznego współzawodnictwa, 
ogarniającego szeroką fa lą  ma­
sy robotnicze P o lsk i —  powie, 
dzia ł ob. A m broziak.

D uto  uw agi w  obradach po­
święcono sprawom szkolenia 
kadr technicznych i  podnosze­
nia poziomu w iedzy zawodowej 
członków stowarzyszeń. Szero­
ko omówiono konieczność udo­
stępnienia radzieckie j lite ra tu ry  
fachowej przez organizowanie 
kursów nauki języka rosy jsk ie­
go i  zwiększenia ilośc i tłum a­
czeń.

Jako najważniejsze wytyczne 
pracy dla nowoobranego zarzą­
du zebrani u s ta lili :  rozw inięcie

Chłopi z woj. wrocławskiego 
radzą nad usprawnieniem pracy 

samopomocowej
człon-1 i usuwają ze zw iązku bogaczy 

i spekulantów w ie jsk ich.
Zebrania grom adzkie 

ków Zw iązku Samopomocy 
Chłopskiej, poświęcone analizie 
dotychczasowej działa lności sa­
mopomocowej, opracowaniu pla 
nu ńa 1950 rok oraz wyborom  
nowych władz, przeprowadzono 
dotąd w woj. w roc ław sk im  w 
ok. 209 gromadach.

Podczas zebrań, k tó re  wzbu­
dz iły  duże zainteresowanie 
wśród bezrolnych, m ało- i  śre­
dniorolnych chłopów, szeroko o- 
mawiano zagadnienie wzmocnię 
nia kon tro li społecznej nad 
gm innym i spółdzielniam i, p rzy 
opin iowaniu i  rozdziale k redy­
tów oraz przedyskutowano spra 
wy, związane z siewam i w io ­
sennymi. W  ożywionych dysku­
sjach szczególnie dużo miejsca 
poświęcają chłopi przebudowie 
ustro ju  rolnego, co świadczy o 
rosnącym zainteresowaniu wsi 
spółdzielczością produkcyjną.

W szystkie zebrania gromadź 
k ie  odbyw ają się w  warunkach 
ostrej w a lk i klasowej. Podczas 
wyborów nowych w ładz, mało- 
1 średnioroln i chłop i demaskują

Prace przygotowawcze do 
wiosennej akcji siewnej w  woj. 
krakowskim  są na ukończeniu. 
Szeroko zakrojone współzawod­
nictwo, wzajemna pomoc są­
siedzka oraz należyte w yko rzy- 
stanie państwowych i  spó łdziel­
czych ośrodków maszynowych, 
zapowiadają term inowe ukoń 
ozenie prac wiosennych.

Liczba ośrodków maszyno­
wych wzrosła w  wojew ództw ie 
w ub. roku  o 40 proc. w  stosun­
ku do 1948 r . W zros t zaopa­
trzenia ośrodków w  sprzęt do­
chodzi do 100 proc.

Z POM na jbardzie j ożywioną 
działalność w ykazuje nowozor- 
ganizowany ośrodek w  K ąc i-

N a  apel znanego rac jona liza ­
tora, in ic ja to ra  systemu tró jk o ­
wego, obecnie głównego inspek 
tora usprawnień budownictwa, 
M ichała K ra jew skiego, do 
współzawodnictwa o ty tu ł n a j­
lepszego zespołu budowlanego 
w Polsce, stanęły również przo­
dujące załog i budowlane okrę­
gu śląskiego.

Pierwsze apel K ra jew skiego 
podję ły za łog i budowlane Spe- 
lecznego Przedsiębiorstwa Bu­
dowlanego na Śląsku. N ap łynę­
ły  już  m eldunki i zobowiązania 
załóg robotniczych, za trudn io­
nych przy budowie osiedli robot 
niczych w  Katow icach i R ok itn i 
cy, załóg pracujących przy bu­
dowie domńw m ieszkalnych w 
M ysłowicach, Łaziskach Gór­
nych, Będzinie, Stroszku i  Cho 
rzowie oraz załog i zatrudnionej 
przy budowie m a g is tra li piasko 
wej w B rynow ie. Dotychczas 
m eldunki o p rzystąp ien iu  do 
współzawodnictwa o ty tu ł n a j­
lepszego zespołu budowlanego 
nadesłały za łog i 8 budpw, obej­
mujące ponad 50 zespołów i 
brygad m urarsk ich, ciesielskich, 
zbro jarskich, przygotow aw ­
czych i  wykończeniowych.

O przystąp ienie do współza­
wodnictwa o ty tu ł najlepszego 
zespołu budowlanego całej zało

Np. w  czasie zebrania w  g ro­
madzie Slup, pow. Środa śląs­
ka,1 stw ierdzono, że b y ły  prezes 
Białas, jako pełnomocnik przy 
spółdzielczym ośrodku maszyno 
wym, n iespraw iedliw ie  dokony­
wał w ym ia ru  op ła t za maszyny 
wypożyczane m ało- i średniorol 

•r.ym chłopom. Nieuczciwego 
prezesa usunięto ze związku. 
Również w  grom adzie M roko- 
cin, pow. Ząbkowice, chłop i je ­
dnomyślnie postanow ili w y k lu ­
czyć ze swoich szeregów byłego 
sekretarza ko ła  gromadzkiego 
ZSCh —  K ota , udowadniając 
mu kum oterskie opiniowanie 
kredytów , zaś w  gromadzie Mie 
dziana pow. Lubań, odebrano 
legitym acje członkowskie Ru­
sieckiemu i  Traskiew iczow i, k tó  
rzy  spekulowali zbożem.

Nowowybrane zarządy kó ł 
gromadzkich ZSCh podejm ują 
liczne zobowiązania wykonania 
szeregu konkre tnych prac go­
spodarczych ponad plan.

caćh (pow. M iechów ), k tó ry  już 
zaw arł um owy na robo ty  rolne 
z poszczególnymi spółdzielnia­
m i produkcyjnym i.

W  planie tegorocznym  prze­
widziano znaczne zwiększenie 
obszaru zasiewu pszenicy ja re j, 
jęczmienia i ro ś lin  przem ysło­
wych. Zwiększy się również ob­
szar, przeznaczony pod roś liny  
pastewne.

K re d y ty  na siewy wiosenne 
rozprowadzono dotąd w  67 proc, 
a drobne i  średnie gospodar­
stwa chłopskie o trzym a ły  już 
poważne ilości nawozów sztucz 
nych. K on trak tac ja  roś lin  prze­
mysłowych, dokonywana przez 
mało- i  średniorolnych chłopów, 
ma przebieg pom yślny.

gi, zatrudnione j p rzy  budowie 
domu adm in istracyjnego dla 
e lek trow n i w  Łaziskach Gór­
nych zaapelowali na zebraniu 
załogowym  in ic ja to rz y  budowa­
nia systemem tró jko w ym  na 
Śląsku przodownicy pracy —  
K a ro l Kokoszka i  Teodor K ę­
dzior. M urarze ci osiągają prze 
ciętn ie 337 proc. norm y. Dzięki 
wym ianie doświadczeń i zracjo­
na lizowaniu metod pracy, rów ­
nież inne zespoły m urarskie te j 
budowy osiągają wysokie prze­
kroczenie norm  produkcyjnych.

W śród załóg budowlanych, 
k tóre walczyć będą o ty tu ł n a j­
lepszego zespołu budowlanego 
w Polsce, na czoło wysuwa się 
zespół robotniczy, zatrudniony 
przy budowie osiedla robotnicze 
go na Ko.szutee. Zespoły m urar 
akie Franciszka W aleski i P io­
tra  Tarnow skiego ,. zatrudnione 
przy budowie tego osiedla, uzy­
ska ły  ponad 300 proc. norm y w 
budownictwie szybkościowym.

Również załoga, zatrudniona 
przy pracach wykończeniowych 
w domach robotniczych w  Cho­
rzowie, poisiada zespoły, szczy­
cące się rekordow ym i w yn ikam i 
w pracy. Rekordowe przekroczę 
nie norm y zespołów ciesielskich 
Józefa Pruskiego, Franciszka 
Skubały i Augustyna Macioła 
wynosi 1.160 proc.

szerokiej akc ji odczytowej ze 
szczególnym uwzględnieniem 
spraw współzawodnictwa i  ra ­
c jona liza to rstw a, podjęcie prac 
przygotowawczych dla urucho­
mienia w  b r. Szkoły Inżyn ie r­
skie j NO T w  Łodzi, uruchomie­
nie w  Łodzi Domu Technika o- 
raz koordynacje współpracy po 
między stowarzyszeniam i b ra n . 
żowymi, w  celu w ym iany  wza­
jemnych doświadczeń.

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  — 6 M A R C A  1

P rogram  I  na fa li 1339,3 m .
P rogram  dn ia  8.40; na ju tro  

23.55; S ygnał i?asu 12.00; W iad o­
mości 12.04, 16.00, 20.00, 23.00}
W szechnica 9.15, 21.10.

8.45 M u z y k a ; 8.55 D la  k la s  V I— 
TX; 9.35 P o tp o u r r i  m e lo d ii o p e re - 
k o w y c h ; 10.00 P C K ; 10.10 M u z y k a : 
10.50 In fo rm a c je ;  10.55 D la  k la s  
I I I - —V ;  11.15 „ M ic k ie w ic z “  — p o ­
w ie ść  P ru s z y ń s k ie g o ; 11.35 R e c ita l 
fo r te p ia n o w y  M a r i i  M ir s k ie j ;  12.30 
D la  w s i;  12.55 N a  s w o js k ą  n u tę  
pod  d y r .  W e so ło w sk ie g o ; 13.25 
P rz e rw a ; 16.20 K o m p o z y to r  T y g o ­
d n ia  — R o b e r t S c h u m a n n ; 17.00 
F e lie to n ; 17.15 S ze b a lin  — K w a r ­
te t  sm sączkowy N r  5; 17.45 P oga­
d a n k a ; 17.55 D la  w y c h o w a w c z y ń  
p rz e d s z k o li; 18.00 W  r y tm ie  ta n e ­
czn y m ; 18.20 „P ie rw s z e  d n i“  —1 
p ow ieść  M . R u th -B u c z k o w s k ie g o ; 
18.40 P ie ś n i lu d o w e  ró ż n y c h  n a ro ­
d ó w ; 19.00 P o g a d a n k a ; 19.10 Z a ­
p o w ie d ź  s łu c h o w is k a ; 19.15 P oga ­
d a n k a ; 19.35 M u z y k a  lu d o w a ; 21 30 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y  pod  d y r .  F i ­
te lb e rg a ; 22.30 M u z y k a ; 2S.10 M u ­
z y k a ; 24.00 K o n ie c  a u d y c ji .

F i  ogram  I I  na fa li 395,8 m .
P rogram  dnia 7.05, 13.25; na ju ­

tro  23.10; Sygnał czasu 5.13; W ia ­
domości 5.15, 6.00, 6.45, 8.00, 16.00, 
20.00, 23.00; Wszechnica 8.15, 18.40.

5.10 P oczą tek  a u d y c ji ;  5 20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y ; 6.05, 7.10 
G im n a s ty k a ; 6.15 K o n c e r t  m u z y k i 
lu d o w e j pod  d y r .  H a ra ld a ; 7 20 M u  
z y k a ; 8.05 R e p e r tu a r  k in  i  te a - 
t r ó w ;  8.10 M u z y k a ; 8.35 P rz e rw a ; 
13.30 M u z y k a  pod  d y r . P o la ń s k ie ­
g o ; 14.00 Z N P ; 14.15 M u z y k a ; 14 55 
K o n c e r t  s o lis tó w ; 15.30 D la  ś w ie ­
t l i c  d z ie c ię c y c h ; 15.50 O d ro d z e n ie ; 
15.55 M u z y k a ; 16.20 D z ie n n ik  w a r ­
s z a w s k i; 16.50 W ia d o m o śc i z te re -  
n u ; 17.00 K o n c e r t  pod  d y r .  R a - 
ch o n ia . 17.45 D la  ś w ie t l ic  m ło d z ie ­
ż o w y c h ; 18.00 K o m e n ta rz ; 13.05 
O d p o w ie d z i f a l i  49; 18.15 M u z y k a  
lu d o w a ; 19.00 D la  w s i;  19.15 M u z y ­
k a ; 21.40 R o z m ó w k i — A u d . S a ty ­
ry c z n a ; 22.00 M u z y k a ; 22.20 K o n ­
c e r t ro z ry w k o w y  p od  d y r .  B ry z -  
k a ; 23.15 K o n c e r t ; 24.00 H y m n  1 
g o n ie c  a u d y c ji.
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Przygotowania do akcji siewnej 
w województwie krakowskim

Załogi budowlane Śląska 
we współzawodnictwie o tytuł 
najlepszego zespołu w Polsce
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Czytelnicy i korespondenci piszą
Organizacja partyjna w zespole Marcinkowice  

zapom niała o siewach wiosennych
Stoim y w przededniu w io­

sennej akc ji siewnej. O rgan i­
zacje pa rty jn e  w gromadach i  
w  PGR-ach czynią ju ż  gorącz­
kowe przygotow ania  celem 
sprawnego przeprowadzenia 
siewu. N ieste ty  znajdują się 
jeszcze organizacje pa rty jne , 
k tó re  nie rozum ie ją  swoje j ro ­
l i  w  akc ji siewnej, a do k tó ­
rych  kom ite ty  gm inne i pow ia­
towe jeszcze nie do ta rły .

Taką organ izacją  je s t zespół 
M arcinkow ice w pow. W ałcz.

Nasz korespondent tcw . Dy- 
bus pisze na ten tem at:

M in ę ło  sp o ro  czasu od zebrań  
w y b o rc z y c h , na  k tó ry c h  ca In . p o ­
s ta w io n o  sp ra w ę  p rz y g o to w a ń  
do  w io s e n n y c h  p ra c , a u c h w a ły  
n ie  z o s ta ły  n a w e t w  je d n e j t r z e ­

c ie j z re a liz o w a n e . S e k re ta rz e  n ie  
z w o łu ją  ze b ra ń  o rg a n iz a c ji  o d ­
d z ia ło w y c h , n ie  z b ie ra ją  s ię  ró w ­
n ie ż  e g z e k u ty w y  w  ce lu  o m ó w ie ­
n ia  b ie żą cych  s p ra w . N p . w  m a ­
ją t k u  Z g ie w o  m a s z y n y  n ie  zo s ta ­
ły  z a k o n s e rw o w a n e . N ie  zabe zp ie ­
czono ic h  p rzed  deszczem . K a r to ­
f le  i  b u ra k i p rz e s y ła  sle  do  In ­
n y c h  m a ją tk ó w  w  n ie o d p o w ie d ­
n im  s ta n ie .

P rzyk ła dy  te  świadczą o nie 
w ą tp liw e j w in ie  dyrekc ji zes­
połu. W skazują one również i 
na to, że organizacja pa rty jna - 
w zespole M arcinkow ice nie 
je s t u siebie gospodarzem, że 
nie ży je  jeszcze zagadnieniam i 
gospodarczym i, że wlecze się 
w  ogonie źle pracujące; adm i­
n is tra c ji.

M łodzież z Bobrka cieszy się swoją szkołą
K oło  korespondentów m ło ­

dzieżowych z Bobrka p rzys ła ło  
nam  lis t  następującej tre ś c i:

Je d n ą  z n a jle p s z y c h  szkó ł p ow . 
b y to m s k ie g o  je s t szko ła  s to p n ia  
p o d s ta w o w e g o  i l ic e a ln e g o  T P D  w  
B o b rk u , W  d u ż y m  tr z y p ię t ro w y m  
g m a c h u , w y p o s a ż o n y m  w p ra c o w ­
n ie  n a u k o w e , b io lo g ic z n ą , f iz y c z ­
n ą  i  p ra c  rę c z n y c h  o raz  w  b ib l io ­
te k ę , ś w ie tlic ę , p rze d szko le  i  k u ­
c h n ię , uczy  się  o k o ło  400 u czen ­
n ic  i  u c z n ió w , w  p rz e w a ż a ją c e j 
części d z ie c i g ó rn ik ó w  i  h u tn i ­
k ó w .

P od  fa c h o w y m  k ie ro w n ic tw e m  
m ło d z ie ż  b ie rze  ż y w y  o d z ia ł w  
ż y c iu  s z k o ły  o ra z  w  t y c iu  k u lt u ­
ra ln o -s p o łe c z n y m  ca łego  p o w ia tu . 
"Wszyscy u c z n io w ie , n a w e t c i n a j­
m ło d s i, na leżą  do o rg a n iz a c ji :  
Z M P , S łużba  P o lsce , Z H P , T P P R

i P C K . S ta rsza  m ło d z ie ż  pon a d to  
za po zn a je  się  w  k ó łk a c h  sam o­
k s z ta łc e n io w y c h  z p o d s ta w a m i n a ­
u k i  m a rk s is to w s k o - le n in o w s k ie j.

D u ż y m  sza c u n k ie m  i  p ow a ża ­
n ie m  c ieszy  się w ś ró d  m ło d z ie ż y  
d y re k c ja  s z k o ły , g ro n o  n a u c z y ­
c ie ls k ie  1 K o m ite t  R o d z ic ie ls k i, a 
to  d z ię k i w y tw o rz e n iu  szcze re j 1 
p ra w d z iw e j,  w  d u c h u  s o c ja lis ty c z ­
n y m  u trz y m a n e j,  a tm o s fe ry  w s p ó i 
p ra c y  z m łod z ieżą .

P ew ne  n ie d o c ią g n ię c ia  Is tn ie ją  
je d y n ie  w  p ra c y  K o m ite tu  O p ie ­
ku ńcze g o , k tó re g o  pom oc m o ra ln a  
t m a te r ia ln a  ta k  b a rd zo  Jest p o ­
trz e b n a  d la  s z k o ły  T P D  w  B o b r ­
k u .

Życzym y uczniom szkoły 
TPD  w Bobrku ja k  najlepszych 
w yn ików  w nauce i  pracy spo­
łecznej.

Rumuńska kronika kulturalna
W Y K Ł A D Y  O J. S T A L IN IE

Akadem ia N auk Rum uńskie j 
R epub lik i Ludowej zorganizo­
w a ła  w ykłady o Józefie S ta li­
nie. Przewodniczący N a jw yż ­
szego Prezydium  W ie lk iego 
Zgrom adzenia Narodowego 
p ro f. dr. Parhon w yg łos ił wy­
k ład  na tem at „J . W . S ta lin
—  koryfeusz na uk i“ , a prezes 
A kadem ii N auk RPR p ro f. Sa- 
vulescu —  n. t .  „J . W . S ta lin  
teo re tyk  i  in ic ja to r  przeobra­
żenia p rzyrody“ .

P IS A R Z E  P R A C U JĄ  
N A D  N O W Y M I K S IĄ Ż K A M I

Rumuńscy pisarze og łosili 
p lan  pracy na rok bieżący. M i- 
h a il Sadoreanu p racu je  nad 
powieścią „M itre a  Cocor“  z ży 
c ia  biednego w ieśniaka, k tó ry  
ja k o  jeniec dostaje się do 
ZSRR, skąd w raca człowie­
k iem  świadomym swych praw  
ludzkich  i  obowiązków społecz­
nych.

Le F u lgu  opracowuje powieść 
„F o c u l negru“  („C za rn y  o- 
g ień“ ), również o tematyce 
w o jenne j, k tó ra  stanowi także 
treść powieści Z aharia  Stanes-' 
cu „B irn in ta  unor in v in s i“  
(„Z w yc ięs tw o  zwyciężonych“ ).

Życie k lasy robotniczej bę­
dzie tematem, powieści 1. Calu- 
ga ru  „O te l si paine“  ( „S ta l i 
chleb“ ), B. C oriaciu  —  j.R adi- 
c in ile  fo c u lu i“  (Korzenie poża­
ru )  i  nowel G. Bogzu, P. D im i- 
t r ia  oraz M. Serbana.

Zagadnienie w a lk i klasowej 
na wsi i spółdzielczości produk 
cy jn e j znajdzie swój obraz w 
powieści „O g o ru l“  (R o ln ik ) —  
E . C am ila ra . Powieść C. Pe- 
trescu „D ru m u l p iezdut“  (Zgu 
biona droga) będzie k ry ty k ą  
mieszczaństwa. U . Benador za 
pow iada powieść o anglo - ame 
rykań sk im  im peria lizm ie  p. t. 
„M is te r  H a rry “ .

R ewolucyjną walkę klasy ro ­
botnicze j w okresie rządów bur 
żuazji odtworzą pow ieści: „G r i 
v ita  Rosie“  (Czerwona G riv i-  
ca) A . Ja ra , „D o fta n a “ , A . G. 
V a idu , i „Tovarasa  M ara “  R. 
P a llady. Nowe tom y poezji za­
pow iada ją  poeci: E. Jebelea- 
nu , M. Beniuc, V . Teodorescu, 
R. Boureanu, N ina  Cassiana 
i  in .

R U C H  W Y D A W N IC Z Y
W  ciągu roku ub. nastąp ił 

w  R um un ii dalszy wzrost na­
kładów  książek. W  latach 1944
—  1948 wydano łącznie

1 18.233.822 egz. książek, bro­
szur i rozm aitych pu b likac ji. 
W  ciągu roku ub. wyszło 
15.645.000 pu b likac ji.

N A G R O D A  P A Ń S T W O W A  
Prezydium  W ie lk iego Zgro­

madzenia Narodowego na pod­
staw ie wniosku Prezydium  Ra­
dy M in is tró w  uchw a liło  usta­
wę o państwowej nagrodzie 
R um uńskie j R epub lik i Ludo­
wej i  ty tu le  je j posiadacza. 
Nagroda będzie nadawana za 
pracę w dziedzinach: a) m ate­
m atyka  i fiz yka , b) b iog ra fia , 
geogra fia  i  geologia, c) tech­
n ika , d) medycyna, e) h is to ria , 
f ilo zo fia , nauki gospodarcze i 
prawo, f )  ję zyk i, li te ra tu ra , 
sztuka.

N agroda państwowa posiada 
dwie k lasy : pierwszą klasę, 
k tó re j przyznanie daje nagro­
dzonemu 500 tys. lei i z łotą od­
znakę i drugą — 200 tys. lei 
i srebrną odznakę. Nagrody 
przyznaje Rada M in is trów .

Ż Y C IE  T E A T R A L N E  
Od chw ili powstania Rumuń 

skie j R epublik i Ludowej 
wszystkie te a try  upaństw ow io­
no, p rzy  czym zorganizowano 
k ilk a  nowych. Ilość tea trów  na 
p ro w in c ji wzrosła z 9 do 19. 
Ludność węgierska zamieszka­
ła  w R um un ii o trzym ała 3 tea­
t r y  a żydowska —  2.

R epertuar obejm uje przede 
wszystkim  najlepsze sztuki au­
torów  rum uńskich, rosy jsk ich  i 
radzieckich oraz u tw o ry  k la­
syczne. F rekw encja  w teatrach 
w porównaniu z la ta m i ubie­
g łym i ogromnie wzrosła. Gdy 
w 1944 r. te a try  prow inc jona l 
ne odwiedziło 100 tys. widzów 
to w uh. roku ilość ich wynio- 
•sła —  1.156.752 osoby.

P IE R W S Z Y  F IL M  
W  Bukareszcie odbyła się 

prem iera pierwszego rum uń­
skiego f ilm u  długometrażowe­
go „R asuna Valea“  (D o lina  
dźw ięczy). Tematem film u  jes t 
życie i praca brygad młodzie­
żowych, badających lin ię  kolejo 
wą Bumbesti —  Livezeni.

W A L K A
Z A N A L F A B E T Y Z M E M  
W  ciągu ub. roku zorganizo­

wano w Bukareszcie 220 k u r­
sów początkowego nauczania. 
Ukończyło je  6.323 mieszkań­
ców s to licy R um un ii.

L . R.

Koła studiowania historii WKP(b) 
w Związku Radzieckim

/ .  WładimirówTeoria m arksistow sko - len i­
nowska —  uczy towarzysz Sta­
lin  —  „...da je  p a r t i i możność 
orien tow ania się w  sy tua c ji; 
zrozum ienia wewnętrznego 
zw iązku zachodzących wyda­
rzeń. przew idyw ania  biegu w y­
darzeń i  rozpoznawania nie ty l 
ko tego, ja k  i  w  ja k im  k ie run­
ku ro zw ija ją  się wydarzenia w 
teraźnie jszości, lecz również 
tego, ja k  i  w ja k im  kie runku 
muszą się one rozw ijać  w 
przyszłości“ . (K ró tk i kurs h i­
s to r ii W K P (b ) „K s ią żka “  1948 
s tr. 401).

S ta tu t W K P (b ) zobowiązuje 
każdego kom unistę do nieustan 
nego, stałego podnoszenia po­
ziomu swej świadomości p o li­
tyczne j, do stud iow ania te o rii 
m arksistowsko - len inow skie j. 
W  ZSRR is tn ie ją  wszelkie w a­
ru n k i dla po litycznego ksz ta ł­
cenia się kom unistów. W  ogro­
mnej ilości egzem plarzy wyda­
wane są dzieła k lasyków  m a rk ­
sizmu - len in izm u i  m a te ria ły  
szkoleniowe. Do pracy propa­
gandowej wyznacza się na jle ­
p ie j w yrobionych kom unistów.

W  W K P (b ) is tn ie je  następu 
jący system szkolenia p a r ty j­
nego: szkoły  po lityczne, koła 
stud iow ania życiorysów Lenina 

i S ta lina , ko ła  studiowania 
„K ró tk ie g o  kursu  h is to r ii 
W K P (b )“ , wieczorowe szkoły 
pa rty jne , wieczorowe uniwersy 
te ty  m a rks izm u . -  lenin izm u, 
oraz samodzielne indyw idualne 
studiowanie te o rii m arks is tow ­
sko - len inow skie j.

W  a rtyku le  n in ie jszym  bę­
dzie mowa o kołach studiowa­
nia „K ró tk ie g o  kursu h is to r ii 
W K P (b )“ .

P rzy  podstawowych organ i­
zacjach p a rty jn ych  fa b ry k , kol 
chozów, sowchozów i  in s ty tu ­
c ji, w m iastach i  wsiach ZSRR 
czynnych je s t ponad dwieście 
tysięcy kó ł s tud iow ania „K ró t  
kiego kursu h is to r ii W K P (b )“ . 
W kołach tych kszta łcą się za­
równo kom uniści, ja k  i  bezpar­
ty jn i,  k tó rzy  posiadają pewne 
m in im um  w iedzy po lityczne j, 
ale nie m ają jeszcze nawyków

do samodzielnej p racy nad 
książką po lityczną. Zadaniem 
kó ł je s t studiowanie „K ró tk ie ­
go kursu h is to r ii W K P (b )“  i 
przygotow anie słuchaczy do sa 
m odzielnej p racy nad dzie łam i 
klasyków  m arksizm u - len in iz ­
mu. D la  słuchaczy na wyższym 
poziomie is tn ie ją  ko ła  wyższe­
go stopnia, gdzie jednocześnie 
z „K ró tk im  kursem h is to r ii 
W K P (b )“  s tud iu ją  oni n iektóre 
dzieła M arksa, Engelsa, L e n i­
na i  S ta lina.

R ekrutację  do k ó ł stud iow a­
n ia  h is to r ii W K P (b ) prze­
prowadza podstawowa orga­
nizacja p a rty jn a  p rzy  współ­
udzia le propagandysty ," k tó ­
ry  prowadzi zajęcia. Skład 
słuchaczy je s t s ta ły  i  za­
zwycza j nie przekracza 20 o- 
sób. P rzy jęc ie  cfo ko ła  nowych 
słuchaczy po rozpoczęciu roku 
szkolnego m ożliwe je s t ty lk o  
pod w arunkiem , że towarzysze 
ci zna ją m a te ria ł przerobiony' 
przez koło.

K o ła  stud iow ania h is to r ii 
W K P (b ) m a ją  dw u le tn i p ro ­
gram , obliczony na 120 go­
dzin, ko ła  zaś wyższego typu  
—  na 160 godzin. Zajęcia od­
byw ają się raz na tydzień po 
dwie godziny. Godziny ł  spo­
sób odbywania się zajęć usta la 
podstawowa organ izacja  p a r­
ty jn a  w  porozum ieniu ze s łu ­
chaczami i  propagandystą. Pro 
pagandysta —  k ie row n ik  koła 
organ izu je  proces szkoleniowy, 
przeprowadza zajęcia, kon tro ­
lu je  pracę słuchaczy, pomaga 
im  w  samodzielnej p racy nad 
książką i  system atycznie in fo r­
m uje podstawową organizację 
p a rty jn ą  o przebiegu zajęć.

Zajęcia m a ją  cha rak te r ży­
wej gawędy propagandysty ze 
słuchaczami. Zajęcia na nowy 
tem at rozpoczynają się od za­
gajenia propagandysty, w k tó ­
rym  nakreśla on główną treść 
tem atu, następnie podaje s łu ­
chaczom, co m ają przerobić sa 
modzielnie w domu i  udziela 
im  wskazówek metodycznych,

w ja k i sposób należy dany te ­

m at przerabiać, na co zwrócić 
w pierw szym  rzędzie uwagę. 
Na następnych zajęciach współ 
nie om awia się przerobiony 
m ate ria ł. Często propagandysta 
poleca słuchaczom przygotow a­

nie n iew ie lk ich  re fe ra tów , do­
tyczących poszczególnych za­
gadnień. W  kołach wyższego 
typu  stosuje się system re fe ­
ra tów .

Propagandysta w yko rzystu je  
w swej p racy pomoce nauko­
we —  specjalnie wydane m ate­
r ia ły  dla s tud iu jących h is to ­
rię  W K P (b ) oraz lite ra tu rę  pię 
kną. W  toku  zajęć odpowiada 
na py ta n ia  słuchaczy, po za­
kończeniu każdego tem atu pod­
sumowuje w n iosk i i  sprawdza, 
czy słuchacze znają m a te ria ł. 
K on tro la  ta  odbywa się na pod 
staw ie re fe ra tów  i  głosów 
członków koła, w  dyskus ji i  w 
drodze indyw idua lnych rozmów 
z n im i i  przeglądania ich kon­
spektów. Po zakończeniu p ierw  
szego roku  zajęć oraz po 
zakończeniu całego kursu od­
byw a ją  się egzam iny. B y ­
łem  niedawno na jednym  
z zajęć ko ła  stud iow ania 
h is to r ii W K P (b ) w  kołchozie 
im . S ta lina  w  re jon ie  A ksa j- 
skim  obwodu Rostowskiego.

Duży budynek zarządu k o ł­
chozu m ieści się na centra lne; 
u licy  wsi, na brzegu D niepru. 
W  św ie tlicy  zarządu, gdzie od­
byw a ją  się zajęcia, zebra li się 
słuchacze: kołchoźnicy i  k o ł­
choźnice. W z ię li ze sobą „K ró t  
k i ku rs  h is to r ii W K P (b )“ , 
poszczególne tom y dzie ł L e n i­
na i  S ta lina  i  zeszyty do nota­
tek. Tematem zajęcia je s t dziś 
zagadnienie rozdzia łu  X  „ K ró t ­
kiego kursu h is to r ii W K P (b ) “  
—  o i X V  Zjeździe p a r t i i  bol­
szew ickiej, k tó ry  odbył się w 
Moskwie w roku  1927 i  prze­
szedł do h is to r ii, ja ko  zjazd 
ko lektyw izac ji.

W  k ró tk im  zagajeniu propa­
gandysta w ysunął k ilk a  zasa­
dniczych zagadnień, które  nale 
żało w wyczerpujący sposób 
rozwinąć.

Skierował on uwagę człon­
ków ko ła na sytuację gospo­

darczą i  po lityczną, k tó ra  n- 
kszta łtow a ła  się w k ra ju  w 
roku  1927, na stan ro ln ic tw a  
w tym  okresie i  na d rog i so­
c ja lis tyczne j przebudowy wsi, 
wskazane przez S talina .

Słuchacze dobrze zna li te ­
mat.

W ie lu  spośród nich bra ło 
czynny udz ia ł w  tw orzen iu  k o ł­
chozów. M ie li o czym opowie­
dzieć m łodym  kołchoźnikom , 
k tó rzy  w yro ś li ju ż  w kołchozie, 
s ta li się doświadczonymi ro ­
botn ikam i, b rygadzistam i, zoo­
technikam i, mechanikam i i tra k  
to rzystam i. P ierw szy poprosił 
o g łos słuchacz Iw an Hrecza- 
ny.

—  „X V  Z jazd P a rt ii podkre­
ś li ł sukcesy uprzem ysłow ienia, 
szybki w zrost przem ysłu socja­
listycznego w  k ra ju  i  niena­
dążanie ro ln ic tw a  —  powie 
dz ia ł H reczany. —  W yjśc ie  ja k  
pow iedzia ł tow. S ta lin  polegało 
na tym , aby drobne gospodar­
stw a chłopskie stopniowo je d ­
noczyć w  w ie lk ie  gospodarstwa 
oparte na społecznej, zrzeszo­
nej, ko lektyw ne j upraw ie zie­
m i, z zastosowaniem maszyn 
rolniczych. B y liśm y  św iadka­
m i tego —  ciągną ł dale j H re ­
czany —  ja k  sta linow skie sło­
wa z iśc iły  się w  życiu. P rzy ­
pom nijm y sobie ja k i urodza j 
dawały gospodarstwa indyw idu 
alne?“

—  C ztery —  pięć m etrów  z 
hektara ,—  odparł ktoś ze s łu ­
chaczy.

—  Tak je s t —  rze k ł H recza­
ny. D z is ia j zaś pola kołchozu 
dają bogate p lony. W  roku 
bieżącym zebra liśm y po 18,5 
m etra z ha. S tało się to m ożli­
we jedyn ie dzięki tem u, że w 
roku 1927 p a rtia  kom unistycz­
na pod przewodem w ie lk iego 
wodza mas pracujących —  Sta­
lina  znalazła m ądrą, jedyn ie  
prawdziwą, socja listyczną d ro­
gę rozw o ju  gospodarki ro l­
nej k ra ju .

Słuchaczka Czebotariowa o- 
powiedziała ja k ie  zm iany spo­
wodował kołchoz w  życiu wsi.

— . Spójrzcie na naszą wieś— 
rzekła  ona. —  M am y w n ie j 
piękną szkołę średnią, kino, 
Dom K u ltu ry  Socja listycznej, 
b ibliotekę, t rz y  szkoły podsta­
wowe. Dawno ju ż  nie ma u 
nas analfabetów . Połowa k o ł­
choźników ukończyła siedm io­
le tn ią  szkołę. Dwudziestu k i l ­
ku kołchoźników ukończyło 
średnie szkoły zawodowe i 
wyższe uczelnie, p racu ją  oni o- 
becnie w kołchozie, ja ko  zoo­
technicy, agronom owie, mecha- 
n iza torzy ro ln ic tw a  i  e lektrycy. 
Wieś nasza przed zorganizo­
waniem kołchozu nie znała na­
wet tych zawodów.

N a zakończenie pogadanki 
propagandysta podsumował wy 
n ik i dyskus ji i  przeszedł do 
kró tk iego opow iadania na na­
stępny tem at, oraz zalecił s łu ­
chaczom lite ra tu rę  do n a jb liż ­
szych zajęć.

Tak odbyw ają się zajęcia w 
kó łku  stud iowania „K ró tk ie g o  
kursu h is to r ii W K P (b )“ . 
Szkolenie po lityczne głęboko 
weszło w  życie kom unistów. 
Rozszerza ono ich horyzon t po 
lityczny, pracę czyn i bardzie j 
celową i  owocną, pracę społecz 
ną —  żywszą i  różnorodniejszą.

Spółdzielnia produkcyjna w Przypisówce

We w si Przypisówce (pow . lu b a rto w sk i, w o j. lube lsk ie ) odznaczonej K rzyżem  G run­
w aldu za w alkę z okupantem , pow sta ła spółdzie ln ia p ro d u kcy jn a . N a zdjęciu budowa  

spółdzielczych zabudowań go spodarczych  Foto A1

Nieudana próba dywersji 
na froncie kulturalnym

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA L N IE  D L A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Coraz większe napięcie w a l­
k i  o pokój we F ra n c ji i  ogólne 
wzmocnienie obozu pokoju 
wzm aga strach podżegaczy wo­
jennych. Na tym  tle  liczne są 
p róby kon tro fensyw y, podejmo­
wane przez im p eria lis tó w  ame­
rykańsk ich . Jeden z aspektów 
te j w a lk i, toczącej się również 
w kołach in te le k tu a lis tó w , zna­
la z ł osta tn io swe odbicie w po­
staw ie k ilk u  p isarzy, k tó rzy  
dotąd us iłow a li uchodzić za 
sym patyków  i  sojuszników Par 
t i i  Kom unistycznej. Mowa tu  o 
5 spośród 6 p isarzy, k tó rzy  
z początkiem  roku  1948 uzna­
l i  za stosowne publicznie w y ło ­
żyć swe „s k ru p u ły “  w książecz­
ce za ty tu łow ane j „Godzina w y­
bo ru “ ; są to Jean Cassou, Ver- 
cors, Louis M a rtin -C n a u ffie r, 
Claude A ve line  i Georges Fried  
mann.

Cyniczny
„dramat sumienia“

Georges Friedm ann by 1 
pierwszym  z tych , k tó rzy  prze­
szli do obozu wojny. Odbyło 
się to bez wstrząsów pod ko­
niec 1948 r. i  nie stanow iło 
w iększej niespodzianki. W o- 
kresie sprawy Rajka, Louis 
M a rtin -C h a u ffie r  i Aveline, pod 
p isa li te legram  o tw a rty , do-

Pierre Daix
R e d a K to r n a c z e ln y  

„L e t t r e s  F ra n ç a is e s "

m agający się ułaskaw ienia 
zbrodniarza, a Jean Cassou i 
Vercors, p rz y ję li o fia row any 
im  p rzy tu łe k  w ka to lick im  cza­
sopiśmie „E s p r it “ , gdzie za­
m ieścili a r ty k u ły , usiłu jące 
bronić zbrodni T ita  i  zam azy­
wać is to tę  procesu R a jka  — 
za parawanem  frazesów o 
rzekomych „d ram atach  sumie­
n ia“ .

W dwa dni później Vercors 
o trzym a ł na łamach „H u m a­
n ité “  odpowiedź od członka KC 
RPF, Lau ren t Casanovy:

„Vercors powie —  p isa ł Ca­
sanova — że nie chcia ł tego, 
co się stało. A le  potwarz mimo 
‘ c pójdzie swoim torem . A  je ­
ś li przypom nieć Vercorsowt, 
¿ tory wciąż jeszcze chce ucho­
dzić za naszego przyjacie la ... 
że nie można sprowadzać lo­
sów pokoju i o jczyzny do su­
my pewnej liczby osobistych 
„dram atów  sum ienia“  — wtedy 
„niezłom ne dusze“  z ka to lick ie ­
go pisma „E s p r it “  odpowiada­
ją : „T o  szantaż m ora lny !“  I 
dodają: „Podobnie jak  my.
Vercors i Cassou nie chcą do­
konywać po litycznych operacj.

kosztem spraw sum ienia“ . Po­
dobnie ja k  oni, jaw n ie  bron ią­
cy sprawy w o jny przed a taka­
m i w rogów w o jny ! To już  chy­
ba szczyt obłudy lub cynizm u. 
K tóre z tych  dwóch określeń 
je s t właściwsze, o tym  niech 
decydują ci, k tó rym  bliższe są 
pięknoduchy z „E s p r it “ , niż 
rew o lucy jny p ro le ta ria t.

Czyich rozkazów słucha 
Cassou?

Nieco późnie j o trzym a ł od­
powiedź Jean Cassou:

„A  zatem — p isa ł Casanova 
— p. Jean Cassou je s t jednym  
z owych „w o lnych in te le k tu a li­
stów“ , k tó rzy  nie chcą „s łu ­
chać rozkazów p a r ti i kom uni­
stycznej“ . Tym  p rzyna jm n ie j 
uzasadnia swą proklam ację „no 
wej w ia ry “ , k tó re j pierwsze 
owoce zachował dla ka to lick ie ­
go pisma „E s p r it “ . A le  gdzie, 
kiedy i w ja k ie j fo rm ie  pa rtia  
kom unistyczna w yda ły  mu ja ­
k iekolw iek rozkazy ?

Na p rzyk ład , gdy p. Jean 
Cassou pro testow ał przeciw ha­
niebnemu w yrokow i na naszego 
towarzysza Aragona, wydane­
mu przez władze podlegle p. 
Jules Mochowi — czy wtedy 
w ykonyw ał rozkaz K P F ?

Gdy p rzy łączy ł się do orę­
dzia stałego K om ite tu  Obroń­
ców Pokoju, skierowanego prze 
ciw  po lityce wzm acniania i  do- 
zbra jan ia  reakcy jnych  N ie ­
miec, stosowanej przez rząd 
francusk i —  czy w tedy dz ia ła ł 
pod „naciskiem  ideologicznym  
kom unistów“  ? Dotychczas z 
całą naiwnością w ie rzy liśm y, że 
powodował się zdrow ym  roz­
sądkiem i  dobrem narodu. A 
zresztą, jak ież  to są „kom u n i­
styczne rozkazy“ , k tó rym  p. 
Caśsóu us iłu je  przeciwstaw ić 
„rew o lucy jną  in tu ic ję  ludu 
francuskiego“  ?

D la nas, kom unistów , rzeczą 
najważniejszą je s t wola uczy­
nienia czegoś przeciw  wojnie, 
wola prawdziwego czynu. Jest 
to dla nas jedyny przekonywa­
jący dowód prawdziwości słów 
tych, k tó rzy  m ów ią O swym 
pragnien iu pokoju.

Jeśli p. Jean Cassou uważa 
taką po litykę  pokoju za błęd­
ną, za niebezpieczną dla naro­
du francuskiego, powinien to 
otwarcie powiedzieć...“

„Wiele hałasu o nic“
Tak więc Cassou, „n ie  chcąc 

słuchać rozkazów kom unistów“  
— wykonuje fak tyczn ie  rozka­
zy im peria lis tów , a M artin  - 
C h au ffie r nawet o fic ja ln ie  przy 
tączyl się do kam panii a n ty ­
radzieckiej .Davida Rousset. Na 
tym  jednak próby dyw ers ji zo­
stały zahamowane. Postępowi 
in te lek tua liśc i szybko przeszli

do kon tra taku . Po a rtyku łach  
Laurent CasanoV^, ukazały się 
dwie broszury, „Odpowiedź 
Jean Cassou“  Andre  W urm sera 
i „ L is t  do Em anuela M ounier“  
Rogera Garaudy, k tó re  w yka ­
za ły  wszem wobec u k ry te  cele 
tych drobnomieszczańskich in ­
te ligentów . Cele te s ta ły  się 
tak  jasne, że późniejsza ewolu­
cja tych ludzi ( „E s p r i t “  wzbo­
gac ił się o k ilk u  nowych współ­
pracowników, a reakcy jny 
dziennik „F ig a ro “  odzyskał 
współpracę M a rtin -C h a u ffie ra ) 
nie w yw o ła ła  dalszych óddźwię 
ków. A lbow iem  zerwawszy z 
obozem pokoju —  s ta li się oni 
tuz inkow ym i reakcjon is tam i, 
zw y k ły m i narzędziam i im p e ria ­
lizm u przeciwko pokojow i.

Z rozum ie li to nawet ludzie 
nam obcy, np. Leon —  P ierre 
Q uin t, p isarz daleki od kom u­
nizmu, k tó ry  og łos jł ostatn io 
w piśm ie „L a  N e f“  dwa lis ty  
o tw arte , jeden do Cassou, a 
d rug i do A ragona. W tym  o- 
s ta tn im  tłum aczy, dlaczego 
przyłącza się do kam panii p ro ­
testów przeciw w yrokow i, k tó ­
ry  pozbaw ił A ragona praw o- 
byw atelskich. W pierwszym  
liście zaś Q uin t stw ierdza po 
prostu, że wtedy, kiedy Cassou 
— w okresie F rontu  Ludowe­
go — przyłączył- się do kom u­
nistów, by li oni tacy sami jak 
dziś; jeś li więc dziś Cassou ich 
porzuca, to ty lko  dlatego, że 
on sam się zm ien ił; a jeś li się 
zm ienił —  to ty lk o  w ten spo-

sób, że zdradził swe przekona­
nia polityczne.

Próba kon tro fensyw y rea k ­
c ji na fronc ie  ku ltu ra lnym , 
p rzy  w yko rzys tan iu  titowszczyz 
ny, jako konia tro jańsk iego — 
spa liła  na panewce. Obóz po­
ko ju  nie s tra c ił nic przez zdra­
dę paru chw ie jnych pisarzy. 
M usi to przyznać nawet reak­
cy jn y  dziennik „L e  Monde“ , 
k tó ry  s tw ie rdz ił niedawno, że 
zdrada Cassou i  pani E d ith  
Thomas, jes t bardzo nędznym 
„sukcesem“  w  obliczu w ierno­
ści wobec p a r t i i Picassa, Jo lio t- 
Curie, A ragona lub E luarda. 
„L e  Monde“  doszedł do gorz­
kiego wniosku, że rob i się w ie­
le hałasu o nic, bo nie udaje 
się oderwać in te le k tu a lis tó w  od 
mas ludowych.

T rock is tow sk i dziennik „F ranc- 
T ire u r“ , podejm ując brudną 
kampanię obelg przeciwko prze 
śiadowanym in te lek tua lis tom  
kom unistycznym  — próbuje 
rozpętać atak od zupełnie prze­
ciw ne j s trony : us iłu je , zresztą 
daremnie, odstręczyć z kolei ma 
sy ludowe od in te lek tua lis tów  
l ta próba skazana jest na nie­
powodzenie. Albowiem  jedności 
w a lk i działaczy k u ltu ry  i kia-, 
sy robotniczej — jedności w y­
ku te j w czasie okupacji — nie 
zdoła złamać, ani jawna ame­
rykańska dyw ersja , ani je j już 
zdemaskowana titow ska  eks- 
nozytura; podobnie jak  nie 
zdołał je j złamać h itle row sk i 
faszyzm i jego francuscy po­
plecznicy w czasie wojny.

Wina Bevina
W  wyborach b ry ty js k ic h , labourzyści s tra c ili 

w ie le m andatów na rzecz konserw atystów .

N a  barkach p o lity k i labourzystów w yp łyn ą ł ChurchiTl
RYS. K A Z IM IE R Z  GRUS

Antanas Venclova

P rzy  grobie J. B ili  u na sa
w Zakopane

Umarł w  szronie zimowego dnia,

W  cieniu błękitnych łańcuchów Tatr,

Śmierć zacisnęła oddech konania,

A  płomyk życia zdmuchnął halny wiatr.

Przy białym grobie smukłe smreki stoją,

Śpiewając gronami iglastych gałęzi.

Żyją, jak dla ludu słowa twoje,

Których nikt nigdy nie zdoła uwięzić.

Wzeszło słońce w dolinie Szwentoji, — 

Stare rozbito już życie żebracze.

Pełnią się marzenia młodości twojej.

Już wyszli robotnicy i  oracze.

W  nowe życie. Gdy szczęście zdobyli 

Rzekli: dość nędzy, głodu, ucisku!

I  s m u t n a  b a j k a  już się skończyła,

P ł o m i e ń  s z c z ę ś c i a  w  ich dłoniach zabłysnął.

Tłum. Anna Lau-Gniadowska
•)  J a n a s  B l l l n n a s  (1879— k  a "  1 „ P ł o m i e ń  s z c z ą I -

1907) je d e n  j, n a jw y b itn ie js z y c h  c 1 a ".
p is a rz y  l ite w s k ic h  ow ego  o k re s u . Z n a n y  p oe ta  l i t e w s k i  A n ta n a s  
C ała je g o  tw ó rc z o ś ć  zw ią za n a  b y -  V e n c lo v a  w  czasie  sw ego p o b y tu  
ta  śc iś le  z n u r te m  re w o lu c y jn y m , w  P o lsce  o d w ie d z ił  g ró b  Jonasa  
N a jp o p u la rn ie js z y m i z je g o  u tw o -  B iliu n a s a  w  Z a k o p a n e m , 
ró w  są n o w e le : „ S m u t n a  b a j -  A .L .G .

S ZA C H Y
K O N K U R S  „ A "  

Z A D A N IE  N R  57 
H . M a tt is o n

(„S zach m atny  L is to k "  1929 r .)

B ia łe  z a c z y n a ją  i  w y g ry w a ją

K O N K U R S  „ B “ 
Z A D A N IE  N R  57

P o z y c ja  d z is ie jsza  p oc h o d z i z 
p a r t i i  P ro kesz  -  B a lo g h . g ra n e j 
na o lim p ia d z ie  w  H adze  1928 r. 
B ia łe , z n a jd u ją c e  się  p od  sza­
ch em  o de sz ły  1. Kc3-b2. Czy
cza rn e  m ogą  na to  o d p o w ie d z ie ć  
1... K c6-b5 z a ta k ie m  na w ieżę  
a4 i  n ie u c h ro n n y m  z d o b y c ie m  p io  
na b5?

O B R O N A  N IM Z O W IT S C H A

g ra n a  Jako 5 p a r t ia  m e czu  w  
B u e no s  A ire s  r. u b .
B ia łe : B o lb o c h a n

C za rn e : N a jd o r f  
1. d4, SfS. Z. c4, e6. 3. Sc3, Gb4. 

4. e3, c5. 5. Gd3, Sc6. 6. Sg e2,
c:d4. 7. *:d 4 , d5. 8. 0-0, 0-0 9. Gg5, 
Ge7. 10. c:d5, S:d5. I I .  G :e7, S d :r7 . 
12. Ge4, b6. 13. Hd2, b6. 14 W f -d l .  
Gb7 15 <15, e:d5. 16. S:d5, S:d5
17 G :d5. He7 18. Sc3, W a-d8. 19
H f4, W f-e8. ?0. h3. Se5. 21. G :b7, 
W : d 1 + . 22. W :d l,  H :b7. 23. H a l, 
Wc8. 24. W d5, Hc7. 25. Hd4, We8 
26. Se2, Sg6. 27. Hd2, K h7 28. YVd3, 
f5. 29. Wc3, H f?. 30 a3, He7. 31 
Sg3, f4. 32. S f l,  Hg5. 33. Hd3, K h8 
34 Hd7, W e l. 35. Hd3. We8. >ii.
Hd7, We2. 37. Wc8 + , K h7 38. Hd3. 
W :b!i. 39 H f4, Se?. 40. He4 + , H f5 
41, H : 15 + . S :f5 . 42. VVc4. f3. *3. 
g4, Sd6. 44. W t4, VVb3. 45 a4, aft 
46 Wd4. Sb7 47. Se3, Sc5 48. Kh2, 
\Vh4 49. Wd8, Wb2. 50. S d l. Wł>3.
51. Sf*3, \Vb2. 52. S d l, Wb3. 53.
Se3. S :a ł 54. Sf5. Sc5. 55. Wcfi.
Se4 56. W  u 7. Wb2 5? Wr g 7 + .  KhS 
58. We7, W :f2  + . 59. K h l ,  Wc2. 60.

W e 8 + , K h7 . 61. W e 7 + , Gg6 !  b ia ­
łe  p o d d a ły  s ię.

B ia łe , d o b rz e  ro z e g ra w s z y  p ie r ­
wszą część p a r t i i ,  p o ś w ię c iły  n ie ­
p o trz e b n ie , p ra w d o p o d o b n ie  w  
m edoczas ie , p io n a  za a ta k , n ie  w i  
dząc, s u b te ln e j zresz tą , o d p o w ie ­
d z i p rz e c iw n ik a  (40. pos.). Z a k o ń ­
czen ie  p rz e p ro w a d z o n e  p rzez  cza r 
ne b a rd zo  d o k ła d n ie  i  p o u cza ją co .

R O Z W IĄ Z A N IA  Z A D A Ń  
K O N K U R S U  „ B ‘

N r .  48. P rze de  w s z y s tk im  t r z e ­
ba u s ta lić , że b ia łe , n ie z a le ż n ie  
od w y b i tn ie  a ta k u ją c e j p o z y c ji ,  
m a ją  je d n a k  d w i e  f ig u ry , 
m n ie j,  co  zm usza  je  d o  s z y b k ie g o  
i  e n e rg iczn e g o  d z ia ła n ia . B ia łe  
p o s ta n o w iły  z u ż y tk o w a ć  d la  a ta ­
k u  ró w n ie ż  sw ego p io n a  „ g ” , 
b a rd zo  cennego , d a le k o  z a a w a n ­
sow anego , i  w y g ra ły  w  n a s tę p u ­
ją c y , w s p a n ia ły  sposób: 1. W f6 : 
h 6 !! (g ro z i o c z y w iś c ie  2. W h8+  !) 
S f7 :h6  (na 1... W :h6  n a s tą p i 2. 
Gf7-f- i td . )  2. Hg4-g5 ( te ra z  g ro z i 
H d 8 +  i  H :h6 , sko czek  m u s i w r ó ­
c ić ) Sh6-f7. 3. Hg5-d8 +  i* S f7:d8. 4. 
h5-h6! i p rz e c iw  g ro ź b ie  5. h7 +  i 
6. g8, H ł  cza rn e  są b ezs iln e , m i­
m o  c a łe j s w e j m a te r ia ln e j p rz e ­
w a g i.

N r  49. C zarne  d a ły  m a ta  w  n a ­
s tę p u ją c y  sposób : l . . .  H g 5 :d 5 M ! 
2. KC4:d5, Sh5-f6  +  . 3. K d5-c4 , Gc.8- 
e6 +  . 4. K c4-b5, a7-a6 +  ! 5. K b5-a4 , 
b7-b5 +  ! 6. Sd6:b5 (b ic ie  g oń ce m  
p rzyśp ie sza  jeszcze m a ta ) a6: 
b 5 + + .  7. K a4 :b5, W a8-a5-K  8. K b 5 : 
c6, Ge6-d5 +  . 9. K c6-d6, Sf6-e8 m a t. 
B ia łe  r o b i ły  p rzez  c a ły  czas p rz y ­
m u sow e , je d y n e  p o s u n ię c ia . D o ­
s k o n a ła  k o m b in a c ja l

N r .  50. B łą d  c z a rn y c h  w y z y s k a ­
ły  b ia łe  b a rd zo  e fe k to w n ie , g ra ­
ją c  1 S d4:e6!! N a s tą p iło  1... f7:e6. 
2. I Id l- h 5  +  , Ke8-e7. 3. f4 -f5  z g roź  
bą z d o b y c ia  h e tm a n a . C zarne  o d ­
p o w ie d z ia ły  jeszcze w z g lę d n ie  n a j 
le p ie j 3... Sd7-f6 , a le  po 4. Ge3- 
c5+  u z n a ły  Jednak, że p o ra  s ię  
pod d a ć , ze w z g lę d u  na n a s tę p u ­
ją c y  w a r ia n t :  4... Ke7-d7. 5. H b5- 
f7 +  , G f8-e7. 6. f5 :e 6 + , K d7-c7 . 7. 
e5:f6 i td .

N r  51. G ra ją c  2. W a3! b ia łe  w y ­
g ra ły b y  b a rd zo  p rę d k o , z a g ra ły  o - 
ne je d n a k  m n ie j d o k ła d n ie  2. 
W a l-a5? , b lo k u ją c  p ip n a  „ a " ,  co  
u m o ż liw iło  c z a rn y m  b a rd z o  p ię k ­
n y  ra tu n e k  p rzez  z a p a to w a n ie  się. 
N a s tą p iło  n ie o c z e k iw a n e  2... W f8 : 
f 2-+•!! 3. K f l : f 2 ,  H h2 -i4  +-1 4. K f2 -  
e2, H f4-e3 +  ! 5. K e 2 -d l, H e 3 -d 2 K  
6 K d l:d 2  i  p a t. B ia łe  m uszą w  
k o ń c u  b ić  k ró le m  h e tm a n a , n a ­
w e t w te d y , gdy  k ró l  Ich  w y b ie ­
rze  in n ą  d ro g ę  u c ie c z k i.

N r  52. P rz e k ą tn ą  c3-f8, a z w ła s z ­
cza p u n k t f6, a ta k o w a n y  d w o m a  
b ia ły m i f ig u ra m i — są b a rd zo  s ła ­
be P ię k n y m  ru c h e m  l .  YV d l;d7I 
z l ik w id o w a ły  b ia łe  cza rnego  sko* 
czka , w ażn e g o  o b ro ń c ę  „c z u łe g o "  
p u n k tu  c z a rn e j p o z y c ji i po 1... 
Gc8:d7. 2 S e4 -f6+  cza rne  n a ty c h ­
m ia s t p o d d a ły  się, gdyż  po o d e j­
śc iu  na g7, lu b  h8 d o s ta ją  p o ­
d w ó jn e g o  szacha (S.e8«--*> i t r a ­
cą w ieżę , zo s ta ją c  z f ig u ra  m n ię j,  
a o d e jśc ie  2... K g 8 -f8  2 .. K g 8 -r&  
b y ło b y  jeszcze c ięższym  b łę d e m  
z u w a g i na 3. Sf6-«i5I! 1 cza rne , 
zagrożone  m a te m  na h3 — snuszą 
oddać h e tm a na . M im o  sw e j p ro ­
s to ty  p uu cza jaca  i  b a rd za  e fe k tó w  
na k o m b in a c ja .


